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Przegląd Polityczny,
K raków  18 grudnia.

Sejmy krajow e na swych pełnych posiedzeniach 
załatw iają dotąd same mniej ważne sprawy, a głó 
/rna czynność sknpia się obecnie w komisyacb. 
W Sejm ie czeskim rozbudził językow y wniosek 
P lenera na nowo namiętności narodowościowe. Ze 
strony czeskiej zam ierzają na ten wniosek odpo 
wiedzieć pozytywnymi kontrw nioskam i.— W Sejmie 
morawskim wniósł p. Schrom i tow. zmianę k ra ­
jowej ordynacyi wyborczej dla Morawy.—  W Sejmie 
goryckim  uczyniono w niosek, żądający zmiany u 
staw y dla ochrony ptaków .— Dla przedyskutow ania 
nowego przedłożenia szkolnego, w ybrał Sejm ty­
rolski kom isyę, złożoną z 13 członków, w której 
zasiadają także wszyscy trzej biskupi Tyiolu. — 
Przewodniczącym komisyi wybrano X. biskupa 
z Brixen.

W Izbie deputowanych Sejmu w ęgierskiego przy 
ję to  znaczną w iększością projekt do ustaw y wzglę 
dem pomieszczenia m inisterstw a sprawiedliwości 
w pałacu m inisterstw a handlu. Zaproponowane przez 
E nyedy’ego wotum nagany dla m inistra handln, 
odrzucono w imiennem głosowaniu 129 przeciw 85 
głesom.

Sejm kroacki przyjął budżet w trzeciem czyta 
niu. Dziś zostanie Sejm ten odroczony do d. 20go 
stycznia.

Po spokojnym  i rozważnym sposobie, z jakim  
w ięksiość komisyi wojskowej parlam entu niemie 
ckiego przystępow ała od samego początku do roz­
trząsania projektu nowej ustaw y wojskowej, wno­
sić można było, że z jednej strony uwzględni ona 
potrzeby państw a i nchwali je  w myśl uznających 
i eh konieczność autorytatyw nych władz wojsko­
wych, z drugiej zaś strony zastrzeże się przeciw 
wszystkiem u, coby z góry przesądzać mogło o po 
trzebie zastosowania się później pod finansowym 
względem do tendencyjnych reform podatkowych 
które rząd w kształcie monopolów z czysto poli­
tycznych względów tak  w celu zyskania intereso­
wanych agentów w agitacyi wyborczej, ja k  w celn 
częściowego wyzwolenia się od corocznych uchwał 
parlam entu zaproponować zam.erza.

Postanow iła więc kom isya zaproponować parła 
mentowi .podniesienie prezencyjnego stanu wojsk 
niemieckich łącznie z potrzebaemi do tego kadram i 
do wysokości 450.000 ludzi na lat trzy, utworze 
l i e  zaś nowych batalionów, podnoszących liczbę 
w ojska stale pod bronią stojącego do wysokości 
468.000 łudzi tylko na rok jeden .“

Podatki, jak ie  rząd w ciągu czasu trw ania tych 
uchwał zaproponuje, m ają dopiero zdecydować 
dalsze uchwały parlam enta.

W ten sposób pragn.e widocznie kom isya uui 
knąć odłączenia kw estyi wojskowej od kwestyi 
finansowej — jsk  tego pragnął rz ą d , wnosząc 
nową ustaw ę wojskową w chwili mniemanego g o 
żaego niebezpieczeństwa, bez jednoczesnego przed 
łożenia projektu reformy podatkowej —  i złączyć 
na nowo z sobą obie kwestye.

Uchwała komisyi zapadła 16 głosam i przeciw 
12. D zisiejsza w iększość parlam entu nie przewyż 
szala w tak  znacznym stosunku dotychczasowej 
mniejszości. W idać w ięc , że część dotychczaso­
wych sprzym ierzeńców rządowych przeszła w tej

kwestyi do szeregów opozycyjnych, zkąd też wno­
sić m ożna, że jeśli rząd nie zdobędzie się na 
szczególną ja k ą  presyą — przez orędzie cesarskie 
lub jak ie  pertraatacye ze stronnictwami — uchw ała 
parlam entu zapadnie prawdopodobnie w myśl pro­
jek tu  zaproponowanego przez komisyę.

Za dostateczny kom entarz uchwały komisyjnej 
uważać można ostatnią mowę W indthorsta. W y­
raził on w niej najpierw  swe ubolewanie, że mi­
nister wojny opiera się naw et takim  modyfika 
cyom wniosku rządowego, któro istoty rzeczy nie 
zmieniają. Gdyby rząd przystał na n ie , zyskałby 
prawie jednom yślną uchwałę parlam entu , a taka  
zgoda reprezentantów  ludu z rządem nadaćby tyl 
ko mogła potędze państw a uroku na zewnątrz i 
powinna w tej chwili być dla rządu pożądaną. 
Jeśli rząd pozostanie na swem stanow isku abso­
lutnej negacyi przeciw zm ianom , m ającym tylko 
konstytucyjne a nie rzeczowe znaczenie, będzie 
mógł mówca z całą otw artością stanąć przed lu 
dem z oświadczeniem, że rząd nie chciał przyjąć 
uchwały, która mu ani jednego nie skreśliła żoł­
nierza, eldtego jedynie, że przyzwolenie nastąpiło 
tylko na czas krótszy. Coroczne uchwalanie bu­
dżetu wojskowego uważa zaś mówca za rzecz nor­
malną, a naw et już i w tej mierze robi komisya 
w głównej rzeczy dalej idącą konc ?syę, bo u :hwa!a 
znaczne podwyższenie wojska na la t trzy. Ażeby 
zaś uchwalenie czwartych batalionów na rok je ­
den miało sprow adzać jakiekolw iek niebezpieczeń 
stwo, tego pojąć jnż wcale nie um ie, bo gdyby 
obawy, ja k i j  dz ś panują, w ciągu roku ustać nie 
miały, żaden parlam ent nie odmówi ponownej u 
chwały. Oświadczenia m in istra , jakie dane niby 
były co do obecnej sy tuacy i, nie m ają dla niego 
w ystarczającego znaczenia. Dlatego przyzwala, 
czego rząd ż ąd a , ale na czas pew iea tylko, bo 
chce się pierw  przekonać, czy się szerzone dziś 
obawy nie rozw ieją w ciągu tego czasu.

Imieniem zaś stronnictwa wolnomyślnego oświad 
czył R ickert: Jeżeli rząd nie zgodzi sią na pro 
pozycye, idące do ostatnich granic możliwości, 
możemy spokojnie oczekiwać rozw iązania parla­
mentu.

Komisya wojskowa odroczyła dalsze swe posie­
dzenia , pozostawiając przewodniczącemu wybór 
chw ili, k iedy ją  znów będzie chciał zwołać.

Sejm krajowy.

(5 te posiedzenie 4 sesyi V  peryodu).
L w ó w  17 grudnia.

f~~l M arszałek otw iera posiedzenie o godz. 11 
min. 45.

Protokół poprzedniego posiedzenia przyjęty bez 
zarzutu.

Sekretarz p. A. Jędrzejow icz odczytuje spis pe- 
ty c y j, które przydzielono właściwym komisyom. 

Spis ten podamy w następnym  Ńrze.
Przy petycyi m ieszkańców gm iny Przyszow y o 

przyjęcie na fundusz krajow y kosztów leczenia 
M agdaleny Hebdy zabiera głos p. Żuk Saarszew- 
«ki, żądająe odesłania tej petycyi do W ydziału 
krajow ego z poleceniem zdania spraw y na iednem 
z styczniowych posiedzeń, przy petycyi zaś EdmHn- 
da hr. Krasickiego o zmianę ustaw y drogowej 
wnosi p. Kozłow ski, aby dodano „z poleceniem, 
aby kom isya drogowa zdała spraw ę na tegoro 
cznej sesyi.“

Izba uchwala obydw a wnioski.
P. Gnoiński Jan  i towarzysze wnoszą do JE . 

p. Nam iestnika, jako  kom isarza rządowego interpe- 
lacyę, którą odczytuje sekretarz p. A. Jędrzejow icz:

Dnia 8 m arca 1861 r. zmarł ś. p. Hieronim Sa­
dowski, właściciel dóbr Czortków i W ygnanka, a 
testamentem z dnia 2 czerwca 1854 przeznaczył 
cały swój m ajątek na założenie domu ubogich i 
szpitala w Czortkowie z tem zastrzeżeniem , iż do­
chody z rzeczonych dóbr pobierać m ają po jego 
śmierci najprzód siostra, później siostrzenica, jako 
dożywotniczki.

Od śmierci ostatniej dożywotniczki upłynęło la t 
siedm (2 w rześnia 1879), z dochodów dóbr fun­
dacyjnych, czyniących rocznie około 15.000 zlr , 
zebrano kilkadziesiąt tysięcy kapitału , pomimo tego 
fuudacya nie wchodzi w życie, a dobra pozostają 
w admini8tracyi rządowej.

Niżej podpisani zapytują JE . c. k. kom isarza 
rządowego, co stoi na przeszkodzie wprowadzeniu 
w życie tej pięknej, hum anitarnej fuodacyi, i k ie­
dy można się spodziewać spełnienia ostatniej woli 
ś. p. fundatora?

Do laski m arszałkowskiej sk łada  p. Langie 
wniosek następujący:

Zw ażyw szy, że umiejętnie prowadzone gospo­
darstwo rybne mogłoby się wielce przyczynić do 
podniesienia dobrobytu kra ju ;

zw ażyw szy, że brak  ludzi z rybactwem grun­
townie obeznanych stanowi główną przeszkodę 
w rozwoju tego gospodarstwa —

W ysoki Sejm raczy uchw alić :
Sejm poleca W ydziałowi krajowem u,
1) ażeby zaprowadził w ykłady nauki rybactw a 

w krajowych szkołach rolniczyeh;
2) ażeby ułatw ił wykształcenie dwóch nauczy­

cieli gospodarstw a rybnego przez udzielenie k an ­
dydatom  odpowiednich stypendyów ;

3) ażeby staw y w Dnblanach stosownie do po- 
tizeb  praktycznej hodowli ryb urządzić polecił.

Na te cele otwiera Sejm W ydziałowi k ra jow e­
mu kredy t na r. 1887 w wysokości 2000 złr.

P. Gross i towarzysze przedkładają  następujący 
w niosek: W. Sejm raczy uchw alić: Sejm króle­
stw a Galicyi i Lodomeryi wraz z W . Ks. K ra 
kowskiem poleca W ydziałowi krajowemu, aby ce­
lem rychłego wejścia w w ykonanie w kraju  na­
szym ustaw  państwowych z dnia 7 czerwca 1883 
(dz. ust. p. Nr 9 2 - 9 4 )  o komasacyi giuntów, 
dzieleniu gruntów wspólnych, o oczyszczeniu la 
sów z cudzych gruntów  —  dalsze poczynił kroki 
w m jś l reskryptów  c. k. M inisterstwa rolnictwa 
z dnia 27 grudnia 1885 L  16.277 i z duiji 27 
sierpnia 1886 L. 6864 i aby potrzebne d!a d a l­
szego rozwoju tej spraw y wnioski przedstaw ił 
Sejmowi ca  najbliższej sesyi.

Wnioski te, dostatecznie popa-te, będą trakto 
wane regulaminowo.

Z porządku dziennego następuje piewsze czyta­
nie przedłożenia rządowego z projektem do neta 
wy o zewnętrznych odznakach organów straży, do 
ochrony kultury krajowej ustanowionej i zaprzy­
siężonej, które Izba na wniosek p. S tanisław a Ba 
deniego komisyi gminnej przydziela.

W uzasadnienia swego wniosku z projektem  
ustawy o zarządzie gminnych kas pożyczkowych 
zabiera głos p. Kozicbrodzki W ładysław .

W nioski przez rząd i W ydział krajow y co do 
adm inistracyi tem i zakładam i były już od dłuż 
szego czasu staw iane. W r. 1880 postawił podo­
bny wniosek rząd, który jednak  me został zała­
twiony. W r. 1885 przyszedł również z podobnym

wnioskiem W ydział krajow y, jednakże i ten wnio­
sek nie doczekał się załatw ienia. K cnrsya  banko­
wa w ystąpiła również w swoim czasie z projektem, 
nad którym  Izba przeszła do porządku dziennego.

W r. 1884 wniósł ś. p. H enryk Wodzicki wniosek 
podobnej treści ja k  wniosek mówcy. Komisya ban 
kowa, której ten wniosek pizydzielono, wniosła 
przejście do porządku dziennego dlatego, że wnio 
sek odbiera gminom autonomię.

Od roku 1880 snuje się przez w szystkie wnio 
ski jedna nić, iż te kasy są żle adm inistrowane 
i że to trzeba zm itn ;ć.

Zeszłego roku zaznaczył członek Wydzi&łu k ra ­
jowego, iż stan tych kas nie tak  zły, ja k  sądzo­
no. Mówca stara  się przedstawić, że tak  nie jest. 
Z aktów W ydziału krajow ego przytacza mówca 
niektóre daty, tudzież odpowiedzi W ydziałów po 
wiatowych na okólnik W ydziału krajow ego i w y­
snuwa wniosek, że stan wogóle jest zły i musi 
być poprawiony.

W edle obliczenia mówcy jest w kraju  2,300 
kas z kapitałem  2,936.000 złr. Jest to suma na 
nasz kraj ogromna. Dczór W ydziału powiatowego 
tam nie pomoże, gdzie je s t zła w iara. Dzisiejsze 
ustawy niew ystarczają, potrzeba nowej, a to w tym 
duchu, ja k  ją  mówca wnosi.

W niosek ten odsyła Izba do komisyi gminnej.
Z kt lei zabiera głos p. St. Badeni, by uzasa­

dnić swój wniosek o zmianie niektórych postano­
wień ustawy szkolnej z 25 czerwca 1873 r. o wła 
dzach nadzorczych miejscowych i okręgowych dla 
szkół ludowych.

Spraw ę tę poruszałem już dw a razy w Izbie i 
starałem  się ją  w Radzie szkolnej przeprowadzić, 
bo spraw ę nadzoru szk tlacgo  uważam za rzecz 
bardzo ważną, odkąd bliżej szkolnictwo poznałem.

Spraw a nadzoru szkolnictwa ustanowiona zosta 
ła  u nas na innych podstawach, ja k  w innych 
prowiocyach. Rząd dw ukrotnie w r. 1868 i 1869 
przedkładał Sejmowi ustaw ę o okręgach szkol 
nych wedle powiatowych urzędów, jednak  Sejm 
nie przychylił się do tego, bo się zdawało, iż zdo 
ła się wzmocnić czynnik autonomiczny nadzorów 
szkolnych. Zresztą wówczas było szkól 2,240, 
dziś ich jest 3 ,490; nadto łudzono się nadzieją , że 
inspektorowie będą przedewszystkiem  szkoły zwie 
dzać, a  nie przypuszczano, że oni będą mogli 
szkołom tyle tylko czasu poświęcać, ile im pozo­
stanie po załatw ieniu czy n n cśJ  biurowych.

Jednak  tak , ja k  się stało, stać się musiało m i­
mo zarządzeń Rady szkolnej i Namiestnictwa, dla­
tego, że gdyby inspektorowie zaniedbali strony 
adm inistracyjnej, nie zdołaliby jej potem podołać.

Są między nimi ludzie nader czynni, a jednak  
i ci nie są  w stanie zadaniu podołać, bo to nie 
możliwe, aby inspektor 100, ba, nawet sto k ilk a­
dziesiąt szkół zwiedzić m ógł, będąc obarczony 
pracą biurową.

Gdyby to byli sami nauczyciele s ta r s i , gdyby 
znachodzili w lokalnej władzy życzliwość i opiekę, 
być może, żeby w obecnych w arunkach inspektor 
zadaniu swemu podołał. Lecz młody chłopiec nie 
może przecież przez 3 la ta  pobytu w seminaryum 
nabyć obok wiedzy tyle hartu, tyle doświadczeaia, 
żeby, nie m ając w miejscu życzliwej opieki, ob 
szedł się bez częstych rad  i wskazówek inspektora.

Gorliwy inspektor zwiedza np. na początku roku 
swoje szkoły, lecz cóż z tego, kiedy on może do­
piero za rok lub dw a lustracyę ponowić i prze 
konać s ię , czy jego  rady nauczyciel posłuchał, 
według udzielonych w skazówek postąp ił?

Jeden tylko sposób na usunięcie tych braków

i dolegliwości,a to ten, aby okręgi szkolne zwiększyć, 
a liczbę inspektorów pomnożyć.

Dzisiejszy m inister ośw iaty zapytyw ał Radę
szkolną, czyby nie należało ustanowić po 2 in­
spektorów w okręgu. Mówca je st temu przeciwny, 
bo doprowadziłoby to do nieuniknionej scysyi.

K rytykow ano nasz nadzór szkolny, że za ko­
sztowny, ale nie porównano go z lunemi prowin- 
cyami.

W Austryi w ypada l  inspektor na 56 szkół
„ Galicyi „ 1 „ 85 „

w Austryi w ypada 1 inspektor na 9,900 dzieci
„ Galicyi „ 1 „ * 19,900 „

w Austryi w ypada 1 inspektor na 865 kim.
„ Galicyi „ 1 „ 2,121 „
Co lepsza: w Bukowinie je s t o i l  szkół w ięcej, 

jak  w okręgu Złoczowskim ; na Bukowinie 6 in­
spektorów, a  w Złoczowie jeden.

Celem mego wniosku je s t , aby Rady szkolne 
okręgowe znajdow ały się w każdym  powiecie. 
W Czechach jest 92 okręgów, a  107 Rad szkol­
nych okręgow ych,
w całej Austryi 1 inspektor na 46,000 ludności
it Gal cyi 1 „ „ 161,000 „

Nie proponuję w każdym  okręgu in sp e k t ra, bo 
chcę, aby koszta , połączone z tem , nieznacznie 
rosły, a  nie odrazu swą cyfrą odstręczały.

Z resztą te koszta nadzoru nie tak  w ielkie u nas, 
ja k  gdzieindziej, i tak  w ynoszą:

w Austryi koszta nadzoru 1 szkoły 9 złr.
„ Galicyi „ 1 „ 6 „

w Austryi koszta nadzoru na 100 kim. 59 złr.
„ Galicyi „ „ „ „ „ 26 „
Pod względem formalnym wnosi mówca o ode­

słanie do komisyi szkolnej, na co się Izba zgadza.
N astępnie zabiera głos p. Romanowicz w uza­

sadnieniu swego wniosku i zaznacza , że Sejm 
nie po raz pierwszy o to się upomina, aby sesye 
dłużej trw ały. Na dowód przytacza mówca w szyst­
kie wnioski w tej mierze staw iane od r. 1868. 
M iwca w krótkości sosyj sejmowych upatruje p e ­
wne zaniedbanie kraju  i reprezentacyi i pewne 
zapomnienie o kraju . Upomnieć powinniśmy się
0 zmianę tego stanu rzeczy.

Pod względem formalnym wnosi mówca o ode­
słanie wniosku do kom isyi praw niczej.

JE . p. N am iestnik zabiera głos, by k ilku słowy 
na wywody poprzedniego mówcy odpowiedzieć 
P. Nam iestnik je s t również tego zdan ia , że czas 
trw ania sesyi je s t za krótki, lecz poprzedni mówca 
nie w skazał sposobu, ja k  wobec skom, 1,kowanego 
organize.u konstytucyjnego możliwem jest bez ko- 
lizyi dłuższe trw anie sesyj sejmowych.

P ytane przez rząd prezydya sejmowe w swoim 
czasie nie oświadczyły się za tem, aby sesye se j­
mowe trw ały  w wolnych od obrad Rady państw a 
miesiącach t. j .  w lipcu i sierpniu.

G alicya pospołu z inne mi prowineyami m onar­
chii jest trak tow ana, gdyż sejmy wszystkich pro- 
wincyj p raw ie w jednakow o długim czasie obra­
dują.

Zgodnie z wnioskam i W ydziału krajow ego n- 
dzielono konctsyi do pobierania opłat m ytniczych:

1. 1. Radzie powiatowej w Brzozowie na d ro ­
gach powiatowych Brzozowsko - Rymanowskiej i 
Brzozowsko D om aradzkiej,

2. Radzie powiatowej w Dąbrowej na drogach 
powiatowych z Otwinowa do Ujścia jezuickiego
1 z Dąbrow y do M ędrzechowa,

3. Radzie powiatowej w Dolinie od mostu na

Towarzystwo Warszawskie.
L I S T Y  D O  P R Z Y J A C I Ó Ł K I

przez
Baronową X. Y. Z.

66 , —

(Ci§g dalszy).
O ile dawniej m iała W arszaw a k ilka bardzo 

ciekawych i w ybitnych salonów literackich, o tyle 
dzisiaj zupełna praw ie pod tym  względem panuje 
pustka. Słynne niegdyś wieczory u pani Nakwa- 
skiej, poniedziałki u Niny Ł uszczew skiej, piątki 
A leksandra Przezdzieckiego , wódki niedzielne 
Leona Łubieńskiego, należą już do tradycyi i pa­
m iętnikowych wspomnień. Salonu literackiego na 

' daw ną modłę i skalę  nie mamy obecnie wcale... 
Były usiłowania w tym kierunku, ale zabrakło im 
ciągłości, zabrakło zmysłu organizacyjnego i oso­
bnego do tego rodzaju zebrań daru, któryby umiał 
jednoczyć a nie spędzać, zabaw iać a nie nudzić, 
nie był wyłącznym i kotery jnym , ale nawzajem 
nie ściągał ludzi ze. wszystkich kątów św iata bez 
wyboru i segregacyi, i salonu nie zam ieniał na 
literacką giełdę. Od czasu do czasu w tym lub 
owym domu odbędzie się wieczór dla uczczenia 
jak ie jś  znakomitości p rzy jezdnej, dlatego lite ra ­
ckim  zwany, że nań kilku literatów zaproszono, 
ale to jeszcze nie salon literacki w tym  rodzaju, 
w jak im  być powinien i w jakim  dawniej bywał 
S ą to chwilowe gospody literackie, w których 
mówi się o wszystkiem, tylko nie o sztuce i o li­
teraturze; są  to dwory, urządzane dla własnej apo­
teozy, zbiegowiska przygodne a  na popis obliczo­
ne; są to wreszcie przyjacielskie zebrania, ale nie’ 
salony, pretendujące do wpływu i wpływ ten 
istotnie w ywierające. Nie byiam  nigdy przyjaciół­
k ą  tego rodzaju z eb rań , a wolę zawsze czytać 
pam iętniki o salonach literackich, aniżeli na nich 
figurować, ale przyznać muszę, że dawniej za 
młodych lat moich miały one pewien swój urok, 
choć tak  samo, ja k  dzisiejszym, nie brakło im ró­
żnych śmieszności, wad i usterek , miały swoją 
odrębną cechę, nieraz pre tensyonalną , przesadną, 
często nudną, ale nie tak  banalną , szablonową 
i nieznośną, ja k  te dzisiejsze, eo na dawne pozo 
wać pragną. Pretensyonalność tam tych salonów j

była przynajm niej sty low ą, tych je s t pospolitą 
i szablonową. Salon literacki daw niejszy odzna­
czał się zawsze pewnym  w ykw intem , nie zew nę­
trznym  ale umysłowym — dzisiejszy jest bardzo 
często targow icą próżności, zwykle zbiorowiskiem 
ludzi, z których jeden mści się na drugim za to, 
że się nudzi, i uw aża za swój, obowiązek nudząc 
się sam , nudzić innych , wszyscy zaś mimo­
wolnie przybierają miny tuzinkowych powag pro- 
wincyonalnych. Tam te pozowały na słynne nie­
gdyś salony paryskie, te naśladują z drugiej ręki 
i sta ra ją  się kopiować już nie z oryginału , ale 
z trzeciorzędnej kopii.

Typem  salonu literackiego W arszaw y były gło­
śne w swoim czasie „czw artki" Deotymy. Dziś 
tak  ja k  nie istn ieją  już one, ale dawniej w pierw­
szych latach po powstaniu m iały w ielkie powo­
dzenie i w ażyły na szali tow arzyskiego życia 
naszego miasta. Bywało tam  mnóstwo osób z naj­
rozmaitszych sfer, literatura spotykała się z finan­
sami i arystokracyą, obywatele wiejscy z m ieszcza­
nami, lekarze, urzędnicy, inżynierowie z profeso 
rami uniw ersytetu i uczonym i, młodzież z artystam i 
wszelkich gałęzi, panny z epuzerami, a w iędnące 
piękności z gronem wielbicieli. W szystko, co m iała 
W arszaw a w jakim kolw iek kierunku w ybitniej­
szego, przesuwało^ się przez te salony, a św iat 
modny i elegancki uważał za rzecz szyku bywać 
na „czw artkach". Mamy w prow adzały tam panny, 
młodzież szukała stosunków. Tłoczono się też na 
schodach, w przedpokoju trzeba było czekać kolei, 
aby dostać się do drzw i, a w salonie gwarno, 
huczno, strojno, panie w wielkich toaletach , p a ­
nowie we frakach i białych k raw atach , z miną 
pow ażną, uroczystą, ja k  na recepcyi dworskiej. 
Przez-lat parę salony Deotymy były tak  uczęszcza­
ne i modne, że aż ówczesny nam iestnik hr. Berg 
zapragnął je  zobaczyć, i sam a w idziałam , ja k  ta 
stara  mumia o mało nie spadła z k rze s ła , drze­
miąc podczas czytania W andy, czy jak iegoś inne­
go poem atu gospodyni.

Na końcu długiej sali wisi portret wieszczki 
pędzla Simmlera, przedstaw iający m łodziutką pa­
n ienkę, w  fantastycznym  greckim  stro ju , gdy 
w chwili natchnienia im prow izuje Pod portre­
tem stał na podniesieniu tron poetycki, srebrną 
i złotą lam ą przybrany. Obok stolik, a na nim 
siedm ioram ienny świecznik jerozolim ski, dar w iel­
bicieli talentu. Gdy nadchodziła chwila czytania, 
wieszczka w otoczeniu dworu ukazyw ała się na

sali. Najprzód szli m arszałkow ie, później szambe 
lani, w końcu paziowie. M ajestatycznym krokiem  
przechodziła w ieszczka salony i zasiadłszy na zło- 
tolitym tronie zaczynała czytać .. D okoła uroczy­
sta  cisza. W szyscy w błogiem uniesieniu słuchali 
szm aragdow ych wierszy poematu, każdy  chwytał 
w ątki losów W an d y ...

Po skończonej deklam acyi następow ał cercie.
W ieszczka obchodziła kolejno swych gości, sta- 
rąjąc^ się od każdego wydobyć o przeczytanym  
ustępie zdanie. Sypały się więc pochwały i kom- 
plementa, prześcigali się w nich literaci i profani; 
im kto mniej rozumiał, tem więcej chwalił, każdy 
bał się otwarcie zdanie swe wypowiedzieć, bo by­
łoby to niegrzecznem względem dam y oraz g o ­
spodyni, i n iebezpiecznem , gdyż m arszałkowie i 
szambelani słuchali głosu ludu, a gdyby który 
z tych głosów śm iał być nieprzychylnym , można 
było stracić łaskę i me dostać na drugi czwartek 
zaproszenia.. . .  W ięc pokorna rzesza piała hym ny 
pochwalne i zewsząd rozlegała się woń kadzidła...

Mój B oże! nie tak ie  to dawne czasy, a ja k  się 
wszystko zmieniło. K iedy Deotyma była modną, 
cały św iat tłoczył się na jej salony. Szambelań 
skie jej klucze nosiło wielu takich, co dziś gło­
śne m ają w literaturze nazw iska, a nie sądź, aby 
te tytuły i urzędy były moim wymysłem. Nie, 
one istniały na prawdę, a urzędnicy dworu królo­
wej poezyi nosili naw et przy frakach godności 
swej oznaki... Była to zabaw a zapewne pretensy- 
onalna, ale ostatecznie dla nikogo nieszkodliwa 
i niezm niejszająca bynajm niej znaczenia, jak ie  
w poezyi i literaturze polskiej ma Deotyma. Po­
wiem więcej n aw et, popularność ówczesna jej 
czw artków  była wynikiem  nietylko mody, ale cza­
su, w jakim eśm y ż y li .. .  Po powstaniu w szystkie 
zabawy ustały, przez la t parę nie tańczono wrcale, 
nie zbierano się nigdzie liczniej i huczniej. Więc tę lu­
kę tow arzyską zapełniały wieczory DeotymjL Miały 
one tradycye salonów je j m atki, m iały w ykw in­
tne towarzystwo, dużo pięknych i wesołych pań, 
ładne dekoracye, urok głośnego imienia poetki 
i im prowizatorki... A przedew szystkiem  były p ra ­
wie jedyne, a więc przez to samo niezmiernie 
ponętne. Po k ilku latach jed n ak  moda minęła,
„czw artki" zaczęły się przerzedzać, odczyty nu­
dzić.... „Czw artki" Deotym y nie były więc w ła­
ściwie nigdy salonem literackim , lecz raczej salą
prelekcyjną. Ona jed n a  zabierała w niej głos, j e j ..........................
tylko słyszano tam  utwory. Zrazu słuchało tych j odbyw ają się tam  produkeye zbiorowe i kwitnie

prelekcyj całe miasto, później tylko pewne jego 
sfery, potem wierni, a w końcu m ała garsteczka 
najw ierniejszych, którzy zdołali wytrwać.

„Czw artki" jednak  przejdą do literatury pamięt 
nikowej, bo ostatecznie po za w szelką przesadą 
m iały one wiele stron dobrych, zaznajam iały i je ­
dnoczyły ludzi, były w  chwilach powszechnego 
rozbicia towarzyskiego, kiedy każdy w domu sie­
dział i od św iata stronił, jedynym  praw ie punktem 
zbornym i n eu tra ln y m ...

Innego zupełnie rodzaju zebrania literackie od­
byw ały się w poście przez lat wiele w obszer­
nych salonach pałacu hr. S tanisław a Kossakow­
skiego. Te miały wyłącznie m ęzką cechę a odzna­
czały się powszechnością. — Spotykało się tam 
podobno wszystkich, co jakąkolw iek  mieli z lite­
ra tu rą  i dziennikarstw em  styczność. Bywało cza­
sem i po 200 jednego wieczoru osób, a  główną 
rozryw ką stanow iła deklamacya^ I  te wieczory je ­
dnak ustały w skutek żałoby domu, k tóry  w ży­
ciu towarzyskiem  W arszaw y w ielką dawniej od­
gryw ał rolę i był jednym  z najbardziej gościnnych, 
uprzejmych i o tw a rty ch ...

Dziś liczniejszych zebrań literackich niema p ra­
wie żadnych. O ile słyszałam , pewne kółko lite­
ratów i dziennikarzy, przez innych dla swej soli­
darności zwykle „kliką" zwane, zbiera się podo­
bno co piątek czy sobotę w domu redaktora 
G azety Polskiej, ale zebrania te m ają  mieć w yłą­
czną koleżeńską, przyjacielską, a ja k  niektórzy 
mówią koteryjną cech ę ; inne znów kółko równie 
regularnie spotyka się u pani W aleryi Marrene, 
to jed n ak  ma odcień więeej postępowy i pozyty­
wistyczny. Muzycy są  pod tym  względem szczę­
śliwsi. Mają oni właściwie dw a swoje ogniska to­
warzyskie. Jedno w domu p. Ludw ika Grosmana, 
a drugie na porankach i wieczorach u p. Feliksa 
Gebethnera. W ieczory m uzykalne p. Grosmana 
m ają być bardzo interesujące z powodu, że wszy­
stkie gw iazdy artystyczne, ' przejeżdżające przez 
Warszawkę, ukazują się na salonach autora „Ducha 
W ojewody." Można tam było poznać Rubinsteina 
i Zofię Menter, Sarassatego i Massiniego, panią Vaze- 
ti i pana Yerger, Teresiuę Tua, Griinfelda, Saureta, 
Btilowa, Auera, Auettę Essipow i t. d., a tam  właśnie 
miało się odbyć przed kilku laty  podobno typowe i 
ciekawe spotkanie p. M odrzejewskiej z Sarą  Ber­
nard. O ile mi [mówiono, w szystkie te gwiazdy 
popisują się bardzo chętnie z swemi talentam i,

Kam m erm usik, a  m im  ka owa ma te nniezm ierny 
urok, że zawsze je s t pierwszorzędną i w ykony­
w aną przez najw iększe znakomitości europejskie. 
U p. F eliksa G ebethnera byw ają wyłącznie mę­
skie zebrania, upraw iające muzykę kw artetow ą. 
Raz do roku jest także wielki wieczór m uzykalny 
u dyrektora konserwatoryum, A leksandra Zarzy­
ckiego. Wogóle m uzyka zaczyna odgryw ać coraz 
w iększą rolę w naszem życiu tow arzyskiem . Stało 
się od pewnego czasu modą, aby na postnych 
zwłaszcza rautach było zawsze trochę muzyki... 
Należy to do dobrego tonu i nadaje salonowi po­
zę „inteligentnego." W ięc niektórzy angażują 
śpiewaków z opery, lub drugorzędnych fortepia- 
nistów, inni urządzają kw arteta, inni wreszcie po­
przestają na domorosłych popisach i kontentują 
się am atoram i... Dawniej na rautach zamkowych 
występowali zawsze Włosi z goszczącej w zimie 
trupy, a  zwyczaj ten przyjęło k ilka większych 
salonów naszego m iasta... Nie można powiedzieć, 
aby był on złym i nie urozmaicał monotonii i 
nudów rautowych... Ale k iedy  do muzyki zaczęła 
się mięszać deklam acya i to albo am atorska, albo 
tuzinkow a teatralna, wówczas istotnie trudno było 
czasem wytrzym ać i przychodziło zm ykać w sa­
mym początku wieczoru... D eklam acya bowiem 
je s t jed n ą  z tych rzeczy, która albo musi być do­
skonałą, albo nie być wcale. Zła, dla mnie przy­
najm niej, je s t więcej niż nieznośną, bo zam iast 
bawić, irytuje i drażni, ja k  zgrzyt żelaza po szkle .. 
W olałabym już proste czytanie... Przed paru laty 
był także experym ent wprow adzenia do salonów 
baletu. Jak iś  bogaty przemysłowiec, nie wiedząc 
czem już ma gościom zaimponować, zamówił całe 
corps de ballet, które w połowie rautu odtańczyło 
farandolę... Nowość ta  podobała się bardzo panom, 
a jeden z nich zaręczał mi, że to daleko zaba­
wniejsze, aniżeli deklam acya. Uwierzyłam mu od­
razu.

T eatr am atorski i żywe obrazy należą już do 
rzadszych objawów życia towarzyskiego, dawniej 
bardzo modne, — dziś w ypadły trochę z łaski, 
ja k  również bale kostiumowe, które u was tak 
świetnie się zawsze udają, u nas zawodzą i wo­
góle salony w arszaw skie nie m ają do nich wiel­
kiego gustu.

K o n ie c  l i s t u  s ió d m e g o .
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rzece Siwce przy drodze dojazdowej w Krecho- 
wicach,

4. Radzie powiatowej w Gorlicach na drogach 
komunikacyjnych Ropa Wysowa, Biecz Golanka i 
z Libuszy do Rozdziela,

II. 1. Radzie powiatowej w Trembowli na dro­
dze powiatowej Trembowelsko Budzanowskiej,

2 Radzie powiatowej w Jarosławiu od mostu 
pow. na rzece Lubaczówce w Monasterzu,

3. Radzie powiatowej w Rolbuszowy na drodze 
powiatowej Rzeszowsko- Kolbuszowskiej,

4. Radzie powiatowej w Tarnobrzegu na dro­
dze powiatowej Majdan-Machów,

5. Radzie powiatowej w Stanisławowie na dro 
dze powiatowej Podhajecko-Halickiej,

6. Radzie powiatowej w Mościskach na drodze 
powiatowej Hodyńsko-Samborskiej, od mostu po­
wiatowego na rzece Wiszni w Podgoci i od mostu 
powiatowego ne rzece Wiszni w Słomiance;

III. 1. Obszarowi dworskiemu wspólnie z gminą 
w Switarzówce, powiatu Sokalskiego, od mostu 
na rzece Switarzówce,

2. Gminie Szczerca, powiatu Lwowskiego, od 
dwóch mostów na drogach gminnych prowadzą­
cych do Piasków i Łanów,

3. Obszarowi dworskiemu w Małnowie, powiatu 
Mościskiego, od dwóch mostów na rzece Wiszni,

4. Obszarowi dworskiemu w Dołpołówce, po­
wiatu Kałuskiego, od mostu na rzece Siwce,

5. Obszarowi dworskiemu w Wojniłowie, powiatu 
Kałuskiego, od mostu na rzece Siwce,

6. Obszarowi dworskiemu w Babinie, powiatu 
Kałuskiego, od przewozu przez rzekę Łomnicę,

7. Obszarowi dworskiemu w Podmichalu, po­
wiatu Kałuskiego, od przewozu przez rzekę Łom 
nicę,

8 . Obszarowi dworskiemu w Maryampoln, po 
wiata Stanisławowskiego, od przewozu przez rzekę 
Dniestr.

Na wniosek sprawozdawcy p. Badeniego Wła­
dysława Izba uchwala odnośne ustawy w trzeciem 
czytaniu.

Na tem porządek dzienny wyczerpano. Nastę­
pne posiedzenie w poniedziałek. Po zamknięciu 
posiedzenia zabiera p. Marszałek głos: Wysoka 
Izbo ! Nie dopełniłbym, zdaje mi się, mojej powin 
ności, choć nie z regulaminu płynącej, gdybym 
nie zawiadomi! Wysokiej Izby o ciężkiej stracie, 
jaką poniósł kraj i całe społeczeństwo nasze przez 
śmierć ś. p. X. Waleryana Kalinki.

Poprzestaję na podaniu tej żałobnej wiadomości, 
wstrzymując się od wszelkich dalrzych uwag, raz 
dlatego, że ś. p. X. Kalinka nie był członkiem 
tej Wysokiej Izby, powtóre, że zdaniem mojem nie 
należy, a nawet nie godziłoby się o jego wielkich 
zasługach mówić pobieżnie i niewyczerpująco.

Jakiego rodzaju i jakiej miary są te zasługi to 
wszyscy wiemy; w swojej celi zakonnej służył 
on krajowi w dwojakim kierunku: badając prze­
szłość i pisząc jego dzieje, pracował jednocześnie 
dla przyszłości, kształcąc jego młodzież.

K o m i s y a  b u d ż e t o w a  przy sposobności za­
łatwienia preliminarza na rok 1887 dla szkoły 
w Dublanacb, na wniosek referenta p. Abrahamo 
wicza, uchwaliła następującą rezolucyę:

Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, ażeby 
z uwagi na ciągły rozwój szkół Dublańskich, tu­
dzież nader znaczny rozrost kosztów na ich utrzy­
manie, starał się wyjednać u Rządu podwyższenie 
stałej ilotacyi dla szkoły wyższej i szkoły parob­
ków w Dublanacb ze skarbu państwa.

Referat o melioracyach otrzymał poseł St. Ję- 
drzejowicz.

K o m i s y a  a d m i n i s t r a c y j n a  załatwiła do­
tąd na podstawie wniosku Wydziału krajowego 
drobną sprawę wyłączenia przysiółka Laskówki 
ze związku z gminą Bachórz i utworzenie zeń 
gminy samoistnej, do czego potrzebną jest usta 
wa krajowa.

Oprócż tego przeprowadzono dyskusyę nad 
przedłożeniem rządowem, dotyczącem zmiany u- 
stawy o wykonywaniu prawa polowania. Referat 
toJ *Prawy ©bjął p. Tadeusz Dziednszj cki. W za 
sadzie przyjęto projektowaną ustawę, jednak
w styhzacyi poczynione jeszcze zostaną pewne 
zmiany.

Zmiana tej ustawy projektowaną jest w tym 
kierunku, ażeby dzierżawa prawa polowania nie 
mogła trwać dłużej, jak 14 lat, do którego to okre­
su whczaćby należało także czas, na który dzier 

Pr®«dłużono. Komisya obawia się bowiem, 
ażeby przy styl, sacyi ustawy według projektu rzą­
dowego nie przedłużano dzierżawy polowania w nie 
skończone ść.

W ' k o m i s y  i s z k o l n e j  nastąpił rozdział pe- 
tycyj, a następnie przeprowadzono jeneralną dys 
kusyę nad wnioskiem ks. Sapiehy w przedmiocie 
skuteczniejszej nauki języka niemieckiego w szko­
łach średnich. Referat tego przedmiotu poruczono 
p. Czerkawskiemu.

b a Qk o we j  rozdzielono refera- 
Badeni ° krajowym objął p. Kazimierz

K o m i s y a  g ó r n i c z a  zajęła się przedewszyst­
kiem rozdawnictwem referatów. Sprawozdanie Wy­
działu krajowego o sprawach górniczych poruczo 
no posłowi Chamcowi. Petycyę L. Zieleniewskie 
go fabrykanta maszyn w Krakowie, o okazanie 
pod powagą Wydziału krajowego na Wystawie 
krakowskiej w r. 1887 kompletnego rygu kana­
dyjskiego jego wyrobu, poruczono p. Hausnerowi.

. końcu poseł hr. Łubieński podniósł, czyli 
nie należałoby poprzeć sprawy oclenia nafty.

tym względzie przeprowadzono bardzo ożywio­
ny dyskusyę, a wszyscy członkowie komisyi zgo 
t t  k 8i'^ . na Potrzebę podniesienia tej Bprawy. 
Uchwalenie formy, w jakiejby to stać się miało, 
odroczono do następnego posiedzenia.

Wczoraj po posiedzeniu sejmowem odbyło się 
posiedzenie komisyi gospodarstwa krajowego 
komisyi drogowej. Dziś w południe zbiera się klub 
prawicy. Na wczorajszem posiedzeniu klubu środka 
zgłosił p Chamiec ofieyalnie wystąpienie z klubu.

W dalszym szeregu drukowanych przedłożeń 
Wydziału krajowego otrzymaliśmy dziś sprawo­
zdanie Wydziału krajowego z czynności w zakre 
sie przemysłu krajowego, tudzież sprawozdanie 
z projektami nstaw budowniczych dla mniejszych 
miast i miasteczek, tudzież dla wsi.

m o w a
posła księcia Adama Sapiehy

miana na •posiedzeniu sejmowem d. 15 grudnia 
1886 r. w uzasadnieniu wniosku o nauce język 

niemieckiego.
Wysoka Izbo! Zdaje mi się, iż mam prawo 

powiedzieć, że nie od dzisiaj i nie ja sam w kra

ju widzę i widziałem pewne braki, pewne wadli­
wości w naszych szkołach średnich, z powodu któ­
rych to braków bezwarunkowo nasza młodzież 
cierpieć musi i które prędzej czy później usunięte 
być powinny. Wiem, że ludzie fachowi idą nawet 
tak daleko, że o pewnych większych znakomitych 
reformach w tychże szkołach mówią. Pojmiecie za 
tem Szanowni Panowie, że nie mnie niefachowemu 
o tych reformach wogóle mówić, albo do nich od­
noszące się wnioski stawiać. A jeżeli tu jednę 
złą stronę, — cofam słowo „złą* — nie złą, lecz 
słabą stronę podnoszę, to dlatego, że moje do­
świadczenie, jako ojca wychowującego dzieci, i moje 
przekonania polityczne nakazują mi tę wadliwość, 
tę słabą stronę podnieść, a zdaje mi się, że Wy­
soka Izba raczy się na to zgodzić, iż rychłe usu­
nięcie tej słabej strony leży w interesie kraju, a 
nawet w interesie politycznego położenia kraju.

Powiadam, że niedostatecznie dzieci nasze są 
w języku niemieckim w szkołach średnich kształ­
cone. Mówiąc tu o szkołach średnich, mówię nie­
tylko o gimnazyach, ale o wszystkich szkołach 
średnich, z których nietylko uczeni, nietylko urzę 
dnicy, nietylko technicy, ale idę tak daleko, że 
powiadam, z których nasi przemysłowcy i ręko­
dzielnicy wychodzą i wychodzić mają i twierdzę, 
że tam wszędzie gruntowna znajomość języka nie­
mieckiego jest potrzebną i konieczną.

Wiem, — a to, co wiem, — wiem na podsta­
wie zrobionego doświadczenia, że nie było inten- 
cyą autorów ustaw i przepisów dziś obowiązują­
cych doprowadzić do tego, żeby język niemiecki 
nie był wykładany w mierze odpowiadającej istnie­
jącym potrzebom. Wiem, że nikt tego w kraju ni 
gdy nie żądał i nigdy nie pragnął, ale przeciwnie, 
że kraj, rozumiejąc dobrze swój interes, zawsze 
stał przy tej myśli, że przy rozwoju i znajomości 
gruntownej języka swojego znajomość tego dru­
giego języka jest konieczną i potrzebną. Wiem, 
że i mężowie nauki, którzy kierowali i jeszcze 
deiują szkodami naszemi, dalecy są od myśli usu­
nięcia tego języka, twierdzą tylko, że z prowa­
dzonej dotychczas praktyki okazało się, iż do celu 
>ożądanego ona nie doprowadzi i twierdzą, te 
potrzeba w tej praktyce — i tylko w niej a w ni- 
czem innem — pewnej modyfikacyi, i zmiany. — 
Zwiedziałem w moim wniosku, że uważam za ko­

nieczne i potrzebne, żeby młodzież nasza docho­
dziła do zupełnie dokładnej biegłości w języku 
niemieckim tak w słowie, jak i w piśmie. Słowa 
te wyjąłem z ustaw i przepisów dziś obowiązują­
cych, zatem nie stawiam żadnego nowego wniosku, 
nie podnoszę żadnych nowych idei, lecz powta­
rzam raz jeszcze, — a leży to w moim interesie 

chcę, żeby jaknajczęściej były powtarzane te 
słowa, — że chodzi tylko o skuteczne przepro­
wadzenie tego, co już jest. Ćwiczenia praktyczne­
go w języku niemieckim młodzież nasza więcej 
potrzebuje. Zasad języka niemieckiego ją uczą, 
iteratury języka niemieckiego ją uczą; i te działy 

nauki, zdaje mi się, nie potrzebują żadnego uzupeł­
nienia; ale gimnastyki w tym języku młodzież po 
trzebuje i ja , a zarówno i ci, co byli łaskawi 
wniosek mój podpisać, tylko dodatku tej gimna 
styki żądamy.

Powiedziałem, że to jest konieczne. Panowie, 
pozwolę sobie twierdzić, że przedewszystkiem ze 
stanowiska naszego narodowego polskiego jest to 
potrzebnem. Bo my na wszystkich polach, chociaż 
może politycznie nie stojąc samodzielnie, ebeemy 
wszędzie dowodzić, żeśmy nie wyszli z życia spo- 
eczeństwa cywilizowanego tego świata, że w niem 

chcemy miejsce zajmować, że chcemy w jego pra­
cach i w jego rozwoju brać udział.

I byłoby to grzechem względem tej idei naro­
dowej, gdyby ktokolwiek miał myśl oddzielić mu 
rem chińskim, odciąć nas od reszty Europy. Jest 
to też potrzebnem i koniecznem dla honoru nasze 
go, żebyśmy znali język, który dziś tak wielką 
gra rolę w Europie, i żebyśmy się w tym języku 
porozumieć mogli, żebyśmy mogli wszystko, co do- 
)re i co pożyteczne, od nich brać, i na odwet aże­
byśmy mogli i w danym razie wszystko, co dobre 

pożyteczne u nas się pojawi, im żywem słowem, 
czy pismem przekazać. (Brawo.) Jest rzeczą ko­
nieczną ze względu na młodzież naszą, bo prze­
cież my jej do Galicyi samej ograniczać nie bę­
dziemy chcieli i nie powinniśmy. My ju t podczas 
iształcenia jej powinniśmy jej dać możność wy­
zyskania tego wszystkiego, eo jej rynki zagrani­
czne dać mogą, a do tego, aby wyzyskiwać to mo­
gła, potrzeba ją  doprowadzić do zupełnej biegło 
lici w słowie i w pisaniu w języku niemieckim.

Powiadam, że nietylko jedna kategorya mło­
dzieży tego potrzebuje, ale wszystkie. Dziś, kie 
dy kraj tak bardzo zajmuje 8:ę kwestyą podnie­
sienia rękodzieł, przemysłu, zapytam: czy i tam 
ten język nie jest potrzebny ? — czy u nas rękodzieła 
tak wysoko stoją, aby młody chłopiec, wycho­
dzący z naszych szkół, mógł sobie powiedzieć: 
w Galicyi zacząłem i w Galicyi skończę? Jeżeli 
chcemy, ażeby po zagranicami szukał dalszego u- 
zupełnienia i wykształcenia, potrzeba mu dać broń, 
a tą jest nauka języka niemieckiego. Dalej, pano­
wie, zajmujemy stanowisko, zdaje się, niepośle 
dnie w monarchii austryackiej. Nie dość do niej 
należeć, a powinniśmy chcieć i żądać, abyśmy 
zawsze mogli mieć wpływowy udział w życiu teiże 
monarchii. Zatem w naszej reprezentacyi w Wie­
dniu musimy mieć ludzi, którzyby władali z zu 
oełną pewnością i bezpieczeństwem tym językiem 
Nie powiem, żebyśmy tak daleko zaszli, iżby nam 
takieb ludzi zabrakło, bo jestem przekonany, że­
byśmy zawsze, jeszcze na czas, cofnąć się mogli, 
ale droga, na której dziś jesteśmy, naraża nas na 
to , że i w  tem moglibyśmy zostać w ty le, coby 
było dla nas, a i otwarcie mówiąc, dla państwa 
szkodliwem.

Biorę jeszcze jednę sprawę, a sprawę w dzi 
siejszych czasach pewnie niepoślednią i nie dru­
gorzędną. Jestto kwestya służenia naszej młodzie­
ży w armii. Żyjemy panowie niestety w czasach, 
gdzie zanadto wielką rolę mają armie do odgry­
wania. Nie chcę, żeby nasza młodzież była ogra­
niczoną do pewnych niższych stopni w tej armii 
i wyżej dojść nie mogła, li tylko dlatego, że ję 
zyka nie zpa, i dlatego chcę, aliy naszą młodzież 
doprowadzić do tej doskonałości, aby jej cała mo 
żność karyery, wpływu i zajęcia stanowiska od 
powiedaiego była daną i otwartą. Zdaje się, że 
zanadto dobrze znam ten k raj, aby módz, nie po­
wiem kraj, którekolwiek stronnictwo, ale nawet 
pojedyncze osoby podejrzywać ot o,  aby były ule­
głe —- przepraszana za słowo — owemu szowini­
zmowi wprowadzenia idei autonomicznej aż w ar­
mie. Mnie się zdaje, że nie będzie to z uszczerb­
kiem naszej narodowości, ani języka, otwarcie 
przyznać się do zasady, że w armii język jedyny 
być może i musi. Jeżeli zatem choemy i tam wi­
dzieć naszą młodzież, zajmującą stanowiska go­
dne jej i kraju, to musimy i z tego względu dać

jej możność nauczenia się tego języka. Wiem, pa­
nowie, że to sprawa delikatna — ta sprawa ję

Ja  pamiętam czasy dawniejsze, pamiętam szkoły 
dawniejsze, pamiętam chwile, w których kraj wal­
czył, w których kraj ponosił tak wielkie trudy i 
tyle”mozołów, żeby uzyskać to , co ma, i wiem aż 
nadto dobrze, jak, w tej sprawie głos zabierając, 
każde słowo trzeba ważyć, nad każdem słowem 
trzeba się zastanowić. Ale skoro obejrzałem się po 
naszych ustawach, kiedym zajrzał do przepisów 
dziś już obowiązujących w sprawaeb szkolnych, to 
zdaje mi się, że się nie omylę, twierdząc, iż mo­
żemy z wszelkim spokojem o tej kwestyi mówić, 
bo ustawy i przepisy obowiązujące są zbyt jasne 
i niedwuznaczne i zanadto jaskrawo naszą od­
rębność w tym dziale w całej monarchii stawiają 
i że chyba tylko wielką złą wolą powodowany 
mógłby ktokolwiek na nie się porwać i nam pod 
tym względem przynieść jakikolwiek uszczerbek.

A przedewszystkiem. Panowie, nie zapominajcie
0 tem, że podstawą całego owego odrębnego sta­
nowiska są słowa wyrzeczone przez T e g o ,  na 
którego zdanie i na którego wolę nikt się porwać 
nie odważy. Te n ,  który nam dał Radę szkolną, 
Ten,  który Swojem Najwyższem postanowieniem 
tak jasno i dobitnie powiedział, że o d r ę b n e  
G a l i c y i  w s z k o l n i c t w i e  d a j ę  s t a n o w i ­
sko,  T e n  mi jest największą gwarancyą, że 
wszystko i bez żadnej obawy dziś o tej rzeczy 
mówić można. Mam to głębokie przekonanie, że 
nietylko tu, ale i we Wiedniu to samo zdanie jest 
uznawane (Brawo).

Darujcie Panowie, że może trochę za długo mó­
wię, ale boję się być interpretowanym, boję się, 
by moje słowa nie były pochwycone przez moich 
przeciwników i w innym kierunku skręcone. Dla 
tego pozwolę sobie trochę dłużej Panom czas za­
jąć. Więc, jak powiedziałem — jeszcze raz mar­
kuję — nie żądam żadnej nowej ustawy, bo jej 
nie potrzeba, równie jak nie potrzeba zmiany 
ustawy obowiązującej, ani cowelli. Powtarzam, że 
chodzi tylko o skuteczne wyzyskanie tego, co już 
jest; tego, co obowiązuje.'Zatem nie idę w drodze 
prawodawczej, ale uważam, że potrzebne jest wej­
rzenie przez ludzi fachowych, przez ludzi nauki 
w plan nauki, w sposób uczenia. To mojemu wnio­
skowi i mojej myśli wystarcza; a z drugiej stro­
ny zdaje mi się, że rzecz jest dla kraju za nadto 
ważna, żeby tutaj chcieć zbyt daleko sięgającemi 
obawami, zbyt daleko sięgającemi dedukeyami 
dojść do jakiegoś postanowienia w tym sensie, iż 
lepiej „światło schować pod korzec* i nic nie 
zrobić tam, gdzie o tak ważną sprawę chodzi.

A ważną jest ta kwestya, Panowie! Powołując 
się na to, muszę dziś silniej, niż kiedykolwiek 
zaznaczyć, że kompeteneya decydowania, kompe- 
teneya do orzekania o tem, przez przeróżnych 
w rozmaity sposób bywa tłumaczoną. Wedle mnie, 
kto zajrzy w ustawę, ten nie będzie mógł zaprze 
czyć, iżby nie była wątpliwą. Będę więc rad, je­
żeli w tym wypadku ta Wysoka Izba, idąc łaska­
wie za moim wnioskitm, przyczyni się do stanow­
czego orzeczenia, że kwestya kompetencyi w o- 
rzekanin o języku w szkołach średnich należy do 
tej Izby, a nigdy do kogo innego.

Zastanawiając się nad mym wnioskiem i nad 
powodami, które mnie do niego skłoniły, rzeczy­
wiście mógłem wrócić do kwestyi, zkąd ta dra- 
żliwość, zkąd te obawy tam, gdzie chodzi o tak 
ważną i tak świętą dla każdego narodu sprawę, 
sprawę taką, jak o język. I rzecz dziwna, dosze­
dłem do przekonania, że tak jak w wielu rzeczach 
ci, którzy dzisiaj wszędzie niepokój, wszędzie nie­
nawiść, wszędzie niezgodę sieją, ci i tu są powo­
dem'; że nietylko my, ale i w innych prowincvach, 
inne narody z taką lękliwością, z taką obawą 
przystępują do wszystkiego, co się odnosi do kwe 
styi językowej. I t a k ,  j a k  ci, k t ó r z y  z ł e  z i a r ­
no s i a l i ,  z ł e  m i e l i  p l ony ,  t a k  ci, k t ó r z y  
w i m i e n i u  j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o  i w i- 
m i e n i u  l i b e r a l i z m u  t a k  b a r d z o  za  t ym 
j ę z y k i e m  w a l c z ą ,  i oni  s a mi  i t ym s y s t e ­
me m w a l k i  w ł a ś n i e  s ą  p o wo d e m,  ż e  t en 
j ę z y k  n i e  t a k  b a r d z o  s i ę  u n a s  r o z w i j a ,  
j a k b y  s i ę  r o z w i j a ć  p o w i n i e n  (Brawo). 
Oni własną myśl — jeżeli to jest ich myślą — 
obalają i podkopują.

Jestem przekonany, że nietylko my, którzy dziś 
z łaski naszego położenia z większym spokojem 
możemy się tą sprawą zajmować i częściej o tej 
sprawie mówimy, ale i te prowineye, gdzie ta 
sprawa jest tak drażliwą, byłyby znacznie dalej 
w koncesyach dla języka niemieckiego poszły, 
gdyby nie ci panowie, którzy, zawsze z hegemo­
nią wyjeżdżając, mówią o liberalizmie, a dusić i 
gnębić chcą, którzy nie chcą przyznać równości 
wobec prawa jednym i drugim.

Ale ja nie widzę postępu liberalizmu i cywi- 
lizaeyi w tem, ażeby oni jedni panowali, a wszy­
scy inni im służyli. I to tutaj podnoszę, bo chcę, 
ażeby jeżeli mój głos ich dojdzie, wiedzieli, że 
oni są winowajcami, iż język niemiecki nie może 
rozwinąć się tak, jak być powinno. Tem bardziej 
zaś to tu dzisiaj podnoszę, ile że od czasu, jak 
parlament połączył wszystkie prowineye w skład 
monarchii wchodzące, mamy objaw nadzwyczaj 
ważny, a dla nas wielce pocieszający, że przecież 
mamy Niemców, którzy po naszej stronie stoją; 
mamy Niemców, którzy windyknjąc wszystko, co 
potrzeba dla interesów monarchii i wszystko, co 
im się słusznie należy dla języka niemieckiego, 
przyznają jednak wszystko, co tylko się należy, 
wszystkim innym i nigdy nie negują, a nawet 
tym innym w zdobywaniu należących się im praw 
pomocną rękę podają.

To jest fakt wielkiej, wedle mnie, wartości po­
litycznej i rad będę, jeżeli ci zechcą zrozumieć tę 
w moim wniosku zawartą myśl, że my tutaj nie 
porywamy się na ideę im wstrętną, że my tym 
wnioskiem dążymy do tego, ażeby tem skuteczniej 
wspólnie z nimi pracować, ażeby zachęcić ich do 
tem szczerszego i otwartszego z nami postępowa­
nia i działania, a z drugiej strony zastrzegam się 
przeciwko temu, ażeby z tamtego stronnnictwa 
ktoś chciał w moich słowach, czy w moim wnio­
sku widzieć jakąś czy to reakcyę, czy jakiś po­
wrót do czegoś innego, coby chociażby cieniem 
nas do projektów i programu ich obozu zbliżyć 
miało.

Do jednych jeszcze chciałem się ztąd odezwać, 
bo u nich-to właśnie bardzobym się obawiał być 
fałszywie zrozumianym, lub też żle interpretowa­
nym, a to do tych, którzy walczą dziś tak , jak 
my ongi walczyliśmy o prawa dla naszego języka.
1 którzy dzisiaj jeszcze nie tak daleko doszli, jak 
my może wśród walki, i jeszcze bardzo drażli­
wie i podejrzliwie na wszelki głos zabierany 
w kwestyi stosunku języka do języka się zapa 
trują. Nie chcę, ażeby oni w tem chcieli widzieć 
albo jakieś żądania, albo jakieś nawoływania do

grzesznego zrzekania się praw świętych ich ję-

Jeżeli oni w moim wniosku zrozumieją roz­
ważne i zimne pojmowanie interesów kraju, 
jeżeli w nim zechcą widzieć, że nie można za 
daleko iść — bo wtenczas za daleko iść nie 
trzeba — to będę rad i będę zadowolony. Nie 
chcę, ażeby rozumiano, albo podejrzywać miano, 
żeśmy chcieli im dać jakieś wskazówki, albo ja­
kieś dla nich szkodliwe przykłady.

Prawa narodu każdego do jego języka są dane 
ód Boga i niema tej siły, któraby je odjąć mo 
gła, lub skrępować potrafiła. A te prawa w na­
szej monarchii są tak mądrze przez Tego, który 
na czele ich stoi, pojmowane i przyznawane, że 
zdaje mi się, nie potrzeba nikogo ani odstraszać, 
ani też krępować. Owszem, oni niech walczą o 
swoje prawa, a my chyba zawsze powiedzmy: 
„Tylko z rozwagą! Należycie do państwa, które­
go interesa uwzględniać mamy, a zatem harmonią 
między interesami waszego języka, a języka tego, 
którym musimy się w tem państwie porozumieć, 
zawsze i wszędzie starajcie się utrzymać.*

W zbytnie precyzowanie tej rzeczy wdawać się 
nie chciałem, bo nie jestem fachowym. Postawiłem 
zasadę ogólną: potrzebę kształcenia młodzieży i 
doprowadzenia jej do władania językiem w sło­
wie i piśmie. Myślę, że jeżeli Wysoka Izba, 
uwzględniając moje motywa, zechce mój wniosek 
przyjąć, to będzie rzeczą Wydziału krajowego 
w porozumieniu z Radą szkolną rzecz tę głęboko 
rozważyć i zbadać i nad nią się dostatecznie za 
stanowić. Jeżeli zaś Wydział krajowy na przy 
szłej se8yi przyjdzie z wnioskiem swoim, to da 
nam gwarancyę, że każda myśl i każde słowo 
będzie rozważone i odpowiednio do interesów 
kraju postawione. Kończąc na tem, pozwalam so­
bie wniosek mój względom Wysokiej Izby polecić 
i proszę o odesłanie go do komisyi szkolnej. (Li 
czne brawa i powinszowania).

KORESPONDENCYA „CZASU'
Lwów 16 grudnia.

Wszystkie instytucye i korporacye, które Wy­
dział krajowy zapytał o opinię w sprawie zapro­
jektowanego w znanym wniosku p. Dra Małeckiego 
utrakwistycznego urządzenia niektórych gimnazyów 
wschodnic-galicyjskich, odpowiedziały nieprzychyl­
nie dla tego pomysłu. Otrzymał już także Wydział 
krajowy opinię rządu, która także brzmi nie­
przychylnie. Opinia rządu zaznacza najpierw szko 
puł prawny, podniesiony przez komisarza rządo­
wego na posiedzeniu Sejmu z 19 stycznia b. r., 
gdy wniosek p. Dra Małeckiego wzięty był pod 
dyskusyę w formie projektn ustawy. Jak wiado 
mo, komisarz rządowy, dzis e szy radca dworu 
w ministerstwie oświecenia, Dr Edward Rittner, bez 
ogródek oświadczył, że tikie ulrakwistyczne urzą­
dzenie szkół średnich, jak je proponował pierwo­
tny wiiosek p. Dra Małeckiego, sprzeciwiałoby się 
art. 19 ustawy zasadniczej państwa o ogólnych 
praw ach  obyw ate li państw a. A rtyku ł ten  w yk lu ­
cza przymus uczenia się drugiego języka krajo­
wego, a bez przymusu projekt nie miałby racyi 
bytu. Wprawdz.e między pierwotnym wnioskiem 
p. Małeckiego, który utrakwizm całkowity ujął 
już w formę u-tawy, a uchwałą sejmową, która 
zaleciła Wydziałowi krajowemu niejako akademi 
ckie zbadanie kwestyi tylko co do niektórych gi 
mnazyów wschodnio-galicyjskich, zachodzi rótnica 
wielka, ale bądź co bądź mjśl sama w jednym i 
drugim wypadku wchodzi w kolizyę z art. 19 
ustawy zasadniczej o ogólnych prawach obywateli 
państwa i z tego powodu szkopuł prawny pozo­
staje w całej mocy swojej.

W dalszym ciągu opinia rządu opiera się na 
tych objekcyach, które ze stanowiska dydakty- 
czno-pcdagogicznego podniosła krajowa Rada szkol­
na, idąc w tej mierze za elaboratem i wnioskami 
członka swojego Dra Stanisława hr. Tarnowskie­
go. Na czele opinii Rady szkolnej krajowej pod­
niesiona jest powszechnie uznana zasada, że udzie 
lanie nauki w tym języku, w którym uczeń myśli 
i mówi z natury, więc w języku ojczystym, sta­
nowi jeden z podstawowych wymogów skuteczne 
go nauczania i wychowania. Jeżeliby uczeń czas 
i trud tracić miał na łamaniu się z formami, na 
walce z trudnościami przyswojenia sobie biegłości 
w obcym języku, to niewątpliwie stracićby na tem 
musiał jego postęp w nauce, więc i jego wiedza. 
Rada szkolna krajowa nie zapoznaje bynajmniej 
pokrewieństwa, istniejącego między językiem poi 
skim i ruskim, ale to pokrewieństwo może tylko 
łagodzić trudności połączone z przyswojeniem so­
bie innego obcego języka, nie uchyla zaś zupeł­
nie tych trudności, więc i nie uchyla także oba­
wy, jaka ztąd wypływa co do szkodliwych na­
stępstw pod względem postępu w nauce. Żeby 
ucztń nie doznał ujmy w postępie, trzebaby chy 
ba tworzyć klasy przygotowawcze, a więc prze­
dłużyć naukę w gimnazyach o rok jeden.

Rada szkolna krajowa podnosi dalej, że wnio 
sek p. Małeckiego nie wskazuje, które przedmio 
ty miałyby być wykładane w ruskim, a które 
w polskim języku. Trudno rzecz tę pozostawić 
decyzyi przypadku t. j. ks żdoczesnemn składowi 
ciała nauczycielskiego w pewnem gimnazyum 
Trzebaby więc przyjąć pewien stały podział przed 
miotów według istoty nauki. W takim razie by­
łyby dwie główne grupy: humaniora t. j. języki 
starożytne, historya i religia, a potem realia t. j. 
matematyka, fizyka i historya naturalna. Pierwsza 
grupa jednak kształcąca i wyrabiająca najdziel 
niej nie same tylko pojęcia, lecz uczucia i zasa 
dy, wymaga przedewszystkiem wykładu w języku 
ojczystym. Filologia wymaga nadto z natury rze 
czy języka ile możności wyrobionego i giętkiego. 
To samo powiedzieć można i o drugiej grupie 
przedmiotów, które wymagają łatwego przyswo 
jenia sobie bogatej terminologii, a nadto jak ma­
tematyka mają sposobić młody umysł do logiczno- 
go i wyostrzonego myślenia, w czem znowu oj­
czysty język ważną odgrywa rolę. Rada szkolna 
krajowa wyraża powątpiewanie, czy język ruski, 
który nie przebył jeszcze okresu kształcenia się 
i wyrabiania, jest tak zasobnym, żeby uczeń, zmu­
szony do uczenia się w tym języku, nie miał do­
znawać uszczerbku pod powyższemi względami. 
Podnosi także Rada szkolna krajowa naturalne i 
faktami stwierdzone oddziaływanie języka wykła­
dowego na język literacki i towarzyski. Arbitralne 
i sztuczne zmięszanie języków nie mogłoby wy 
paść korzystnie dla ich czystości. W końcu nie 
pomija Rada szkolna i tego względu pedagogi

cznego, że przymus językowy, jak wogóle każdy 
przymus nie usuwałby uprzedzeń i niechęci naro­
dowych, lecz prędzejby je zaostrzał.

W kołach poselskich rozbieraną jest myśl, czy 
nie wypadałoby przed 1 stycznia uchwalić pro­
wizorycznego poboru dodatków na I kwartał 1887. 
Praktycznego znaczenia myśl ta niema, bo w r. 1886 
budżet przyszedł do skutku po 1 stycznia, a mimo 
to pobór dodatków nie doznał trudności. W r. 1879 
nie było Sejmu, a pobór także nie doznał trudno­
ści. Zresztą ustawa egzekucyjna wyraźnie prze­
pisuje, że jeżeli opłaty publiczne nie mogły być 
z początkiem roku przypisane, należy je uiszczać 
w zeszłorocznym wymiarze, dopóki nowy wymiar 
nie nastąpi.

Wiedeń 16 grudnia.

(?) Wniosek ks. Sapiehy, dotyczący odpowie­
dniejszej nauki języka niemieckiego w szkołach 
średnich galicyjskich, wywarł w tutejszych ko­
łach rządowych jak najlepsze wrażenie. Dzienniki 
opozycyjne niemieckie chcą i z tego wniosku u- 
kuć broń dla swoich celów, dowodząc, że wnio­
sek ks. Sapiehy przemawia w sposób najdosa­
dniejszy za potrzebą ustanowienia języka niemie­
ckiego językiem państwowym. Rozumowanie tego 
rodzaju jest zupełnie mylnem. Właśnie wniosek 
ks. Sapiehy dowodzi, iż językowi niemieckiemu 
nie grozi od obecnych partyj narodowościowych 
żadne niebezpieczeństwo. Wniosek ten dowodzi, 
że i partye narodowościowe przekonane są o po­
trzebie używania języka niemieckiego, jako ogni­
wa łączącego narodowości austryackie. Jeżeli dzi­
siaj te narodowości milcząco uznają obecny f a k ­
t y c z n y  stan rzeczy, to pochodzi te głównie ztąd, 
iż nie obawiają się one l e g a l n y c h  zamachów 
na równouprawnienie. Gdyby obawa ta istniała, 
toby z pewnością nikt nie starał się o rozszerze­
nie nauki języka, zagrażającego rozwojowi naro­
dowościowemu. Właśnie objawy z rodzaju wnio­
sku ks. Sapiehy dowodzą, jak pożytecznem dla 
całego organizmu państwowego i idei państwowej 
jest równouprawnienie, a jak szkodliwą dla tego 
organizmu byłaby wszelka ustawowa hegemonia 
jednego szczepu nad drugim. Dawniej, kiedy zmu­
szano nas do nauki języka niemieckiego, uważa­
liśmy za obowiązek patryotyzmu od tej nauki się 
wyłamywać, dzisiaj uważamy również za obowią­
zek patryotyzmu naukę tego języka w naszym 
kraju rozszerzać. Tak propaguje idea równoupra­
wnienia ideę państwową austryacką w najwięcej 
rozwiniętych organizmach narodowościowych. Do 
podniesienia przyjemnego wrażenia przyczyniło się 
i to, że wszystkie prawie partye w Sejmie gali­
cyjskim wniosek ks. Sapiehy za odpowiedni u- 
znały. I w Czechach odzywają się głosy w kie­
runku rozszerzenia nauki języka niemieckiego. Dr 
Rieger i prof. Dr Randa wystąpili niedawno z od- 
powiedniemi enuncyacyami. Okazuje się z tego, że 
sprawa nauki języka niemieckiego, którą opozy- 
cya przedstawiała jako kwestyę przeważnie armii 
austryackiej dotyczącą, i bez wniosków Schar- 
schmida lub Wurmbranda da się rozwiązać.

Prezydent ministrów hr. Taaffe wydał przed 
paru dniami reskrypt, w którym pojedynczych na­
miestników uprasza, ażeby wpłynęli na załatwie­
nie budżetów krajowych jeszcze w ciągu r. 1886. 
Dzienniki niemieckie, a w części i nasze wzięły 
z tego pochop do różnych domysłów, głównie 
w tym kierunku, że reskrypt powyższy ma na 
celu prędkie załatwienie spraw sejmowych celem 
przyspieszenia rokowań ugodowych. Domysły te 
są pozbawione wszelkiej podstawy, co się już 
z tego okazuje, że rokowania ugodowe przed koń­
cem stycznia zapewne nie będą mogły się rozpo­
cząć. W Gazecie Narodowej czytałem dzisiaj ar­
tykuł, w którym autor uderza silnie na niekon­
stytucyjny sposób poboru dodatków krajowych i 
indemnizacyjnych bez uprzedniego przyjęcia bu­
dżetu ze strony Sejmów. Reskrypt hr. Taaffego 
ma na celu usunięcie tej anomalii. Jeżeli Sejmy 
często w późnej porze roku są zwoływane, to po­
chodzi to przedewszystkiem z ustroju konstytu­
cyjnego monarchii, gdzie tyle jest poszczególnych 
organów legislacyjnych o zadaniach raz obszer­
niejszych raz ciaśniej szych, iż trudno jest unor­
mować czas i przeciąg ich działania. Rzeczą jest 
Sejmu jąć się rzeczy najpilniejszych. Względem 
rokowań ugodowych wypada podnieść tę okoli­
czność, że główną przeszkodę ukończenia tychże 
stanowi obecnie kwestya cła od nafty. Wiadomość 
podana przez niektóre dzienniki, jakoby Węgrzy 
podnieśli przy tej sposobności także i kwestyę spi­
rytusu, jest pozbawioną wszelkiej podstawy fak­
tycznej.

Poznań 15 grudnia.

^  Dziś nadszedł do Poznania wspaniały obraz 
mistrza krakowskiego, Jana Ma t e j k i ,  wykonany 
na prośbę komitetu, złożonego z obywateli świe­
ckich i duchownych naszych, którzy postanowili 
godnym aktem uczcić pamiątkę jubileuszu 25cio- 
letniego kapłaństwa X. prałata, ofieyała, kanonika, 
profesora i doktora Edwarda L i k o w s k i e g o .  
Mistrz Matejko nie zwykł malować obrazów na 
zamówienia, mimo to jednak przystał na gorące 
prośby Wielkopolan, ponieważ chodziło o uczcze­
nie męża, który na wszystkich stanowiskach, ja ­
kie dotychczas zajmował w hierarchii duchownej, 
odznaczał się niezwykłą sumiennością i prawością 
charakteru, a nadto mozolną pracą i rzeczywistym 
talentem zdobył sobie poczesne miejsce pomiędzy 
badaczami przeszłości narodowej. Ponieważ prośba 
wyszła z Wielkopolski, od uczniów, konfratrów 
i świeckich przyjaciół jubilata, a X. prałat Likow- 
ski był nadto ostatnim d o t ą d  Regensem semina- 
ryum poznańskiego, tej bezpośredniej spadkobier­
czyni Akademii Lubrańskich, przeto mistrz Ma­
tejko nie mógł być w wątpliwości co do wyboru 
przedmiotu i przedstawił na płótnie ważny w dzie­
jach cywilizacyi naszego kraju fakt otwarcia Aka­
demii imienia Lubrańskich. Obrany przez genial­
nego miBtrza temat jest tem większego dla nas 
znaczenia, że dziś przeznaczono nam wspólnemi 
głosami wszystkich mieszkańców Prus jednomyślnie 
zagładę, że powiedziano, iż nigdy nie dbaliśmy 
o idealniejsze strony naszego żywota. Mistrz Ma­
tejko plastyką swojego pędzla zadał kłam tym 
potwarczym głosom służalczej prasy niemieckiej, 
bo uwydatnił na płótnie akt wykazujący, że już 
przed 400 blisko laty na ziemi polskiej biskup 
polski starał się krzewić oświatę, przystępną dla 
wszystkich warstw narodu.

Na wyniosłym tronie zasiadł w auli nowo wy­
budowanego kolleginm Lubrańskich we wspania­
łych szatach biskupich, w mitrze i kapie, z pa­
storałem w ręku, Jan Lubrański, biskup poznań-
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sk i; przed nim na stopniach tronn klęczy ducho­
wny, w którym radzi bylibyśmy zapoznać sławne­
go Bonamico, znakomitego nauczyciela greckiego 
języka, o którym z takim zapałem w wierszach 
swoich wspomina Klemens Janicki. Około 30 osób 
duchownych i świeckich otacza tron biskupi; po- 
m ędzy innymi znajduje się na pierwszym planie 
szanowny jubilat, zwracający wspaniałą swoją po 
stacią uwagę wszystkich tych , co zapragną obej 
rzyć dzieło wielkiego mistrza. K uryer P oznański 
twierdzi wprawdzie, że rycerz, stojący po lewoj 
stronie biskupa, ma przedstawiać wojewodę po 
znańskiego, Jędrzeja Szamotulskiego, ale historya 
uczy, że Szamotulski fungował tylko aż do roku 
1519, a mistrz Matejko na tablicy inauguracyjnej 
wyriżnie położył rok MDXX, a więc o Sztmo 
tulskim wtedy już mowy być nie mogło. Obok 
rycerza poza tr nem biskupim widnieje d >brze 
znana twarz kanonika Bernarda Lubrańskiego, 
który wprawdz:e już nie żył podówczas, ale któ­
rego wielki nasz mistrz jako brata założyciela u 
wiecznił wedle bronzowego wizernaku, znajdują 
eego się na grobowcu poznańskim. Kilka twarzy 
chłopięcych, rozrzuconych po obrazie, t j  przyszli 
uczniowie akademii Lubrańskich; pomiędzy nimi 
na pierwszem miejscu z kropidłem i naczyniem 
ze święconą wodą w ręku Klemens Janicki, nie 
śmiertelny śpiewak wielkopolski. Na aksamitnym 
dywanie, podesłanym pod stopy biskupa, widziany 
herb Lnbrańskich z literami J . L . E . P. (Joannes 
L ubrański Episcopus Posnaniensis). Akt uroczy 
sty odbył się w saii akademii, przez której okna 
widnieje położony w pobliżn starożytny kościół 
N. P. Maryi.

Mam przed s ib ą  bardzo ciekawy dokument, bo 
sprawozdanie z adm inistracji miasta Poznania za 
rok 1885/86. Pomiędzy oszczędnościami miasta 
Poznania figuruje między innemi suma kilku ty 
sięcy talarów, niewypłacona od L t  dwóch gminie 
61uszyÓ8kiej dlatego, że magistrat nie uważa za 
stosowne danie odpowiedzi na żądanie gminy Głu- 
szyńskiej, przesłane mu w j ę z y k u  p o l s k i m .  
Magistrat wydaje na teatr miejski (naturalnie nie 
miecki) przeszło 50,000 marek (nie licząc w to 
bezpłatnego udi k łan ia  gazu i wody). Płaci nadto 
wogóle na szkoły bl sko 500,000 marek, opłacają 
ogółem 160 nauczycieli, nauczających około 9000 
dzieci. Dzieci polskich liczą szkoły poznańskie 
5000, niemieckich 4200 tylko, pcmi.no to nauczy 
cielek i nauczycieli Polaków jest t j k o  51, Niem 
ców przeszło dwa razy tyle, bo 104. Na ubogich 
zapłaciło miasto Poznań w roku ubiegłym 144 000 
marek, ludzi płacących podatki było wogóle 13,462, 
pomiędzy tymi blisko 9,000 osób, płacących niżej 
6 m rocznie.

P. NamLstaik zamiano wał praktykanta koncep 
towego przy dyrekcyi policyi we Lwowie, Zy 
gmu.-ta Michała N o w o t n e g o ,  koacepistą policy) 
przy dyrekcyi policyi w Krakowie.

Kraj iwa dyrekeya skarbu zamianowała prakty- 
kan 'a  konceptowego, Walerego O l s z e w s k i e g o ,  
k oacep itą  skarbowym w X klasie rangi.

Kronika miejscowa i zagraniczna
K r a i k ó w  18 grudnia.

—  Za duszę ś. p 0  W aleryana Kalinki, zgrom.
0 0 .  Zmartwychwstań ów, odpravimem będzie w po­
niedziałek d. 20go b. m. o godzinie 9ej rano w ko­
ściele św. Barbary żałobne nabożeństwo z krótką 
p zearową, na które przyjaciół zmarłego i młodzież 
u. i .versj tecką up zejmie zapraszam.

Superior  domu św. Barbary.
— Na nabożeństwie żałobnem za duszę ś. p. o . 

W deryana Kalinki będzie miał przemowę, jak się do­
wiadujemy, X Załęski T. J.

—  Na gmachu Akademii Umiejętności powiewa 
dziś żałobna chorągiew z powoda śmierci X. Wale­
ryana Kalinki.

— W T ow a rzys tw ie  lekarskiem krakowskiem od­
były się d. 15 bm. wjbory na rok przyszły. Wy­
brani zostali: prezesem prof. Mikulicz, wiceprezesem 
prof. Koperni^ki, sekretarzem dorocznym Dr Dobru- 
ehowski, redaktorem Przeglądu Lekarskiego  prof 
Blnmenstok, członkami komisyi redakcyjnej prof. Cy­
bulski, Madurowicz i Oettinger, oraz fizyk Baszek, 
z łona Towarzystwa lek rzy galicyjskich wchodzą do 
k imisyi redakcyjnej pref. Rydel i docent Giabowski, 
przewodnicrącym komisyi sprawozdawczej wybrany 
prof. Oettinger, di legat.m Towarzystwa do komisyi 
sanitarnej w Radzie m. Krakowa prymaryuBz Pasz­
kowski, wreszcie delegatami Tow. lek. do Rady za- 
wiadowezrj Tow. leksrzy galicyjskich wybrani Dro­
wie Krówczyński i Rieger we Lwowie. Na wniosek 
prym. Paszkowskiego, Towarzystwo wyraziło przez 
powstanie podziękowanie swojo ustępującemu preze­
sowi prof. Rosnerowi za gorliwe i pożyteczne spra­
wowanie urzędu s*ego przez dwa lata, a prof. Oettin 
ger imieniem ki misyi redakcyjnej wniósł podziiko- 
wanie dla redaktora Przeglądu lekarskiego  za sku 
teczne pełnienie obowiązków przez lat 10. Przed wy 
borami odbyła się dyskusya nad wykładem docenta 
Jaworskiego, w której wzięli udział Drowie: Prus, 
W arschauer i Paszkowski; następnie Dr Prus miał 
wykład zapowiedziany, a dyskusyę odłożono do na 
stępnego posiedzenia.

— Dwudziesto pięcio letni jubileusz P rzeglądu  
Lekarskiego. W dniu 1 stycznia 1887 r. rozpocznie 
P rzegląd  L eka rsk i, wychodzący w Krakowie, organ 
Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i galicyjskie­
go, dwudz.e3ty szósty rok swego istnienia. Na ncz 
czenie tej rocznicy wydanym będzie Nr jubileuszowy 
Przeglądu. Niezawodnie rocznica ta znacząca i dla 
pisma i dla lekarzy, i ogółu publiczności nastręczy 
sposobność uczczeń a tych, którzy okcło P rzeglądu  
położyli zasługi, czy to prowadząc go tak umiejętuie, 
czy też pomieszczając w nim fachowe prace, a tych 
ostatnich zastęp zaiste niepospolity, świadczący chlu­
bnie o portępie i rozwiju sztuki lekarskiej.

—  Izba notaryalna w Krakowie, jak  się dowia­
dujemy, przedstawiła Sądowi krajowemu na waku 
ją ią  w Krakow/e posadę notaryusza następujące 
terno: 1) p. Znamirowskiego, notaryusza w Gorli­
cach, 2) p. Więckowskiego, notaryusza w Tarnowie 
i 3) p. Kudolphiego, notaryusza w Krzeszowicach. Sprawa 
ta przechodzić będzie przez propozyoyę Sądu krajo­
wego, Sądu krajowego wyższego i traktowaną będzie 
na posiedzeniu ministerstwa sprawiedliwości.

—  Akt immatrykulacyi w uniwersytecie lwowskim 
odbył się w piątek przed południem w auli uniwer­
syteckiej. Na wydział teologiczny wstąpiło nowych 
słuchaczy 119, na wydział prawny 220 , a na wy­
dział fil izcficzny 31. Razem tedy 370. A ktnroczys y 
został rozpoczęty mową rektora prof. Dra Tadeusza 
Piłata.

—  Hr. Z ygm unt Cieszkow ski zainaugurował w dniu 
wczorajszym swoje znane wieczory piątkowe, gdzie 
muzyka i uprzejmość gospodarza stanowi silną po­
nętę dla świata towarzyskiego naszego miasta. P.er- 
wszy wczorajszy wieczór, na który przybył liczny 
poczet równie pań jak  mężczyzn z sfery naukowej, 
literackiej i artystycznej, uświetniła, po odbytym 
kwartecie muzy.znym, pięknym swym śpiewem p. Pry- 
lińska.

— T ow arzys tw o  w za jem nych  u bezp ieczeń  zapro­
wadziło na razie w gmachu swoim 8 stacyj telefoni­
cznych, zapomocą których połączono z sobą nastę­
pujące biura: dyrektora pierwszego, dyrektora refe­
renta, Rady nadzorczej, Wydziału rachunkowego, Wy­
działu ubezpieczeń, działu życiowego i kasy. Instala- 
cyi tej dokonał inżynier elektro-technik ze Lwowa 
p. Władysław Dunin. Komunikacya telefoniczna zo­
stała otwartą we czwartek i fankeyonuje z całą pre 
cyzyą. Całe urządzenie polega na zupełnie odrębnym 
systemie aparatów i połączenia tychże pomiędzy sobą, 
a mianowicie, że wyż wyliczone biura mogą rozma­
wiać pomiędzy sobą bez p średnictwa stacyi cen­
tralnej.

—  K rakow skie  T ow arzys tw o  tech n icz ne .  W po­
niedziałek d. 20 grudnia b. r. o godzinie wpół do 
7ej wieczorem odbędzie się w lokalu Towarzystwa 
przy ulicy Poselskiej Nr. 10, piętro I, zwyczajne 
zgromadzenie Towarzystwa. Porządek dzienny: 1) 
O iczj tania protokółu z ostatniego zgromadzenia. 2) 
Odczyt czł. Aleks. Brochockiego: „O zaopatrzeniu m. 
Krakcwa wodą.“ 3) Samoistne wnioski członków.

—  Komisya lekcy jna  bratniej pomocy uczniów uni­
wersytetu Jagiellońskiego podaje niniojszem do wia­
domości szan. rodziców i opiekunów, że jak dawniej 
tak i teraz pośredniczy w rozdawaniu lekcyj i gu- 
wernerek, polecając tylko zdolnych, sumiennych i zna­
nych kolegów na nauczycieli domowych, czy to tu 
na miejscu, czy też na wieś. —  Bliższych objaśnień 
udzkla prezes komisyi lekcyjnej, Edmund Cięgle 
wicz, ucz filoz., tak ustnie, jak listownie, codziennie 
rano od 11 — 12, po południu od 2 —3 , ul. Wiilna 
L. 7 ica dole.

—  2  Uniwersytetu. PP. August Bukowski, ro­
dem ze wsi Klacze w Królestwie Polskiem, i Witold 
Kaczkowski, rodem z Kalembiny, w Galicyi, otrzy 
mali dziś na tutejszym uniwersytecie stopień doktora 
wszech nauk lekarskich, zaś p Józef Datka, rodem 
z Bochni, stopień doktora praw.

—  Hr. Hubert Krasiński otrzymał od króla wło­
skiego Humbeita komandoryę orderu śś. Maurycego 
i Łazarza.

—  Muzeum XX. C zarto rysk ich  i czytelnia za 
mknięte będą dla publiczności od 22 grudnia do 10 
stycznia 1887 r.

—  Z fabryki cygar .  Sprawozdanie doroczne z fa- 
brykacyi cygar, tytoniu i papierosów za r. 1885 wy 
kasuje, iż fabryka krakowska, prowadzona przez dy­
rektora p. Jana Prasila, robi co roku olbrzymie po 
stępy co do ilości f.brykatu. I tak w r. 1885 fa­
brykacja samych cygar 1 śc.owych wyniosła przeszło 
37 milionów sztuk, pap erosów 51,197.000. Liczba 
ta w r. b. będzie znacznie wyższą, gdyż Łbrykacya 
tak się powiększyła, iż liczbę robotnic i robotników 
z d. 1 grudnia 1886 r. zwiększyć musiano z 885 
na 1005. W kasie chorych znajduje się obecnie 
przeszło 23,000 złr.

— Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuł, 
gminie Teaczyn, w powiecie myślenickim, na budowę 
szkoły, zapomogi w kwooie 100 złr.

— W T arno w ie  odbędzie się, jak i roku zeszłego, 
z inicjatywy księżniczki Heleny Sanguszków nej, d. 
22 grudnia Ioterya fantowa gospodarcza na dochód 
Towarzystwa dam dobro zynności. Przyjmowaniem ła 
skawie ofiarowanych darów za jiu je  się p Hoborska. 
Losowanie rozpocznie się o g. 4ej po południu przy 
towarzystwie wybornej muzyki Auberów.

—  W adow ice d. 13go grudnia. 8póżnioaą troohę 
wzmianką u.upełniamy w tym roku kronikę obcho­
dów patryotycznych ku uezeseniu pamięci ni śmier­
telnego naszego Adama. Lecz co opóźniliśmy na sza 
sic, nagrodził.śmy sowieie doborem programu i świe­
tnością wieczorku, bo czoz^c pamięć poety, święci
l.śmy ją  nietylko podniosłym nastrojem ducha, lecz 
ehętną ofiarnością na cel dobroczynny Wieczorek za 
gaił p Michał Żmigrodzki pr.eślicznym pod wzglę­
dem firm y i treści odczytem o Adamie Mickiewiczu, 
jako poecie miłości, wykładem wygłoszonym z pa­
mięci, a wznoszącym się pm ad zwykły poziom słów 
wstępnych; wykła t ten uzupełni szan. prelegent za­
powiedzianą seryą dalszych odczytów o tymże sa 
mym przedmiocie. Chcąc oddzć każdemu słowo uzna­
nia, kogóż uwi ń * ;ć  pi Ima pierwszeństwa, czy uro 
czą młodą pianistkę pannę Herminę Jaw orską, uozen 
nicę wiedeńskiego konserwatoryum, która jako wscho­
dząca gwiazda pojawi s ę wkrótce na arenie muzy­
czna; w Krakowie, czy sympatyczną mecenasową J., 
co z żywym wdziękiem i urokiem głosu odśpiewała 
pieśń „M.łoić to cygańskie dziecię," czy wreszcie 
en fan t gate wadowickiego towarzystwa nadobną do- 
klzmatorkę panzę H., której przeciągła burza okla­
sków towarzyszyła przy zstąpieniu z estrady. Wspo 
mnieć w końcu wypada o artystycznem wykonaniu 
tria I, S huberta, na skrzypce, fortepian i wiolon 
ezelę, oraz kilku niemniej znakomicie wykonanych 
popisach solowych. Tak więc i tegoroczny wieczorek 
utrwali trrdycyę corocznego obchodu ku uczczeniu 
pamięci Adama w naszem mieście, a zarazem spełni 
i cel szlachetny, gdyż dość znaczny czysty dochód 
z wieczorku obróconym zostanie na sprawienie odzieży 
zimowej dla ubogiej dziatwy szkolnej.

—  Na cześć przebywających we Lwowie mini­
strów bar. Ziemiałkowskiego i Dra Dunajewskiego 
odbył się przedwczoraj u Państwa Namiestnikowstwa 
Zaleskich obiad, na którym były oprócz pp. mini­
strów następujące osoby: Dawid Abrahamowicz, Ka­
zimierz hr. Badeni, Jerzy ks. Cartoryski, Euzebiusz 
Czeikawski, Tadeusz hr. Dzieduszycki, Antoni hr. Go- 
lejewski, wiceprezydent kraj. dyr. skarbu ba '. Jor 
kasch Koch, X arcybiskup Issakowicz, starszy radca 
skarbu Dr Witold Korytowski, wiceprezydent namie 
stnictwa H. Loebl, Stanisław Madeyski, prezes Aka 
demii Umiejętności Dr Majer, arcybiskup Morawski, 
Oktaw Pietruski, radca dworu Dr Edward Podlew- 
ski, Stanisław Polano weki, Artur hr. Potocki, Roman 
hr. Potocki, Włodzimierz hr. Russocki, Eustachy ks. 
Sanguszko, JE. Adim ks. Sapieha, JE. bar. Schenk, 
radca dworu Schiffner, X. metropolita Scmbratowicz, 
JE. Wilhelm hr. Siemieński-Lewicki, JE. Dr Smolka, 
X. biskup Solecki, Jan hr. Stadnicki, Stanisław Sta- 
rowiejsk', Marszałek krajowy Jan hr. Tarnowski, Sta­
nisław hr. Tarnowski (rektor), ks. Thurn-T»xis, JE. 
Ludwik hr. Wodzicki, książę Wirtemberski. Z zapro­
szonych przybyć nie mogli: Władysław hr. Badeni i 
prezydent miasta p. Dąbrowski.

— Na cześć ministra bar. Ziemiałkowskiego od­
był się raut u pp. Stanisławów Polanowskich.

—  Polski b a z a r  w Londynie. Literackie Towarzy­
stwo prsyjaeiół Polski zamierza otworzyć bazar w maju 
przyszłego roku dla wspierania Polaków wygnanych 
przez rząd pru:ki z W. Księstwa Poznańskiego i wy­
dało następującą odezwę: Powód wygnania Polaków

znany jest z dokładnych wyjaśnień prasy angielskiej. 
Zmnszeni o ii byli opuścić kraj, gdzie spędzili zna­
czną część swego życia, nie z powoda ich własnej 
winy, leoz dlatego jedynie, że (według oświadczenia 
ks. Bismarka w parlamencie niemieckim), wi lki przy­
rost ludn śei po skiej w stosunku do niemieckiej w W. 
Księstwie Poznańskiem mógłby, zdaniem rządu pru 
skiego, usposobić Polaków do wywierania polityczna go 
wplywn na Księstwo, co byłaby szkodliwem dla in­
teresów państwa pruskiego. Nie wchodząc w to, czy 
polityka podjęta przez Prusaków jest błędną lub nie, 
uważamy aa rzecz ważną przedsięwziąć kroki, aby 
sapobiedz, o ile możności, nędzy ofiar tej polityki, 
bądź przez dostarczenie im pracy, bądź przez dopo- 
możenie do emigracyi. Zadanie to podjęło literackie 
Towarzystwo przyjaciół Polski, Towarzystwo zJo- 
żone przez poetę Campbella po rewolucyi polskiej 
w r. 1831, używające zawsze odtąd swych fundu­
szów (dziś zredukowanych do minimalnej kwoty) na 
ulżenie niedostatku żołnierzy ostatniej armii polskiej, 
którzy sohronili się do Anglii. Z tych pozostało do­
tąd 15 inwalidów niezdolnych do pracy i bodących 
na utrzymaniu Towarzystwa.

Liczba wygnanych z Prus Polaków, którzy przy­
byli do Londynu, Manchesteru i Lirerpoolu, w na­
dziei znalezienia pracy, wynosi około 700 Wielu 
z nich otrzymało mniej lub więcej chwilowe zajęcie, 
lecz wkrótce zwiększy się stosunsk takich, którzy po­
trzebować będą na razie pomocy, aby się uchronić 
od śmierci głodowej lub kryminału. Towarzystwo 
udzieliło już takiej pomocy około 30 rodzinom owych 
wychodź <5w, leoz fundusze jego nie są całkiem wy­
starczające na ten cel i mogło taką pomoc udzielić 
tylko z dostarczonych na ten cel sum przez komi­
tety założone w Galicyi i w W. Księstwie Poznań 
skiem dla natychmiastowego zaopiekowania się Pola­
kami zmuszonymi opuścić Księstwo i przybyć do Ga 
licyi. Fundusze, jakiemi rozporządzają te komitety, 
zaledwie wystarczają na wspieranie owyoh Polaków 
w GUicyi i w Poznaniu, a są za skromne, aby dal 
szej pomocy oczekiwać można z tego źródła.

Wśród tych okoliczności literackie Towarzystwo 
przyjaciół Polski, nie mając innego źródła dochodów 
uad wpłaty swych członków i miłosiernych ofiar osób, 
które sprzyjają temu dziełu, uważa za potrzebne ode­
zwać się do publiczności o poparcie i dokładanie usi­
łowań, aby przyjść z pomocą Polakom, wyrwanym 
z swych ognisk domowych przez rząd pruski, pod­
czas gdy ci szukają zajęcia w kraju, którego język 
i zwyczaje są im całkiem obcemi. Zawiązał się tym­
czasowy komitet. Panie, k tórebj gotowe były zająć 
miejsce w bazarze, lub udzielić darów pieniężnych, 
raczą się porozumieć z sekretarzem p- Edmundem 
Naganowskim, lub z jedną z następujących pań: p. 
Sulczewska, panna Ashurst B iggs, pani Giełgud, 
panna Mylna, panna Jazdowska, panna Kirk, p. Na- 
ganowtka. Wiceprezesowie: margr. Tonenshend, lord 
Leigh, lord Winssarleigh, lord Strathsdea i Campbell, 
John Popa Hennessy, książę Władysław Czartoryski, 
hr. Wczela Gurowski. Cz onkami doży wotnimi są: Earl 
Fitz william, lord Lcigh, William Lloyd Birbeek. Se 
kretarz honorowy: William Lloyd Birbeek. Sekretara: 
Edmund Naganowski. Chirurg: Bronisław Jasdowski. 
Lekarz: F. T . Reeve.

Wiadomości pnlley|ne. Straż polcyjna 
przytrzymała: Jana C.eplika, stróża domu pod L. 5 
przy ulicy Stradcmskiej, za pobicie i zranienie mie 
azkańra tego domu, gdy go ten ostatni odes’al do 
właściciela domu za pobielenie ściany; Ant. Idzika, 
.a  sprzeniewierzenie obrazów i lampy, danych mu 
do przeniesienia; Józefa Kurkiewicza, czeladnika ślu­
sarskiego, za kradzież budzika, który sprzedał w Pod­
górzu i tam tenże przedmiot odebrano; Szymona Ga 
wina, za kradzież w służbie i abiegnięcie z takowej; 
Szym, na Gawina, za kradzież cukrów swemu slużbc- 
daw:y i zbiegnięcie z obowiązku; Józefa Florczyka, 
za kradzież kwoty 1 złr. swemu towarzyszowi; Ma­
cieja Staszko, za przywłaszczenie sobie pół cetnara 
owsa, który wyłudził od handlarza na nazwisko swe­
go pracodawcy.

Wcżn ca Wojciech Niczko wskutek nieostrożnej ja ­
zdy przejechał wczoraj po południu w ulicy Sienne 
przechodzącego włościanina z Mogiły. Po udz:eleniu 
pomocy skaleczonemu przez Dra W ilkosza, lekarza 
miejskiego, odwieziono go do szpitala, Niczkę zaś po­
ciągnięto do odpowiedzialności.

Anna Giza, 19 letnia, .służąca, z Raciborsks, przy­
bywszy wczoraj do Krakowa, tak silnie przytulała 
swe dziecko 5-tygodniowe przed wiatrem, że takowe 
dla braku powietrza żyć przestało. Nieostrożną matkę 
odstawiono do sądu karnego.

W depozycie sądu powiatowego w Wieliczce znaj­
duje się książka p. t.: „S. Tnomae Aquinatns expo 
sitio super quatuor evjngelistas,* odebrana od włó 
częgi Jędrzeja Basztochy, a prawdopodobnie z kra­
dzieży pochodząca.

Repertuar teatru krakowskiego.

W n i e d z i e l ę  19go: Ostatni gościnny występ p. 
Adolfiny Zimajer: Pani m ajstrowa z K leparza, ko- 
medya w 4 aktach ze śpiewami, przez A. Blotni- 
ckiego. — P. Zi- ajer wystąpi w roli tytułowej.

We w t o r e k  2 Igo: Przedstawienie humorystyczne 
p. Gufct.wa Fiszera.

Groby Królewskie i s k a r b i e c  w katedrze na W a w e l u  
^wiedząc można w dni powszednie o godzinie lOej w nie 
dziele i św ięta o godzinie J,,12.

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(u św. Piotra), oraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglę 
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło 
M oniem  się do zakrystyi.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otw arte je s t codzien- 
aie od godziny l l e j  do 3ej popołudniu z w yjątkiem  po­
niedziałków, za opłatą wejścia 20  cent. w dzień zwykły- 
w niedziele i św ięta po 10 cent. od osobv.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Frzy 
iciói Sztuk P ięknych w Sukiennicach otw arta codziennie 
od godziny ll-e j do 4ej prócz poniedziałku. W stęp w nie 
dzielę 15 cert., w dnie powszednie 30 centów.

Muzeum XX. Czartoryskich otw arte dla zwiedzających we 
wtorki i p ią tk i od 10—2, o ile w te  dnie nie przypadają 
święta.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń. (Colle­
gium majus) zwiedzać można codziennie od godziny 12ej 
do le j — prócz niedziel, św iąt i feryj uniwersyteckie! 
bezpłatnie.

Gabinet Geologiczny Uoiw. Jagieł), w Collegium physi- 
cum przy ulicy 6w. Anny na I piętrze otw arty w każde 
sobotę od godziny 10—2 w południe.

Muzeum Techniozno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań 
skim otw arte codziennie od godziny lOej do 6ej.—W stęj 
20 ct. od osoby. W  niedziele od lOej do 2ej bezpłatny.

—  Dnia 17go grudnia pochmurno, ciepło; te m. od 
12‘6 sp a lł na 3 2 C. Barometr trochę się podniósł; 
o godzinie 7ej rano d. 18go stan jego był 727‘5 
millim.; term. — 0’6 C. — Wiatr wschodni.

—  W niedzielę d. 19go grudnia: św. Faustyna; 
w poniedziałek 20go: św. Teofila m.

W iadom ości a r tys tyczn e , literackie  
i  naukowe.

Posiedzenie Towarzystwa historycznego we Lwo­
wie, które odbyło się przedwczoraj, w sam dzień 
śmierci ś. p. O. Kalinki, zagaił zastępca przewo­
dniczącego, pref. W o j c i e c h o w s k i ,  temi smu- 
tnemi słowy:

„Otwieram dzisiejsze posiedzenie pod wraże 
niem najsmutniejszego i najboleśniejszego wypad 
ku, jaki nas mógł spotkać w tych czasach. Zape 
wne wiadomo już panom, że dziś przed południem 
po godzinie 10 skończyło się życie 0 . W aleryana 
K alinki!

W przewidywaniu tej śmierci, która nam gro 
ziła od kilku tygodni, słyszałem wypowiedziane 
zdanie: że ta śmierć będzie dla nas już nietylko 
nieszczęściem, ale — klęską. I słusznie. B r jeżeli 
się dobrze rozpatrzymy w tsj stracie, którąśmy 
dzsiaj ponieśli, to musimy sobie powiedzieć, że 
ubył nam mąż z pomiędzy najznaczniejszych, ja  
kich mieliśmy teraz w narodzie; z owych ludzi, 
większego pokroju i wyższego porodu, na których 
głównie opiera się życie narodów, zwłaszcza w na 
szem położeniu.

Kto znał bliżej nieboszczyka, ten wie, że jego 
praca, niestrudzona i nigdy nieodpoczywająea, nie 
zamykała się w obrębie samej tylko piśmienne śei. 
Jeżeli gdzie, to tu we Lwowie, gdzie kończył, a 
uie mógł dokończyć — wiekopomne dzieło o Sejm ie  
Czteroletnim, tutaj zostawił też po sobie dzieło 
czynu, widiczna wszystkim; a miejmy nadzieję, 
że to jest pomnik, mocno i trwała założony. Ale, 
że to wszystko albo dopiero co powstało, sloo na­
wet jeszcze niedokończone, więc słuszna powie­
dzieć: że ta śmierć, to klęska! bo nas dotyka nie- 
tylao w naszej pracy naukowej około przeszłości, 
ale także w naszej pracy narodowej, skierowanej 
ku przyszłe ści. I dodam, dotyka nietylko nas Po­
laków, ale i braci Rasinów. Dla jednych i drugich 
zarówno pracował, jednych i drugich równo mi 
łował.

N.ema jeszcze dwóch miesięcy, kiedy niebo­
szczyk, tutaj i z tego miejsca, inaugurował nam 
otwarcie naszego Towarzystwa i wypowiedział 
pamiętną mowę, pełną świetnego rozumu i gorą 
cego serca. Cieszyliśmy się wtedy tern, że mamy 
go między sobą i że go jeszcze nieraz obaczymy 
i usłyszymy. Stało się inaczej! Ową mowę zaga­
jającą musimy teraz chować i rozpamiętywać jako 
ostatnie słowa, jakoby testament nam przekazany, 
z którego wyczytamy i program naszej czynności 
i cel zakreślony naszej pracy.

O wiekopomnej historyi Sejm u Czteroletniego 
podzielę się z panami wiadomością, jaką mam 
z dobrego źródła, że nieboszczyk wykończył hi- 
storyę parlamentarną Sejmu aż do 3go maja i na 
pisał jeszcze os>bny rozdział: „Krytykę Konsty- 
tucyi i porównanie jej ze spólczesnemi konstytu 
eyami francuskiem,." Wszakże na tem koniec; 
i tu będzie brak, którego nam nikt nie zapełni.

Co było 08tataiem, co wyszło z pod jego pióra, 
póki mógł pisać, to chyba które przygotował dla 
naszego czasopisma. Oaażą się wkrótce w druku, 
w pierwszym zeszycie — droga dla nas pamiątka!

Tern kończę, i wzywam panów, abyście przez 
powstanie oddali cześć jego pamięci.*

P. F i s z e r  przybył do Krakowa i przedstawi 
swoje doskonałe typy, między któremi parę no­
wych i nieznanych, we wtorek i środę. Trudno o 
lepsze przedświąt czne przedstawienia, a zaliczyć 
trzeba do szczęścia uśmiechającego się wciąż dy­
rekcyi, iż właśnie teraz zawitał do Krakowa uta­
lentowany i di.wcij ny artysta, którego typy ścią­
gają do teatru najróżnorodniejszą publiczność.

Józio Hoffmann, dziewięcioletni syn Ka­
zimierza Hoffmanna, dawał w Berlinie dwa kon­
certu, które miały olbrzymie powodzenie. Dzien­
niki berlińskie uważają go za fenomenalne dziecko.

Józefa Ctecha Kalendarz krakow­
ski na r. 1887 opuścił już prasę i pojawił 
się w handlu księgarskim, jak  zwykle za przy­
stępną cenę 50 centów. Jest to już rok pięćdzie 
siąty srósty tego pożytecznego, a utrwaloną sym- 
patyę u publiczności mającego wydawnictwa. Na 
życzliwość tę zasługuje też pod każdym wzglądem, 
bo liczy się z p.trzebami codziennemi czytelnika, 
który znajduje w Kalendarza Czecha wyczerpu­
jące i wszechstronne informacye, które wydawca 
z każdym rokiem stara się ulepszyć, a trad no o 
ściślejszą i sumienniejszą dokładność. Nie powta 
rzamy tytułów poszczególnych rubryk, bo znane 
eą wszystkim ; nadmienimy tylko, że nic nie po­
minięto, co się w życiu ccdziennem pod względem 
inf rm icyj przydsć może. Z innych artykułów za­
sługuje na uwagę W y k a z  P a p i e ż y  r z y m  
s k i c h  według tablicy chronologicznej w bazylice 
patryarcbalnej św. Pawła za murami; R o c z n i c e  
h i s t o r y c z n e  przypadające w roku 1887 przez 
W. G .; O k o b i e c i e ,  ułamek z dłuższego poe­
matu, napisanego przez autora „Iwara" na kon­
kurs T ygodnika  ilustrowanego; K o ś c i ó ł  w D ę ­
b n i e  (z ryciną) przez Walerego EIjasza; jest to 
opis ciekawego zabytku z VI wieku na Podhala 
między Nowym Targiem a Czorsztynem; H y m n  
W i e l k o p o l a n  do św. Metodego, przez B. Krom- 
polę; S t a n i s ł a w  A u g u s t  w tradycyi dalekiego 
Wschodu, przez Maryana Dubieckiego i t. p. Na 
uwagę także z slugają pouczające i zajmujące 
P o g a d a n k i  o w p ł y w i e  k s i ę ż y c a  n a  z i e ­
mi ę  n a s z ą ,  przez Dra D. W. W części ściśle 
kalendarzowej znajdzie czytelnik wszystkie mo- 
żebne wyjaśnienia o wrotach kalendarskich, świę­
tach, wschodzie i zachodzie płanet, o odmianach 
światła księżycowego i zmianie powietrza, obja 
śnienia dat astronomicznych, wreszcie niezbędne 
w każdym kalendarzu prognostyki w przysłowiach 
ludowych

Rocznik nowy w niczem nie ustępuje dawniej­
szym, spodziewść się też można, iż spotka go ze 
strony publiczności to samo uznanie i ta sama 
życzliwość, jakiej z górą przez pół wieku do­
znaje. __________

Na Wystawę Zjednoczonego Tow. Przyjaciół 
Sztuk Pięknych nadeszły: Alchimowicza „Ostatnie 
chwile Glińskiego;" Roztworowskiego „Krajobraz;" 
Barabasza „Wnętrze kościoła N. Panny Maryi 
w Krakowie,“ akw arella; F ałata: „Motyw i  We- 
necyi,* „Singahore," „Dwa typy wschodnie," akwa- 
relle; Demkowa „Portret mężczyzny;" Gersona 
„Nimfa;" Michalskiego „Poitiety;" Nadia „Sta­
rzec;" Stasiaka „Posterunek w Orenburgu;" Wie- 
logłowskiego „Powitanie na wsi,* „Transport

zboża;" Fabiańskiego E. „Wnętrze kościeła św. 
Krzyża" akw arella; Sozańskiego „Murzyn" akwa- 
rella.

1'owa Biblioteka Uniwersalna naj­
celniejszych utworów literatury powszechnej za­
cznie wychodzić w Krakowie z dniem 1 stycznia 
1887 r., nakładem księgarni Żupańskiego i Heu- 
manna. Obok niektórych arcydzieł literatury pol- 
skiij, znajdą w Bibliotece tej pomieszczenie tak­
że | rzekłady najcelniejszych utworów literatur 
obcych. Biblioteka  wychodzić będzie w zeszytach 
miesięcznych na początku każdego miesiąca w obję­
tości 10 arkuszy, formatu większej ósemki. W ze­
szycie styczniowym rozpocznie się między innemi 
druk „Boskiej komedyi" Dantego w świetnym 
przekładzie Stanisławskiego. Prenumerata wynosi 
aader przystępną cenę, bo tylko 4 złr. na rok. 
Spodziewać się możDa, że tanie to wydawnictwo 
znajdzie licznych prenumeratorów, którzy za tak 
małą cenę uzupełnić będą ro g li swoją bibliotekę 
arcydziełami polskiej i zagranicznej literatury. 
Prenumeiatę przyjmuje ks.ęgarnia Żupańskiego i 
Hcumanna w Krakowie, tudzież wszystkie księ­
garnie i urzędy pocztowe w kraju i za granicą.

Teofil Lenartowicz wydał we Florencyi 
zbiór wykładów swoich, mianych w Uniwersyte 
cie w Bolonii, pod tytułem : S u l Carattere della  
poesia polono slava. Mazowiecki lirnik rzu a ogól- 
oy pogląd na dzieje i literaturę, charakteryzuje 
poezyę naszą, oraz obecne położenie narodu. Spe- 
cyalnie zaś za^mnje się Kopernikiem, Janem K o­
chanowskim, Antonim Malczewskim i Adamem 
Mickiewiczem.

Posiedzenie  Rady miejskiej Lwowskiej
z d. 16 b. m.

(Sprawozdanie Przeglądu).

Przewodniczący p. Mochnacki oznajmił Radzie, 
że Agenor hr. Gołuchowski złożył do rąk prezy­
denta 50 złr. na rzecz zakładu św. Kazimierza 
w Paryżu. Reprezentacya uchwaliła wyrazić ofia­
rodawcy podziękowanie

Dalej przed przystąpieniem do porządku dzień- 
eego postawiono dwa wnioski nsgłe, a mianowi­
cie p. Głodziński przedłożył wniosek następującej 
treści:

„Reprezentacya miasta Lwowa pomna wspania­
łego, nad wszelki wyraz serdecznego przyjęcia, 
doznanego we wrześniu 1885 r. przez cały ogół 
ludnoŚJi na Węgrzech, wyraża głębokie swe ubo­
lewanie, że gdy nadarzyła się sposobność bodaj 
cięściowego odwzajemnienia reprezentantom bra­
tniego narodu uczuć szacunku i miłości podczas 
obchodu pamiątkowego 300 letniej rocznicy króla 
Stefana Batorego w Krakowie, zapowiedziane przy­
bycie młodzieży węgierskiej na tę uroczystość nie 
przyszło do skutsn." W niosek oprócz imion pp. 
Głodź ńdciego i Stokowskiego nosi na sobie je­
szcze pięć czy sześć innych podpisów *).

Po odczytaniu wniosku i przemówieniu wniosko­
dawcy p. Głjdzińokiego, zabrał głos Dr Till. Dr 
Till wystąpił przeciw nagłości wniosku i zażądał, 
ażeby go traktowano regulaminowo, motywując 
tem, że pod wpływem rozgoryczenia, a może i 
mylnego poinformowania się w tej sprawie może 
zapeść uchwała, która pociągnie za sobą w przy­
szłości nienajlepsze następstwa, gdyż zdarzyć się 
kiedyś może, że i reprezentacya miasta Lwowa 
uchwali w zasadzie coś dobrego i pożytecznego 
i ściągnie na siebie za to wotum nieufności repre- 
zeutacyi Krakowa.

Pomimo tych przedstawień Dra Tilla uchwalono 
niestety nagłość i przyjęcie wniosku i tym sposo­
bem stworzono bardzo smutny i bardzo niebezpie­
czny precedens. _ _ _

I my także ubolewamy, że R a d a  m i e j s k a  
l w o w s k a  przyjęła nagle podobny wniosek, co 
sprawia koniecznie wrażenie, jakoby ta reprezen­
tacja , która rozwagą kierować się winna, postą­
piła sobie pod wpływem najdziwaczniejszej a za­
razem najśmieszniejszej burdy, jaką wywołać 
us łow&no od kilku dni w dziennikach wcale nie­
poważnych, ba nawet zupełnie brukowych. Dzien­
nikom takim, piśmidlom bezczelnym a niedorze­
cznym, ulicy nareszie wolno traktować jako hecę 
sprawy i wypadki; ich zad oniem wytwarzać około naj 
donioślejszych czy najpodrzędniejszych rzeczy za­
męt moralny i pomięszanie wszelkich pojęć tak, 
jak nastało pomięszanie wszelkich języków około 
wieży Babel — co też im się w tym wypadku 
powiodło. Ale przekonani jesteśmy, że innem jest 
powołanie i powinność takich korporacyj i insty- 
tucyj, jak  Rada miejska lwowska, jeżeli mają 
odpowiedzieć obowiązkom względem kraju i go­
dnie go przedstawiać, a nie ściągać na siebie tych 
zarzutów, które owym dziennikom, piśmidłom i 
ulicy żadnej ujmy nie czynią. Uprzedzenie w tej 
sprawie Rady miejskiej krakow skiej, zabranie 
przed nią głosu — jeżeli wogóle był powód do­
stateczny do zabrania głosu — jest w każdym 
razie zupełnie niewłaściwem i słusznie nacecho- 
wanem być może, j .ko brak taktu, jako niesto­
sowna chęć dania nauczki lub mięszania się w nie­
swoje rzeczy, do czego już i kompetencyi zabra­
kłoby zupełnie.

Zresztą powtarzamy, iż trzeba było być na 
miejscu, aby ocenić, jak cała rzecz została wy- 
ś>ubow aEą przez złą wiarę i jak  tem samem mc 
nie usprawiedliwia nagłości, uchwalonej przez Ra­
dę miejską lwowską, która nadaje jej postępowa­
niu znaizenie zbyt młodzieńcze, że nie powiemy 
lekkomyślne, już dlatego, że bez zbadania rze­
czowego i przedmiotowego, na podstawie telegra­
mów do dzienników, powziętem zostało jej posta­
nowienie a nie objęło prawdziwego powodu, skoro 
o orzeczeniu komisyi sanitarnej, jedynym i istot­
nym powodzie, nawet wmosek przez Radę przy­
jęty nie wspomina. Zresztą wymowny i nader 
czerstwy wyraz znalazło to nasze zapatrywanie 
w przemówieniu radcy miejskiego Dra Tilla, za 
którego radą mądrą że nie poszli zebrani reprezen­
tanci miasta Lwt wa, najwięcej ubolewać należy.

Gdyby dalej w ten sposób miały się ukształto­
wać u nas stosunki i gdyby bez zastrzeżeń lub 
nagany mogły się pojawiać podobne burdy, jak 
te , które uorganizowały pewne dzienniki; gdyby 
wolno było bezkarnie wciągać do nich z bezczel­
nością najszanowniejsze nazwiska, a gdyby przy 
tem choćby pozory wnosić pozwalały, że korpora- 
cye i instytucye działają pod ich wpływem czy 
teroryzmem — smutnym zaiste byłby stan kraju 
naszego i chorem okazałoby się nasze apołeczeń-

*) Są to, jak donosi G azeta Narodowa, pp.: Re- 
wakowicz, Swisterski Hoppe, Baumann i Łukowski.



Btwo. Naszym zaś obowiązkiem jest przeciw temn 
protestować dla przestrogi. Co się zaś tyczy sa­
mej uchwały Rady miejskiej lwowskiej, to może 
z przykrością, ale przytoczyć musimy słowa Prze­
glądu :

„Owóż, aby ocenić znaczenie tej nchwały, wy­
pada ją  rozważyć z dwóch punktów. Naprzód ze 
stanowiska tego, czy w danym wypadku zf służył 
sobie Magistrat krakowski na taki niekoleżeńaki 
krok ze strony reprezentacji miasta Lwowa, a 
następnie z ego stanowiska, czy pcżytecznem bę­
dzie dla kraju, jeżeli za danym przez miasto 
Lwów przykładem, wejdzie w modę fatalny zwy 
czaj, iż gminy rozpoczną między sobą walkę i 
zaczną nawzajem w uchwałach swoich wypowia 
dać sobie wyrazy potępienia.*

A teraz oświadczyć jeszcze winniśmy, iż gdyby 
istotnie taki miał być zamiar owej uchwały, to 
w przekonaniu na3zem Magistrat krakowski nie 
zasłużył sobie na to i że nie wątpimy, iż to prze 
konanie donioślej i kompetentniej zostałoby wy- 
rażonem. Nareszcie podzielamy nad z ej ą Przeglądu, 
który w końcu m ówi:

„To też brak nam słów dla wyrażenia, całej 
głębokości naszego ubolewania, że podobną u- 
chwałą mogła zostać zaskoczoną Rada miasta Lwo 
wa. Powiadamy „zaskoczoną", bo jesteśmy głę 
boko przekonani, że gdyby wszyscy reprezentanci 
miasta wiedzieli o projekcie p. (Rodzińskiego i 
gdyby prztto wszyscy zeszli się na posiedzenie, 
to niezawodnie wniosek ten upadłby, a nawet p. 
Głodziński, oceniwszy niebezpieczeństwo, na jakie 
kraj naraża, samby go cofnął."

Oary do Muzeum Narodowego
w K r a k o w i e .

Do Muzeum Narodowego złożyli:
P. Tomasz Pryliński architekt: rzeźbę w kamie­

niu zdobiącą próg zamku krakowskiego z XVI w.
P. Stanisław Skrzyński: Dwa facsimila tabli 

czek erekcyjnych ruskich.
Hr. Konst. Przezdziecki: zbiorek rycin i litografij 

polskich.
Radca Szpakowski: pracę w brązie prcf. Kos­

sowskiego.
P. Ksawera Chlebowska: zbiorek rycin i lito­

grafij.
P. Jadwiga Biechońska: odlew gipsowy popier 

sia Seweryna Bonera z nagrobku.
Brat Angelico Drewaczyński: obraz swój Koro- 

nacyi N. Panny.
Dr. N. Bucewicz: portrety Cnmielnickiego i Ma­

zepy.
Dr Mazurkiewicz: siedem monet polskich.
P. Alfred Rom er: cśm fotografij kościoła Sgo 

M.chała w Wilnie oraz nagiobków tamże znajdu­
jących się.

S. p. Adam Kirkor: pięć widoków przez Dmoz 
chow8kiego malowanych— portret własDy prze 
Slendzińskiego, miniaturę Czapl c a — kilka foto­
grafij zbiorowych oraz szereg gipsowych popiersi 
znakomitości wileńskich — dwa facsimila starych 
rycin i t. p.

P. Twardowska: fotografię rzeżbiarki Heleny 
Skirmnnttowej f  1874 r.

Prof. Tadeusz W iśniowiecki: fotografię swej
pracy posągu Stanisława Augusta.

Gospodarstwo handel i przemysł.
K ole) K arola Ludwika, Od 21 do 30

listop. 1886 r. było przychodu na linii Lwów-Kra 
ków 162,460 złr. 33 cnt., na linii Lwów-Brody- 
Podwołoczyska 40,529 złr. 30 cn t, na kolei lokal­
nej Jarosław-Sokal w sumie 7,770 złr. 78 cnt., 
ogółem 210,760 złr. 41 ct. Od 1 stycznia do 20 
listopada 1886 roku było przychodu na pierwszej 
linii 4,767.681 złr. 73 cnt., na drugiej 1,303,098 złr. 
02 cn t, na kolei lokalnej Jaroslaw-Sokal 176,517 
złr. 52 cent., ogółem 6,247,207 złr. 27 cent. Od 
2 Igo do 30go listopada 1885 r. wynosił przychód 
na linii Lwów-Kraków 154,916 złr. 87 cent., 
na linii Lwów-Brody-Podwołoczyska 46,371 złr. 
91 cent., na kolei lokalnej Jarosław -Sokal 6,634 
złr. 30 c t, ogółem 207,923 złr. 08 cent., a od 1 
stycznia do 20 listop. 1885 roku na pierwszej linii 
5,474,204 złr. 44 cent., na drugiej 1,585,161 złr. — 
ct., a na kolei lokalnej Jarosław-Sokal 149,829 złr. 
18 cent, ogółem zaś 7,209,194 złr. 62 ct. — Razem 
w roku 1886 na przestrzeni kolei Kraków-Lwów 
4,930,142 złr. 06 cnt., na kolei Lwów-Brody-Podwo­
łoczyska 1,343,627 złr. 32 cent, na kolei Jaro­
sław-Sokal 184,288 złr. 30 cen t— W roku 1885 na 
kolei Kraków-Lwów 5,629,121 złr.> 31 centów, 
na kolei Lwów-Brody-Podwołoczyska 1,631,532 
91 złr. cent, na kolei Jaroslaw -Sokal 156,453 złr. 
48 centów.

Z rły faa ły  w  d i l a l e  „M adeałaneu a le  fO łh i  
imą o d  R edafeayt.

N A DE S Ł  A N E.

Czarny Satin m erveilleux (ca­
ły jedwab) 1 z łr . 1 5  cent. za m etr
do 6 złr. 45 cent. (w 16 różnych gatunkach) 
rozsyła w pojedynczych sukniach i całych 
sztukach z opłatą cła do domu skład fabry­
czny jedwabi GL Henneberg' (c. i k. na­
dworny dostawca) w Zurychu. — Próbki 

odwrotnie. —  Listy kosztują 10 cent. porto 
do Szwajcaryi. (100-10-11)

N A D E S Ł A N E .

Najstarszy z polskich kalendarzy

Józefa Czeclia 
K A L E N D A R Z  K R A K O W S K I

na rok pański 1887.
(Rok wydawnictwa pięćdziesiąty szósty.)

Znajduje się we wszys.kicb księgarniach i niektó 
rych handlach do nabycia.

Egzemplarz mocno oprawny w tekturęw r  C ena 5 0  centów , 

z p rzesy łką rekom endow aną centów.

Skład główny w drukarni Czasu  w Krakowie.

N A D E S Ł A N E .  (3043-2-3) 

Echo m uzyczne, tea tra ln e  i a rtys tyczne
jest tygodnikiem literackim, zamieszczającym nowelle, 
powieści, pcezye, dramata, rozprawy estetyczne, ży­
ciorysy, sylwetki nowelistów, estetyków, malarzy, 
rzeźbiarzy, kompozytorów i wirtuozów m nzycznyih, 
irty stów  scenicznych, treści książek ze wszelkich 
dziedzin ru hu umysłowego. P o d a j e  p o r t r e t y  
o s o b i s t o ś c i  w s p ó ł c z e s n e j  d o b y .  W  d z i a l e  
n u t o w y m ,  dodawanym co 2 tygodnie w objętości 
1 ł/a— 2 arkuszy, sta tow iąey ih  z koń-.em roku zbiór 
60 arkuszy nu t, w artujący według katalogu rubli 10, 
podaje: utwory salonowe, koncertowe, pedagogiczne 
w łatwiejszym i trudniejszym układzie na fortepian, 
skrzypce, gł sy  solowe, dueta, chóry, potpourri z i per, 
operet, wyjątki z oratoryów, symfonie etc. Utwory 
taneczne (te Ostatnie przegląda i w ybiera L. Lewan­
dow ski); dodatek nutowy w ybierany je s t starannie 
przy pomocy artystów  muzycznych i prtfesorów . 
Część muzyczna p o i redakcyą Jana Kleczyńskiego. 
W tekście pisma przyjm ują udział najwybitniejsi pi 
sr.rze.

Abonujący Echo na cały r^k 1887 bezpośrednio 
w Redak<yi m ają prawo wybo.u

bezpłatnego premium 
jednego z trzech poniższych:

1) W szjstk ie  symfonie i sonaty Beethovena na 2 
i 4 ręce w 3 tom ach ;

2) Album tańców, zebrane przez Lewandowskifgo, 
a składające się z 12 najnowszych tańców, ozdobione 
winietą rysunku Franciszka Zmurki;

3) Kompletne jubileuszowe wydanie dzieł J . I. K ra ­
szewskiego w 15 to m a :h , to ostatnie za dopŁ tą 
1 tylko rubla.

Na przesyłkę premii dołączać n a ltż y : za N r 1 i 3 
po rs. 1 '50 , za N r 2 kop. 75.

Cena prenum eraty E cha  w łącznie z dodatkam i nu- 
towemi w ynosi: w Warszawie na prowincyi

kw aitalnie Rs. 2
rocznie „ 8

z premium d .ie ł Kraszewskiego „ 9 
a Album tańców „ 8

dzieł Beethovena .  8

Rs. 2 59 
10 - —  

12-50 
10-75
11-50.

Adres Redakcyi: Senatorska 26, w Warszawie.

N A D E S Ł A N E . (3068-1-?)

Znsna zaszczytnie od dawna fabryka kart do gry 
Ferdynand Piatnik i Synowie w Wiedniu rozpo­
częła obecnie wyrabiać i puściła w obieg han­
dlowy gustjw je  i bardzo piękne karty do gry 
z portretami królów i wodzów polskich, n. p. 
króU Jana Sobieskiego, krćla Kazimierza W., 
królowej B rbary Radziwiłłowej i t. p. Z powodu 
istotnie bardzo gustownego wykonania i zgrabnego 
kształtu nadają się te karty szczególnie dla klu­
bów i resursów szlacheckich, i są do nabycia

OZ AS % Niedzieli 19 Grudnia 1886.

w każdym znaczniejszym handlu, tudzież wprost^ 
u fabrykanta.

N A D E S Ł A N E . (2280)

Zamek Kiesslegg w Wirtembergii.
Wielmożny Pan Juliusz Schaumann aptekarz 

w Sto "kerau.
Proszę o przysłanie mi odwrotną pcc.tą 6 pu­

dełek Pańskiej tak d skonałej soli żołądkowej.
Księżna Waldburg.

Do nabycia w landwirthschaftliche Apotheke i 
w składach: w Krakowie u E. Stoekmara apt., 
Wiktora Redyka apt., E Krfiutlera handel środ­
ków aptecznych, A. Dylskiego ap t., — tudzież 
we wszystkich znaczniejszych aptekach austryacko- 
węgierskiej monarchii. Cena pudełka 75 ct. Roz­
syłka najmniej 2 pudełek za zaliczką.

N A D E S Ł A N E . (28 7-?)

Przew odnik po K rakow ie  
Porębski i Zimler (dawniej Józef Riedel, Rynek). Magazyn 
towarów damskich, aparata kościelne i t. d. Spis towarów 
na żądanie opłacony.

m

Ostatnie wiadomości.
Z powodu wiadomości, podanej przez Dziennik 

Polski, jakoby poseł na Sejm hr. Sobiesław M ie- 
r o s z o w s k i  miał być właścicielem nowo mają­
cego powstać w Krakowie dziennika p. t. Kuryer 
Krakowski, otrzymujemy telegraficzne up .waśnie­
nie do oświadczenia, iż szanowny poseł hr. Mie- 
roszowski do założycieli lub właścicieli, tak tego, 
jak też żadnego nowo mającego powstać w Kra­
kowie dziennika nie należy.

Zajścia w Bułgaryi.
Deputacya bułgarska wyjechała z Wiednia do 

Berlina d. 16 b. m. wieezorem.
Sprawa kandydatury księcia Kobnrgskiego przed­

stawia się w tej chwili tak, że wszyscy wypiera­
ją  się jej inieyatywy, pozostawiając ją  na odpo­
wiedzialności samej deputacyi bułgarskiej. Imie­
niem Ł 'banow a zaprzeczają taraz nawet, jakoby 
się o jej możliwość zapytywać miał w Peters­
burgu.

W Beil nie przyjmie, jak  głoszą, depntacyę hr. 
Herbert Bismark, głównie w celu wyjaśnienia jej, 
w jaki sposób i za p< mocą jakich środków do- 
prowadzićby można do przywrócenia dobrych sto­
sunków między Bułgaryą a Rosyą. O kandydatu­
rze księcia Kobnrgskiego przemawiała prasa nie­
miecka od samego początku z wielką rezerwą.

Najważniejszą, gdyby się sprawdzić miała, by 
łaby dziś wiadomość, podana przez konstantyro 
pilskiego korespondenta Journa l des D dbałs, że 
w K onstan tynopo la  zaw ia ł w ia tr  inny  i sk iń c z y
się prawdopodobnie na usun'ęciu obecnego wiel­
kiego wezyra i odwołaniu Gadbana baszy. Wia­
domość ta zasługuje z tego względu na uwagę, 
że przynajmniej źródła, z którego pochodzi, o ten­
dencyjność posądzać nie można.

Porta dała do zrozumienia różnym kołom w Zo­
fii, że sprawa bułgarska mogłaby być bardz® po 
m jślnie dla Bułgaryi załatwioną, gdyby tylko re- 
jeneya ustąpiła. Na to oświadczają z kół w bli­
skich stosnnkach z rejem yą zostających, że re- 
jeneya gotową jest każdej chwili do uczynienia 
z siebie tfiary i peda się sobran u do dymisyi, 
skoro tylko uzyska od mocarstw gwarancyę, że 
sprawa bułgarska w duchu zapewnienia niezawi 
słcści Bułgaryi załatwioną zostanie.

Deputacya bułgarska przybyła wczoraj w połu­
dnie do Berlina i zamieszkała w hotelu Kaiserhif

Notroje Wremia mówi, że tylko stanowcze od­
parcie spotkać może w Petersburgu kandydaturę 
księcia Kobnrgskiego, „sustryackiego porucznika." 
Depctacya bułgarska oświadczyła korespondentowi 
Nowosti w W iedniu, że bez zezwolenia R isyi, 
k t ó r e j  w o l a  j e s t  d l a  B u ł g a r y i  p r a w e m ,  
książę wybranym nie zostanie.

Ks. Łobanow miał powiedzieć deputacyi, it  
w najmniejszej mierze nie ceni sobie jej oświad­
czeń i nie przeszłe ich do Petersburga, tam bo­
wiem wdzięczność Bułgarów win ja  czynami się 
stwierdzić. Katkow donosi, że prawdopodobnie

przyjęta będzie w Petersburgu deputacya odda­
nych Rosyi Bułgarów. Wyjazd z Petersburga za 
urlopem ambasadora angielskiego sprawił pewne 
wrażenie.

Telegram y.
W iedeń 18 grudnia, (pryw.) D i N .F r . Presse 

donoszą z Londynu: W sferach rządowych oświad 
czają, że ADglia wobec kandydatury ks. Koburg- 
skiego przestrzegać będzie tego samego, co detąd 
stanow iska, jeśli sobranie tego księcia wybierze 
i jeśli wszystkie mocirstwa zgodzą się na ten 
wybór. Wszystkie jednak kroki ku temu skiero­
wane i stanowisko wszystkich mocaistw wzglę­
dem Bułgaryi musiałyby i na przyszłość odpowia 
dać ściśle postanowieniom traktatu berlińskiego.

Ks Aleksander Batteuberski opaś J  Anglię przed 
przybyciem deputacyi bułgarskiej do Londynu.

Kandydatura ks. Kobnrgskiego była dla Anglii 
zupełną niespodzianką.

K  ledcń 18 grudnia. IF iener Allg Ztg  pisze: 
Kandydaturę ks. Kobargskicgo, o ile tu wogóle 
mcżoa mówić o formalnej kandydaturze, uważać 
można już za miniony epizod. Nie wypadło to 
wcale niekorzystnie dla samego księcia, gdyż po 
kazało się, że ksiiż} cieszy się wszędzie sympa- 
tyami, i że nawet odrzncenie jego Kandydatury 
przez Rosyę nie nastąoiło ze względu n r  jego 
osobę, ale ze względa na sposób, w jaki deputa 
cya bułgarska sprawę tę zainsccnowała. Wszystko 
tak obecnie jak  i dawniej składa się na t>, że 
rejeneya bułgarska musi ustąpić, jeśli Rosya ma 
przystąpić do rozwiązania k vestyi obsadzenia tro­
nu bułgarskiego. Być może, iż w Berlinie ubmy 
ślony zostanie właściwszy sposób.

W iedeń 18 grudnia, (pryw .) Do Tagblattu 
donoszą z Z fii: Podług oświadczenia pewnego 
bułgarskiego męża stanu powiedział Kalnoky de 
pntacyi bułgarskiej: r Uczynimy wszystko, co tyl 
ko będzie możliwem, aby panom pomódz i wydo 
być ich z obecnego przesilenia."

Tagblatt pisze dalej, że mimo zaprzeczenia 
Polit. Corr., utrzymuje w całej osnowie doniesie 
nie swoje, iż Łobanow zakomunikował deputacyi 
bułgarskiej odrzucenie kandydatury ks. Koburg- 
skiego. Dziennik ten dodaje, że depctacya buł 
garska bezpośrednio przed wyjazdem z Wiednia 
wysłała do rejencyi w Z ,fii ttlegram , liczący bli 
sko 500 słów, w którym donosi, iż Rosya odrzn 
ca kandydaturę ks. Kobnrgskiego.

W iedeń 18 grudnia, (pryw.) Ambasador Ło­
banow zawiadomiony zottał o kandydaturze ks. 
Ferdynanda Kobnrgskiego, przez tegoż samego 
księcia. Na życzenie ks. Ferdynanda prze łał Ł  > 
banów poufne zapytanie do Petersburga, jakie 
przyjęcie znajdz e tam owa kandydatura, a otrzy 
mawszy uprzejmą, ale odmowną odpowiedź z Pe­
tersburga, zakomunikował ją  ks. Ferdynandowi. 
Oto prawdziwy przebieg tej sprawy.

Polit. Corr. dowiadaja się ze sfer, będących 
w bliskich stosunkach z ks. Aleksandrem Bztten- 
berskim, iż księżę nie spotka się w Londynie 
z deputacyą bułgarską i ża opuści Anglię przed 
przybyciem deputacyi do Londynu.

W iedeń 18 grudnia, (oryw.) Wiener Allg. 
Ztg  utrzymuje, iż mimo zaprzeczenia Polit. Corr. 
treSć doniesienia jej o oświadczeniu, jaki go Ło 
b an ó w  u d z ie l i ł  d e p u ta c y i  b u łg a r s k ie j ,  w  n i iz jD i
się co do p awdziwości swe; nia zmienia, ternbar 
dziej, iż zaprzeczenie Pol. Corr. tyczy 8 ę ty k o  
strony formalnej.

W'ledeii 18 grudnia, (pryw.) Do N. fr . Presse 
donoszą z Zofii: Mutkurow odjechał przedwczoraj 
do wschodniej Rumelii. Urzędnik konsulatu r syj- 
skiego Samów przydzielony został do poselstwa 
rosyjskiego w Bukareszcie, dokąd uda się w tych 
dniach.

Telegramy własne „Czasu4

L w ó w  18 grudnia. Zwłoki ś. D. X. Wale 
ryana Kalinki odprowadzono dziś o godzinie 8 
rano z domu 0 0 . Zmartwychwstańców przy ulicy 
Piekarskiej, d i  kościoła 0 0 .  Bernardynów. Tu 
odprawił nabożeństwo żałobne X. Arcybiskup Mo­
rawski, a wotywę X. kanonik gr. kat. P .t t  mze 
wicz. Po ukończenia naboż ństwa, odprowadzono 
zwłoki na cmentarz Łyczakowski. Wspaniały kon­
dukt prowadzili przy licznym udziale dnehowień 
stwa arcybiskupi trzech oh ządków. Nad grobem 
przemawiał hr. Sianisław Tarn >wski i dicent u 
niwrrsytetu lwowskiego Dr Oswald Balzer.

K led eń  18 grudnia. Podiug ostatnich dysno 
zycyj odbędzie się wielki bal dworski w dniu 20, 
a nie 8 stycznia.

W i e d e ń  18 grudnia Do N. Fr. Presse doco- 
szą z Rzymu: W dyskusji nad nadzwyczajnym

podwyższonym budżetem marynarki wojennej, pre- 
iiminowanym na 12V, mil., oświadczył minister 
marynarki między innemi, iż Włochy obecnie 
niełatw o mogłyby sprostać flocie, któraby chciała 
niepokoić wybrzeża morza Śródziemnego. Oświad­
czenie to sprawiło w Izbie bardzo przykre wra­
żenie.

W iedeń 18 grudnia. Do N  f r .  Presse dono­
szą z Londynu: W łonie gabinetu istnieć ma ró ­
żnica zdań co do użycia zarządzeń przymusowych 
przeciw Iriaudyi. Większość gabinetu jednak c- 
świzdcza się podobno za bardzo energiczną akcyą. 
Organa konserwatywne wzywają rząd , aby ws-ei- 
ziemi środkami, nawet za pomocą ustaw wyjąt­
kowych, prowadził walkę ze spiskiem ligi.

Telegramy biura kore?p.
B e r l i n  17 grudnia. Dziś ogłoszony został re ­

skrypt ministerstwa stanu w sprawie rozciągnię­
cia małego stanu oblężenia nad miastem Frank­
furtem o. M., i jego okręgiem, tudzież nad okrę­
gami: H inau, BO hst i Górny Taunus. Reskrypt 
ten wchodzi w życie z dniem 18 b. m.

B e r l i n  18 grudnia. Komisya wojskowa zakoń­
czyła dz ś pierwsze czytanie przedłożenia wojsko­
wego. Przewód .liczący zaproponował odroczenie 
kom.syi i ponowne zebranie się tejże aż po No­
wym Roku. Miui8‘er wojny wyraził życzenie, aby 
komisy a przystąpiła dziś jeszcze do diugiego czy­
tania przedłożenia. Konserwatywni i narodowi l i ­
beralni członkowie komisyi oświadczyli się prze­
ciw odroczeniu komisyi zgodnie z życzeniem mi­
nistra wojny. Reszta członków ki m syi, należą 
cych do centrum i partyi wołaomyślnaj, przema­
wiała za odroczeniem kom'syi. W dyskusyi k tó ­
ra ztąd wynikła, oświadczył minister wojny, że 
ustawa w brzmienia, wczoraj postanowił nem, nie 
może być przyjętą. W końcu odrzucono 16 prze­
ciw 12 głos m wnios k, żądający, aby przyszłe 
posiedzenie jutro się odbyło, a wyznaczenie przy­
szłego posiedzenia pozostawiono do ocenienia prze­
wodniczącego.

H a d r y t  18 grudnia. W Izbie oświadczył Ca 
stelar wśr*d okLsków eeatrum i prawicy, że wy­
stępował przeciw monar. hii Izabelli, Amadeus sa 
i Alfonsa, ale że nie będzie walczył przeciw re­
jencyi, reprezento va iej przez damę ,  któr j już 
jako wd iwie, należy s ę  wszelki szacunek i po­
ważanie.

B u k a r e s z t  18 grudnia. Traktat handlowy 
z R isyą został wczoraj na lat pięć podpis my.

K u r s a .  W i e d e ń  18 grudnia. 2godz.30  m ii. 
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 82 65. — 
Renta austr. srebrna opod. 83 35. —  Renta 4*/, 
złota austr. 112 30. — 5%  Renta austr. papier 
nieopodat. 100-—. -- Akcye Banku Austr. Węg 
880 —. — Akcye kredytowe 293 80. — Londyn 
116-10. — Napoleony 9-96—. — Dukaty 5-97. 
Marki 61-85—. — 5°/„ Renta węg. papier. 93.75. 
4%  Renta węg. złota 103 85. — Losy prem. węg. 
121-25.— Obligacye indemn. galicyjskie 104-30.— 
4 7a%  Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96-50. — 
6%  Listy zast. galic. Zakł. Kred. Ziemsk. 36 let. 
100-—. —  4 ‘/a°/o Listy zastaw. Ranku kraj. gal. 
98 '—. —  Akcye L&nderbaukn 239 50. —  Akcye 
kolei Karola Ludwika 196-75. — Akcye kolei 
lwowsko-czerniow. 237 25. — Akcye kolei połu­
dniowej 104-50. — Ruble 116 50. — Srebro — 

Usposobienie giełdy:

W i e d e ń  17go grudnia. Okowita: Bez obrotu; 
utrzymało się dawne notowanie złr. 25.

B e r l i n  18 grudnia. — Banknoty austryacbie 
161 50.— Krótki Wiedeń 161 3 5 .— Banknoty ros. 
188-10. — 5%  Listy zast. Polskie 58 30. — 4%  
Listy Likw Polskie 54-90. —  Akcye kolei Karola 
Ludwika 79-75.— Akcye austr. kredytowe 475 50.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

A ntm n i K lo b u k o w a k i.

P ociągi na Kolejach żelaznyeh.

Odchodzą z Krakowa:
do Lwowa: osobowy pospiesz, mieszany
Kraków odjazd 10-46 rano 9‘26 wiecz. 10-57 wieczór 
Lwów przyjazd 9-27 wie. 5‘50 rano 11-35 rano 

Do Lwowa lokalny:
Kraków odjazd 6-12 rano — Lwów przyjazd 7 30 wiecz. 
n  w  i- v  /  Kraków odjazd 11-15 przed poł.
Do Wieliczki |  Wieliczka przyjazd 11-59 przed poł.
Do Wiednia: osobowy 537 rano i 3 pop. — pospieszny 

6-55 rano — osjbowy 9'25 rano i 6’25 wiecz. (także 
do Warszawy) — kuryer. 9 35 w nocy.

K ir*  pieniędzy i papierów pubiioznyok.
K r a k ó w  18 grudnia.

W aluty.
Sobie rosyjskie papierowe za 1 0 0 .........................
Marki n ie m ie o k ie ........................................................
Dukat w a ż n y ................................ ' . ...................... .....
20-to frankowka w a ż n a .............................................

^ a ż n y ..................................................Kubel srebrny ob rączkow y ...................................
Obligi.

Za 100 złr. wart. imien. opróoz kuponu bież.
Wspólna państwowa renta p a p ie ro w a ....................
Daiioyjskie obligacye indem nizacy jne ....................
47 % ° ^ ‘ pożycika k ra jo w a ....................................
i  Oblfg. komunalne galicyj. Banku krajowego . 

Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. W. 
opróoz kup. bież. w rubl. i kop..........................

Listy  zastawne i dłużne.
Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
Listy zast. gal. Banku krajowego

i*
5*
8*
5*
M

ptaeą

Tow. kred. ziem. we Lwowie 
» » » » 41 let.

„ Banku feipot *
n n fi n Jo0™*
Źak. kre. zie. w Krakowie 36 let. 
n a » * 36 let.

■ f n I) n a  18 let.
„ dłużne „ „ „ n 20 let.
a a a a włożó. we Lwowie . .

a zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 
Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i  bankowe.
Za sztukę opróoz knponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr. 
,  ,  Lwowsko-Czerniow. . . po 200 złr.
„ gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr. 
a Ban. gal. d. h, i o. w Krakowie po 200 d r

a *  6* 
74 
S* 
b* 
5*

ż-jdąił

116 117
61 6C 62 —

5 90 6
9 92 10 —

10 26 10 34
1 56 1 86

82 61 83 25
104 25 105 2 .
101 — 102 —

97 — 98 51
100 — 101 —

93 — 94 50

97 25 98 50
96 — 97 -

93 _ 94
101» ___ 100 75
100 — —

103 25 101 50
100 _ 190 75

99 — 100 —

99 ___ 100 _

98 ___ ?9 _

100 — 101
47 50 50 —

42 — 44 60

100 - 101 - -

194 25 195 60
238 240 —

282 — 285 —

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K ra k o w a ....................
a „ Stanisławowa . . 
e Tow. austr. czerwonego Krzyta 
,  „ węgier. .  „

W iedeń 17 grudnia 
Obligi długu państwa.

4*/,7, Renta papierowa . . . .
47 ,7„ „ srebrna ...................
47. n ito tą • • • • • -
47. i> węgierska złota . . .
57. B n papier. . .
3V,, •/(, Losy z roku 1854 po 250 m. h 
47. a a I860 „ 500 złr.
47. a  a  I860 „ 100 „

a 1864 „ 100 „
a 1834 a 50 ,

Obligi indemnizacyjne.
C z e s k i e ............................. 107. podaŁ
Bukowińskie . . . .  „ n
G alicy jsk ie ........................  „ ,
M o ra w sk ie ........................  a B
Niższo-auctryackie . . „
WyKszo-austryackie . , ,
Salzburgskie . . . .  f( t
S ty r y j s k ie ........................  .  _
Siedmiogrodzkie . . .  7*/,
Węgierskie . . . .  .
Węgier, z klauz. 1867 . B „
5 Oblig. poż. kolejo. węgierska . 
byt Renta węgierska złota . .
47 ,4  Obli. „ .  (za Ostbahn)

Akcye bankowe.
Anglo-auatryackiogo Ba..ku . 120 zł. 
Boden-Credit austryacki . . ijO
Creait-Anstalt dla Han. i Pi 160 "

„ Bank węgierski . 200 ''
D epositen -B ank ................ 2l0 *
Esoompt Gesell. niż. austr. . 500 "
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 ’

109 -  
104 50
104 3
105 _  
109 
105 30 
105 20 
1-05 50 
104 25 
104 25 
104 2 
151 75

120 25

plasą żądają

18 50 19 50
30 50 32 —
14 50 15 _

9 35 9 90

82 80 83
83 45 83 65

112 50 112 8!)
103 8:3 104 05
93 6-t 93 8 i

131 2 132 -.1
133 — 138 70
139 - 13) 75
168 - 163 50
166 50 167 50

*
ty

104 90
105 50 
110 -

106 —

105 -  
105 -  
105 _ 
152 —

120 60

111 111 40
244 60 243 50 
|k94 2 294 6o!
3;4 
183 25 
549 ~

304 60 
184 76 
552 - j

Austro-węg. Banku (Nat-Ba.) S00 ,
Onionbank 1<» »
Verkehrsbank ogólny . • • *
Wied. Bankverein . • • • 1

Akcye kolei.
Albreohta................... 200 ałr. bęn*
Alfbld-Fiume . . •
Donau - Dampfsch. - Ges.
Elżbiety.......................
Linz-Budweis . . . •
Salzburg-Tyrol . • •
Ferdynanda Nordbahn .
Franciszka Józefa . •
Gal. Karola Ludwika . 
Koszyoko-Oderberg . . 
Lwowsko-Czem.-Jassy .
Nordwest austr. . . .
„  a a Lit. B.
Rudolfa.......................
Siedmiogrodzka I . •
Staais-Eisenb. Gesell. .
Sttdbahn (Lombardy) .
Theisbahn (Cisańska) .
Węg. gal. Łupkowska. 

a Nord-Ost . . .
a Westb..................

Listy zastawne. 
t y  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 16 1st
47.7, Boden Credit allg. złotem pła.papier 50 lat
37, prem. Bo<f. CrećL allg. •
6% Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 
77, Listy dłużne » • » q2 w
67, Zakła. kredyt, krak. a ^6 lat 
51/ •/ srebr. 36 lata a. ,47, Gtl. Tow. Kred. ziemsk. . . . . 
57, Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . .
5»/ B aowo 37 lat
4 •/' * a " nowe 41 lat
47.7, a Banku krajo • • 51 *at
67, ,  Bank Hipot. iwow . . . .
M/* * * • Pr6IV wm m •

88 f 
219 25

200 , ty
525 złr. ty
210 
200 
200 

1050 
200 
210 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200

płaeą M ają
882 — 
219 75

|154 25155 
106 -  106 40

f 3 — 
187 -  

I —

2365

294 75 
148 - 
919 _
169 _  
16! 25 
188 25

2‘>1 itr 
l')4 95 
251 5r 
174 75 
171 60
170 _

124
100 70
100 to 

99 -
101 60 
99 50

96 4i>

93 40 
93 -

103 26 
100 -

56
188
884

2360

195 25 
149 
239 50 
169 50 
161 7 
188 7

252 li' 
104 76 
25- 
175 25 
171 -  
171

124 50 
101 1( 
101 
100 -  

102 60 
I jO —

98 80 
98 50

104 25 
100 2,

67, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
67, Szlasko aust. Bod.-Credit-Anstalt 
67 , 7, Węg. Insty. Bod.-Credit 

nk

pasoą żądąją
101  -  

liol 76 
llOl

101 40
102 50 
101 20

47. Bank Hip. prem. . • -
P riorytety kolei.

Albreohta...................... 800 złr. 67 .
AlfOld-Fiume . . . .  200 „ 8

„ Em. 1874 . 200 „ »
Donau-Dampfsch. 100 1 200 n 67 ,
Elżbiety za 200 Mrk. op. . . . .

,  za 200 Mrk. me op. . . .
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 4 lLyt

Mor.-Szląz. linia 1871/72 t y  
poż. 1876 r. . . 100 złr. t y

104 80 105 20

47, *
n

Ó?*
47,*

t y

F-anc. Józefa Em. 1884 
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 

a Jarosław 300
Koszyoko-Oderb. 200
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 

.  H .  1867 300
III „ 1868 300 ,  a
IV a 1872 300 a »

Nordwestb. austr. . . . 200 „ a
.  a Lit. B. . 200 „ a

a Em.1874 200 m. .
Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. B

a Salzkam. gut. zł. 200 m. „
Siedmiogrodzkiej I . • 200 złr. ,
Staatseisenbahn . . • 500 fr. t y
Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. t y

200 złr. t y
Theissb.-Goselir. . • 16®®
Węg. gal. Łupków^ _  200

a Nordeist ’ . . . -30®
złotem . • 200

B W o s tb a h n  . • • • 200
■ Em. 1874 200i» »

Losy .
t y  Donau Reguł. • •
Premiowe Wiodenstoe 

Węgierskie 
.4«< _ Tureckie

złr. 100
a I®®  

, „ 10® 
fr. 401.

10 )  -

109 26
117 50
VA ~  qq 8(>
113 60 

96
00 3 
98 70 

1®1 ™ g j 80
92 7a

100 6 )

110 -  

118 -  
124 (0  
99 50 

113 75

96 30 
10O 8 j  
99 — 
L01 su 
83 30

106 1® 
103 10

106 6 
103 ai

91 9;91 50 
123 —
89 9'j'lCO 40 

191 501199

129 5
101 80 
100 40

99 70

101 50

117 60
124 50 
121 5< 
17 60

129 51 
102 30 
101 -

100 10

102

118
125
122
18

płtcą
Kredytowe . . . . . . ł r  <00 78 fO 179 —
O i a r y ...................................
47, Donau-Dampfscfc. . .

uior. 4L 43 25 44 —
,  105 117 — 118 —

Insbrucku.............................. ,  80 22 50 23 —
K eglew ioha.......................... e 10* 24 — — —
K rakow skie......................... „ * 18 60 19 -
Ofner (miasta Budy) . . .  40 46 — 47 —
P a l f y ................................... .  « 42 60 42 76
R u d o l f a .............................. & 10 19 2 b 19 76
S a lm a ................................... .  4? 58 60 b» —
Salzburgskie......................... 80 24 - 24 50
St. G e n o i s ......................... ,  455 59 — 69 CO
Stanisławowskie . . . . .  * 30 75 _  _
4‘/, 7, Tryestuńskie . . 
4 /, . . .

t  106 137 60 138 —
.  BO 68 50 69 50

W a ld s te in a ......................... .  20 93 — 33 60
WindischgrStza.................... .  90 45 - 46 -

W aluty.
Dukaty ważne . . . . . , 6 96 6 t'ó
29 frankówki . . . . » . • 9 94 9 96
Imperyały rosyjskie . . . • • • 10 26 10 29
Funty szterl. angielskie . • • * 12 56 18 60
Liry tureckie złote . . . • • • 11 98 11 32
Marki niemieckie za 100 marek . . 61 12 61 82
Rubel papierowy za 100 . • • s 16 *25 16 75

.
L w ó w  16 grudnia

Akcyo Banku hip. gal. J®® *łr. 987 - 992 —
5*/, Listy zast. Tow. kred. ziem. 1 0 - 101 -
47, n n f >■ „ » • 26 — 97 —
57. „ ,  » ,» 37-letme 100 - 101 -
47.7. .  Bank. kraj. gal. . 51-lotnie . 07 75 £8 75
67, , Bankn hip. gal. . _ — _
57, Obligi kom. ” anku krajo. galic. 10T _ 101 -
57, Obligi ind mr. gal. 10*/, podat 104 20 lOf 20
47,7 , a pożyczki krajowej . . f6 79 8 —

W*Łir**is.v» 17 grudnia.
57, Listy zastawne nowe ló69 r, .

lnb.lkop l u f f T

kupon . ! _ _
»'/. Listy bkw’dacvine - _ _

_  -
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Obrazki świętych
w największym wyborze, z najsłynniejszych fa­
bryk, po u m i a r k o w a n e j  cenie, poleca han­
del pod firmą (2996 6-12)

H. Kretschmer w Krakowie,
róg Rynku i ul. Szeuskiej L. 2.

Towarzystwo powroźnicze
w  R a d y m n i e

poszukuje cd 1 stycznia 1&87 r. m a n i ­
p u l a n t a  (kawalera) — obznsjomionego 
nieco z buchhakeryą i p< siadającego pię­
kne ortograficzne pismo, tudzież znajomość 
języka polskiego i niemieckiego. Płaca mie­
sięczna 25 złr., która z wzrostem Towarzy­

stwa podniesioną być może. 
Podania własnoręcznie napisane, z do 

wodami uzdolnienia, przyjmuje do dnia 
* 9  g r u d n i a  b . r .  (3062 2-3)

D Y R E K C Y A .

wełna drzewna *owo“ !
W O L Ł I I ,  najlepszy i najtańsz*-, najciyst 

szy materysł d> pikovania wszelkich przedmio 
tów, materyał do wypychania dla tapicerów w 6 
róźuych gatunka- h. — Ceni iki i wzory darmo 
i opłatnie. 2691-8 2oj

Budotonic:y 1T. Z i c k l e r ,  piła parowa 
J H a r i e n b a d .

1000 wiader praw dziwego 
Gumpoldskirchner

1 9 8 1  1 1 8 8 5  r . czerwon'go, białego w ra  
sprzedaje w łaścici-1 '2933 2-4)

G u s t a w  B a y e r
w Gumpoldskirchen aid. Sildbahn Nr. 2. 

Próbki po 25 c., opłatnie wszędzie.

Krople św. Jakóba.
Celem zupełnego i pewnego wyle­

czenia wszelkich cierpień ż.łądka 
i nerwów, nawet najup rczywtzy, b, 
szczególnie przewlekłego nieżytu 
żołądka, osłaoienia żołądka k cek, 
kurczów, niestrawności tiozuó trwo­
gi, bicia serca, bó.ów głowy i t. d. 
Krople św . Jakóba dest> lowane we­
dle przepisu m nichów bosych greek, 
klasztoru  Actra, z  2 2  najlep roślin  
leczn iczych  ze Wschodu, z których 

__________ każda pojedynczo jeszcze dziś zaj­
muje pierwsze miejsce jako lekarstwo, sprawia.ą 
w używaniu pewny skutek.

Do nabycia we flasz, po 1 i po 2 marki. 
Główny skład ma W . H c h u lc  w H a n o w e ­

r z e ,  Schillerstr., w K r a k o w i e  apt. W. R dyk, 
E. Stockmar i P. Krokiewicz; w B r o d a c h  apt 
1 andesberg i A. L tć n e r; w R z e s z o w i e  J  B. 
Zachartki; w B i e l s k u  a ,t .  p. ko;o ą. 2818-3-)

l l o s l e r a
woda na zęby i do ust

jest niezaprzeczenie na lepszym środkiem na b ó l
t ę b ń w  oraz do n t r z y i n a n ia  I c i y s z c i e o l a  
z ę b ó w .  Ta oddawna wypróbowana i słynnie 
nznana woda do ust usuwa z ust równocześnie 
waztlaą niemiłą woń 1 flaszka 8 5  c t .

R. T iic h le r , aptekarz 
W. Ruler's Nachfolger 

w Wiedniu I  Regierungsgasse 4.
Tylko p n w d i l w s  w Krakowie u E Stock 

mai- aptek., A. Siedleckiego aptek., W. Redyka 
aptek.; w T a r n o w i e  u A Bergera; w J a s l i  
u Bomnalds Palch*, aptoc ; w K o ł o m y i  n 
W. Dąbrowskiego; w W a r e z  u B. Krzywobloc- 
kiego aptekarza. (2601 9-;

[Stosowny Podarunek na gw iazdkę! 
Ciągnienie już 27 grndnia.

Z nak  o ch ro n n y

Tylko 3 złr.
najstosowniejszy

podarek na gwiazdkę!
( P a m i ą t k a  p o  z m a r ł y c h !)

^  ft 
& 2  
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Portrety w naturalnej wielkości
według każdej nadesłanej fotografii Zadatek 
1 zł . Termin dostawy w przeciągu lOoiu dni. 
Fotogi afia zostaje nieuszkodzoną. Najwierniej - 
sze podobieństwo p< ręczone. (2925-4-7)

Odinaciony zakład artystyczny p. f. 
S i e g f r i e d  B o d a s c h e r
w Wiedniu, II., grosse P f  irrgasse 6.

Prawdz. węgier. naturalne wino
rozsyła z a  z a l i c z k ą  w beczułkach od 10 litrów 

wyżej:
d o b r e  stare stołowe wino białe 24 ct. za litr
z n a k o m i t e  z r. 1872 „ „ 28 „ „ „
R ie a a l in g  „ 1872 „ „ 35 „ „ „
R a s t e r  tłuste, słodkie „ „ 75 „ „ „
C z e r w o n e  w i n a ,  najh p gat. od 25 ct. wyżej 
Ś l i w o w i c a  praw. syrmiruka od 70 c do złr. 1*20 
B o r o w i c z k a  (jałowcówka. trenczyńskaod 80 c. 
do 1 złr 50 ot. (2923 20 )

B e c z k i  liczę najtaniej po cenie kosztów i ta­
kowe przyjmuję w dobrym stanie napowrót, za 
tęż samą mnę opłatnie do stacyi kolej, w Ptesz- 
burgu — Przy odbiorze najmniej 100 złr., odstą- 
puję 5 ^  rabatu. Przy obstalunka.h upra­
szam o d o k ł a d u e  p o d a n i e  btacyi kol jow . j. 

I g .  S p it z r r ,  właściciel winnic i piwnic 
w P r e t z b u r g u  (ni Węgrzech).

BERNARD TICHO
w  B e r n i e  ( B r i i n n )

rozsy ła za zaliczką:
lo  m. darnsk. sukua poci w szer. złr. 8 -  
10 „ pakłaku Niger „ „ „ 5'5<
10 „ flant li Valerie 60 cm. szer. „ 4 '-  
10 „ barchanu na suknie . . „ 3 51 
10 „ kałmuui najśw. wzór . „ 2-7< 
10 „ ind Fould podw. szerok. „ 4ŁI 
10 „ wełn. rypsu 60 cm. szerok. „ 3'8( 

1 „ szt. płótna domow. I. gat. „ 5 -  
1 « » Tt " ^  « » 4‘—

10 metr. materyi kratkow. . , B 2 51 
1 resztkę sukna 3-10 mtr. dług. „ 5-— 
1 „ pakłaku 2-10 „ „ „ 6 -
1 „ palmerst nu 2'10 m. „ „ 6 -
1 c to ln ik  10 — 12 mtr. dług. „ 3'5(
1 oxford 30 łokci dług. . . „ 4-51
1 sukno zimowe •/« dług. . „ 2*-

(3050-15-20)
| Próbki darmo i S i

inesem i>«
I 1 1  losów 1 0 złr.

6  losów 5  złr. 5 0  c.

C fłów n a wygrana Cwotówką

złr.
NASTĘPNIE

1 0 . 0 0 0 złr. 5 0 0 0  złr. z odciągn. 20' - I S n n  wygranychgotówce.

ŁB i l i s y  H i n c s p n i  są do nabycia

w b i u r z e  l o t e r y j n e m  w ę g i e r .  k l u b u  d ż o k e j s k i e g o :
w  B u d a p e s z c i e .  W a h z n e r g a s s e  6  (3070 1-2;

Drogistow

Puder
specyalnle

BIZMUTEM

Perfum

i Sklep z mieszkaniem
trzy ulicy P o s e l s k i e j  pod Nr 17, da­
wniej piwiarń a Schwechacka, z urządze­
niem gazowem, jest od Igo stycznia do 
wynajęcia. — Wiadomość n właściciela 
tamże. (3116-23)
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L a t a r n i a  m a g i c z n a  1 p r z y r z ą d y  o b r a z ó w  m g l i s t y c h

(w uznanym najlepszym gatunku v łącznie ze seryą obrazów po zł.-. 2 ct. 25,
zlr. 5, 7, 9, 12, 15, 18 i wyżej.

K o m p le tn ie  u r z ą d z o n e  p u d e lk a  c z a r o d z ie js k ie  d la  d z ie c i
ze zbiorem n a d e r  z a d z iw ia j ą c y c h  sztmzek czaro iziejskuh. Z opisem po złr. 1 c. 50,

zlr. 2 2j, 3-25, 5, 7 50, 10, 18 zlr. _
2 |̂ *  Z a b a w i a j ą c a  f i z y k a !  " V K

Małe m o d e l e  m a c h in  p a r o w y c h ,  które ogrz ne spiiytusem mogą być zaraz w ruch 
puszczone. Z opisem i t. d. po złr. 2, 3 5. 8, 10 i wyżej — H a s » y n k l  e l e k t r y c z n e  
z taiczami siklannemi złr. 4'50, 6 50, 12. Poboczne przyrządy d> t< go w wielkrn wyborze. 

Nowość, sz zególnie dla dorastającej m ło izieiy  
■ m l  f o t o g r a f i c z n e  p r z y r z ą d y  n a i

komp'etnit zestawiont po złr. 12, 22, 30. [2947-4-4]
N o w e  o r y g in a ln e  g r y  to w a r z y s k ie  

( d l a  z a b a w y  c a ł y c h  t o w a r z y s t w  s t o ł o w y c h )  od 1 zlr. wzwyż.
M a le  p r a s y  d r u k a r s k ie  

(nowe b a r d z o  z a j m u j ą c e  z a t r u d n i e n ie  dla dzieci) złr. 1-75, 2-50, 5 50, 7-50 i 10. 
Rozsyłka na prowin yę za zaliczką pocztową. — Tylko wprost u podpisanego.
R .  K l i n g i  w W i e d n i u .  I., Tegetthofstrasse Nr. 3. ss

Rogateckie pastylki do trawienia.
(Rohitscher Yerdauungs-Zeltchen.)

Ś rodek dyetycznv o n iedo lc ign ię tć j da tąd  sku teczności d la  cier­
piących n a  żołądek, zw 'aszcza  p rzy  zgagach , k a ta ra ch  żołądkow ych, 
n ie ieg u larn em  traw ieniu .

K r -  k o n c e s s .

Pastylki żołądkowe styryjskie.
T rzy  razy  siln ie jsze  co do zaw artości so li od podobnych zalecanych  p asty lek .

Cena pudełka 55 centów . — Składy w aptekach. > 110 i \
W K r a k o w i e  w aptekath pp. K . S t o c k m a r a  i R .  W h i n l e w s k l e g o .  [2431-6-26]
Główny skład u wynalatcy J .  M . R i c h t e r a ,  apteka gospodarcza w K r a c a  i S a n e r b r u n n .

i p r o w a d / e i e  § o b ie  ż e la z o  w b r e w !
powiądł lekarz daw.ych czasów, który s ‘ał 
w swoim cza3ie na świeczniku swej nauki i 
którego opisy jeszcze dziś są niezrównsnemi 
Jak to truduo jednak, sp row ad zić sob ie  że la zo  
w krew , żelazo przynaj nn ej w tein mniema­
niu, jak dotychczas uważano za wyłącznie i 
jedynie stosownie i  ta  yonalnie Wszystkie 
nasze znane tak zwane ś-odki żelaziste albo 
raczej .stalowe", jak je  zazwyczaj nazywają, 
mają ciężkie lub wcale l i umżobna do prze­
bycia trudności, mianowicie trudne t  a ieuie, 
od których nawet nie są wolne tak lic.ne w 
handel wprowadzone tak zwane .szczególno 
śń  żelaziste". Trudność w używaniu prawie 
wszystkich tych wyrobów poi g ła zawsze i 
przeważnie na trudnem rozwolnieniu i asy mi­
łowaniu w ż łą ik u . gdyż więcej niż połowa 
żelaza w ydziela  s ię  b ez zm iany z k iszek  i czyni
p .tam tak charakt. rystyczuy czarny stolec, 
który pacyentów często t wogą napełnia. Na­
stępnie mają wszy tkie owe dawniejsze jako
też wiele no w szy , h środków żelazistych nie 
przyjemny smak i tak mocno psują zęby, źe  
naw et najp iękn iejsze zęby już w stosmkowo 
krótkim czasie stają się czarnem i i brzydkie- 
mi, a  z powodu ciągł go stykania się z z, la- 
zista śliną rychło niedomsgiią. Przy trochę 
osłabionem  traw ieniu , braku apetytu, nerw ow o­
śc i i b ezsen n ości owych śroakow żelaz s ycb 
wogóle nie można znieść, a w aśnie są to do- 
legl woś i, jakie tak reeula n;e znachodzą się 
u osób <i»rpiącjch na błędnicę, szczególniej 
u niedokrewnych m łodych d ziew czą t w pe yo 
dzie rozwijania, żelazo wyrabiane przez apt ■>-

karza F ,  ( i r h m ie i l a  w C i e p l i c a c h  i wpro­
wadzone w handel z tak wielkim skutkiem po­
łączone jest z pożywnym wyciągiem słodo­
wym i czybt.,m sokiem trapiącym , pepsyną, 
dl .tego nazywa je ż e la a o  p e p s y n o w e  * 
w y c ią g u  i ł o i l o w e g o .  Je it w swoim ro­
dzaju i działaniu jedyne, dlatego zasługuj i na 
gorące polecenie, tembardziej, że ze s.reny 
pierwszorzędnych lekarzy wydano bardzo świe­
tne uznan a Środek je^t ł twy i przyjemny do 
zażywania, także dla kobiet i dz eci; 1 do 3 
łyżek stołowych po każ tym ( biedź e we w szel 
kich objawach osłab ion ego  traw ien ia , w każdym  
rodzaju niedokrcwności i b ezsiln ośc i. Każdy 
chcą y wzmocnić swojo osł.bione ciało, każdy 
chcący ttirzymaó swoje zdrowe ciało na za­
wsze równej stopie siły i zdrowia, niechaj u- 
czyni próbę! Wkrótce stanie się tak zapalo­
nym zwolennik.em tego wyrobu jak  wielu 
przed nim

Cena dużej flaszki 1  złr., małej OR ot.
D.'a zapobieżenia podra­

biać bez wartości, każda 
flaszka ma na sobie znak 
ochronny, k t  ry tu obok u- 
mieszczonym jest.

P.awdziwe można dostać prawie we wszyst­
kich aptekach. (2696^2-)
W K r a k o w i e  w aptece E. Stockmara „pod 

złotym słoniem"; 
Alf. BlumentbalaB i e l s k u

L w o w i e
uiuiuoiimaid ,

Zygmu ta Ruck era.

Rozsyłkę win
w 33/ 4 litrowych —  bardzo 

praktyczaych 
o p l a t a n y c h  g ą s i o r k a c h

do wszjstkieh stacyj pocztowych
uskutecznia [3000 5-20]

SKŁAD WIN
JANA BAUMANA w BOCHNI.

C e n y :
3s/( litra hrgeleyskiego Nr. I. wraz z gąsi rk. 2-30
8*/, „ ,  Nr. II. „ „ 2  50
3J/, „ .  Nr. III. „ „ 2-75
3% „ samoroin g> „ „ 3-.C
u*/, „ „ szlachetnego >r. I. „ 3 60
8% „ Nr. II. „ 4 20
35/, „ maślarz I p .towy wraz z gąsi irk. 4-75
3s/ł •  « U ' « „ „ 6
3’/i „ .  HI. „ „ 7 5 0
3*/, „ Tokajski Ausbruch V. putowy 12 -
3s/« „ E lauer czerwony 2-45
3J/, „ Gumpoldtkirchner austryackie białe 2-60

Zamówienia natyt hmiast się uskutecznia.

D r .  S c l i a e f e r ,
specyalny lekarz dla c h ir u r g i i  

i c h o r ó b  p ę c h e r z a ,
w W r o c ła w iu ,  Freiburgerstrasse Nr. 9, 

/ / .  piętro. (2931-6-10)

Każdy odgniotek,
n a r o ś l  I b r o d a w k a  u s u n i ę t e  b ę d ą  p e ­
w n i e  i  b e r  b ó lu  w najkrótszym czasie tylko 
prostem napędzlowaniem s ł y n n i e  z n a n e g o  
J e d y n ie  p r a w d z i w e g o ,  s z c z e g ó l n e g o  
ś r o d k a  R n d l a n e r a  n a  o d g n io t k l  z c z e r ­
w o n e j  a p t e k i  w P o z n a n i u .  Pudełko i fla- 
szeczką i pędzle 50 o. Wyr,.b odznaczony zes al 
zło ym medalem U k ła d  w K r a k o w i e  u apt 
W ik t o r a  R e d y k a  i H o n s t .  W i s z n i e w ­
s k i e g o ,  we E iw o w ie  u aptek. Z y g m u n t a  
R u c k e r a ,  tudzież w aptekacu w T a r n o p o lu  
i B o c h n i .  (2796 3-12)

I

Dra Fr. LENGIELA
B alsam

b r z o z o w y
Już sam sok roślin­

ny płynący z brzozy, 
jeżeli pień przebija­
my, znanym jest od 
niepamiętnych czasów, 
jako najlepszy środek 
upiększający; — jeżeli 
jednak sok ten wedle 
przepisu wynalazcy zo - 
stanie przyrządzonym 
w drodze chemicznej 
na balsam, wtedy na­

biera prawie cudownego skutku. [2405-6 ] 
Jeżeli posmarujemy wieczorem twarz 

lub inne części ciała tym sokiem, to  
j u s  n a  d r u g t  d z i e ń  o d p a d a  p r a ­
w i e  n i e z n a c z n i e  ł u p i e ż  z e  s k ó r y ,  
k t ó r a  p r z e z  t o  s t a j e  s i ę  b i e l u t k ą  
i  d e l i k a t n ą .

Balsam ten wygładza zmarszczki i bli­
zny z ospy pozostałe na twarzy i nadaje 
jej młodocianą barwę; cerze przywraca bia­
łość, delikatność i świeżość, usuwa w bar- 
dso krótkim czasie piegi, plamy wątrobia- 
ne, czerwoność nosa, pryszczki i wszelkie 
inne nieczystości cery — Cena słoika z o- 
pisem użycia 1  złr. 5 0  o.

W Krakowie W. Redyk apt., we Lwowie 
Z. Rucker apt., w Brodach M. Reder apt.

Do nabycia w Wiedniu we wszystkich 
większych apt. kach — również w aptece 
F 1!! .  N e n s t e i n a ,  I., Plankengasse.____

I

Właśnie wyszło mistrzowskie dzieło — niestety zawcześnie zgasłego artysty, 
lic ie  obrazów światłodrukowych wtaz z objaśniającym tekstem, w pysznej 

gustownej okładce — c e n a  15 z ł r .

Album b rohsera .
I .  P a d ó ł  p ł a c z u .

Ptnieważ ceDa jest nadzwyczaj tanią, pizeto dzieło to powinno się znaj­
dować w każdej wykształconej rodzinie. (3040-3-3)

K S I Ę G A R N I A  N A K Ł A D O W A
Franciszek Hondy w WIEDNIU, I., Annagasse 11.

Cenniki wrat z warun-iami wypłaty dla c . k .  u r z ę d n ik ó w  p a ń s t w o w y c h  o

mundurach i przyborach mundurowych
rozsyła opłalnie

z a k ł a d  m u n d u r o w y  „ZUR KRIEGSMEDAILLE:" 
R o r i t z  T i l l e r  & Co. W  c. k. nadworni dostawcy,

w  W i e d n i u ,  V I I . ,  M a r la h l i f e r s t r a s s e  8 8 .  (3078-15 20)

Choroby nerwowe,
C O  MĄ K R W I ' !

Nerwy są w aściwemi pośrednikami każdego uczucia, wszelkie 
zewi ętrzne wrażenia odczuwane i pośrtdniczone zostają przez nie. Jak 
różne i-ą powody, tak różne są zja*iska ohorób nerwowych W pierw- 
szym rzędzie ściągnięcie nerwów, ogólne schtidnlenie i zmęczenie, 
osłabienie męzkie (impoteniya) i nocne polucye, osłabienie pamięci, 
lU da twarz, zapadnięte oczy z niebieskitmi bizegami, melancholia, 
brak snu, migrena (połowiczny ból głowy), bole w krzyżach i grzble-

  oie, histeryczne kurcze, z tkanie, boj żń bez przyczyny, usuwanie się
z wesołego towarzystwa, cierpień a kobiece, osłabi nie, niedokrewnosć, bole reumatyczne 
i gośćcowe, drż >nie rąk i nóg i t  d.

• Żaden środek znany medycznie nie wyleoza tak pewnie zupełnie w powyższych 
chorobaoh nerwowych, jak B r a  H R I I I A  F R O S 5 B E K  l * K B I W I ł S * H I ,  wy­
rabiany z zió ł peruwiańskioh; nieszkodliwość poręczona.

Cena pudełka z dokładnym opisem r t r .  1 * 8 0 .  " W .
Skład w K r a k o w i e  utrzymuje I V . R e d y k  aptek., we Lwowie S. Rucker, 

w Czerniowcach J. Golichowski. — Główny ajent: Al. Gisohner, dyplomowany aptekarz 
w Wiedniu, Kaiser Joscfsirasse Nr. 14. (2402 9 28)

Szcz gólnie przydatne dla n ie d o k r e w n y c h  i re k o n w a le sc e n tó w
B .  S t r a s s n i c k l e g o

piwo słodowe zdrowia
analizowane pr ez Wn_,ch Drów K. rjla  J  Krzyżanowskiego, asy stenta Wgo Dra C zyrniańskiego  
Prof, eh, mii w Un w. Jsgi 11 ńsaim — i K ratschm era Prof, chem i zastos i hygieny przy Uniw. 
w Wiedniu. Wypróbowate i zale ane przez Wnych Drów: Radcę Dworu Prot. v. Bam bergera, 
Ra'cę I worn Prof Brauna v. Fernw alda, Radcę Dworu Prof Th. B illrotha, Prof. E. Alberta, Radoę 
Rządów go Sch nitz lera . Pr, f. Hofmokla w Wkdniu, or„z powszechnie znanego lekarza chorób dzte- 
(ięcych Dra R ossenblatta w Krak wie. Prospekt* darmo.

Główne biuro i piwnic-i: Wiedeń, Ober-Dóbling, Russdorferstrasse 29.
Główne zastępstwo dla K rak ow a, Gaflcyi, Szlązka austr, Buków ny, Króles wa p o lsk  i Rumunii, 

u Wgo I g n a c e g o  H i n g e l h e i m a ,  Mag. farm. w K r a k o w i e .  [3001 3-20] 
Składy u pp. aptekarzy: w Brodach u M. Kulaka i C La tein sra; w C zerniow cach u F. Lan- 

getihabna; w Drohobyczu u Ouwski.go i Partyka; w  Jarosław iu  u J. Rohma; w K r a k o w i e  u 
wł Bykowskiego, P i\r,,kiewic a , W. Redyka, E. Radlera, A Siedleckiego, T. Sobterajskiego, 
J Trauczyńskiego, K Wilczyńskiego, K. W istni wsfeiigo i Kiaatlera dr g.; we Lwowie u T. B ri­
sers, Z Ruckera i K. S tęp ińsk iego; w Podgórzu u J. Skakalski. go; w Przem yślu u A. M ań k ow ­
skiego; w R rzeszow ie u A Kar„ ńskiego; w S am borze u J. Alekstewicza; w Sanoku u J. Z arew i- 
cza; w S tan isław ow ie  u A Anurowieza; w Stryju u L. Gartne a; w S uczaw io  u E. Liszki; w T ar­
nopolu u L. Fieisctmana; w Tarnow ie u W ł. Guodackiego, Kijaka i F. Węgrzynowskiego.

MAŁY 3STSK! W IELKI UBRÓT!
Z powodu ogromnych zap asów  w mojej f a b r y c e  t o w a r ó w  z  c h i ń s k i e g o  s r e b r a  sprze­
daję w sp a n ia łe  wyroby z ch ińskiego srebra  po zadziwiająco tanich cenach. Obszerne cenniki 

posyłam na żądanie opłatnie D V "  Z n iż o n e  c e n y :

6 łyżeczek . . . ,
6 ły ż e k ....................
6 noży ....................
6 widelców . . . . 
6 noży na wety . . 
6 widelców na wety 
6 sztućców

dawniej teraz 
złr 2 ‘50 złr. 1 * 8 0  11 chochla

5-50 
5-50 
550 
5 — 
5-— 
4--

a- — 
a- — 
a-  —
8 - 1 5  
3 * 3 5  
3* —

1 chochelka . . . .  
1 cukierniczka . . .
1 maselniczka . . . .  
1 para lichtarzy 23 cm. 
1 sitko do herbaty . . 
1 cygarówka

dawniej teraz 
złr. 4‘— złr. 8 * 5 0  
.  2-50 „ 1 * 5 0

15 — 
5 — 
8- -  

2 -

18*

4 * 5 0
1 * 3 0
8 - 5 0

VVU O  ....................................................  77 — (tu

Następnie wspaniałe filiżanki, imbryki do kawy i herbaty, zastawy stołowe, żerandole, 
posypywacz enkru, seiwis do jaj, kubek na wykłuwacze, garnitury na ocet i oliwę i wiele 
innych towarów po również zadziwiająco tanich cenach. Ws’y-stko z najlepszego chińskiego 
srebr7 platerowane prawdz. srebrem, Ic óre nie da się odróżnić od prawdz. srebra, a które 
nie należy brać za jedno z t. z. srebrem Fenix czyli blachą cynową. (2921-4-4)

S z c z e g ó l n i e  o « J p o w ie r tn ie  n a  p o d a r k i  g w i a z d k o w e  i n o w o r o c z n e !
6 łyżek, 6 nożów, 6 widelców, 6 łyżeczek, w s z y s t k o  r a z e m  8 1  s z t u k  w  g e s t o w n e m  

p u d e ł k u  z a m ia s t  z l r .  8 0 ,  t y l k o  z l r .  I I  c t .  8 0 .
Zamówienia będą za zaliczką p u n k t u a l n i e  i  s u m i e n n i e  wykonane.

E . P H K I S  w  W i e d n i u ,  K o i h c i i t l i u r m M r a a s e  I r ,  2 1 .

i  vv°
7 . ,-.T,
ji. .' i g l

fi'~ ... ’ • "ii

Panowanie oryginalnej wełny.
Osobista poręka prof. med. Dra Gustawa

J a c j s ^ c r a .  <277''2S9°)
J e d y n i e  k o n c e s y o n o w a n y  g ł ó w n y  s k ł a d

wstelkich oryginalnych normalnych towarów znajduje się u firmy

Prof. Dr. tv. •iaeg’er’s
Normal-Bekleidungs-Gesellschaft

W i e n ,  I .  B u d a p e s t ,  IV .
n u r  B r a n d s i i i t l e  5 .  B e a k ^ a s s e  Ar. 5 .

Właśnie wyszło; 4 wydanie ogólnego katslogn. 
i B W ~  C e n n ik i  i  o b j a ś n i e n i u  d a r m o  1 o p ł a t n i e .  "WO

Adres poczt, i depesze: Prof. Jaeger’s Co., Wien, I., Brandstatte 5.

Dotychczas niezrównany. I
W . K A A G E R A  -

c. k. w y l .  u p r z .  p r a w d z i w y  o c z y s z c z o n y

TRAM z WĄTROBY 
MIĘTUSÓW

Wilhelma Maagera w Wiedniu.
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek łatwego tra­

wienia szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany jako naj­
czystszy, najlepszy, najnaturalniejszy i za najskuteczniejszy uznany śro­
dek przeciw cierpieniom piersi i płuc, zołzom, liszajom , wrzodom, 

wyrzutom skórnym, gruczołom, osłabieniom i t d. — Flaszka po I złr. — W składzie 
fabrycznym w Wiedniu, III., Heumarkt Nr. 3 ,  tudzież

we wszystkich aptekach i składach towarów aptecznych " V I
austr. węgier. państwa prawdziwy do nabycia.

W K r a k o w i e  maja na składzie pp. F. Gralewski aptek., J. Trauozyńskl apt.,
W. Redyk apt., Konst. Wiszniewski apt , E. Radler apt.. J. Kaczkowski apt., H. Mar- 
kiewicz apt., Jan Janiga kup,  Edward Krautler, St. Feintuch kup. ^2685-4-12)I



CZAS * Niedzieli 19 Grudnia 1886.

Une institutrice frangaise
noble, diplómóe, mćdiocre mnsicienne, parlant 

b*e n > “ *]»>?, desire se placer aux appoin 
tements de 350 florins. [3103-2 2

Agence Franco-Polonaise  a, Posen.

Ś w i ę t y c h
w n a jw iększym  w yborze  

I n a j t a n i e j ,
ja k  również

WSZELKIE INNE
artykuły dewocyjne

poleca

Andrzej Schultz
w  K r a k o w i e ,

R ynek  L . 32.

Zamńjssowe zlecenia natych­
miast załatw ia. [31( 7 5-20]

W o d a  ś w .  A p o l o n i i
patronki od bólu zębów,

działa prawdziwie cudownie przy bólach zębów 
wszelkiego rodz j a ,  nadto konserwuje przy co- 
dziennem używaniD zdrowa zęby i chroni je  od 
pjucia. Cena 50 ct. Skład w aptece Hucke- 
ra we Lwowie. (271ó-8 10)

Z a ra z  do w ynajęc ia
salon bardzo obszerny i pokój z ny­
żą, ładnie umeblowane, z widokiem 
na planty i plac Szczepański, w do­
mu pod Nr. 3 przy p l a c u  S z c z e ­
p a ń s k i m  na I. piętrze, na prawo 

(3058-2-2)

| f  J U Ż  N A D S Z E D Ł

S Y R U P
sosno wo - balsamicKn o - zioło w y

Aleks. Mańkowskiego
przez panów lekarzy wypróbowany środek we 
wszelkich uporczywych katarach, długotrw a­
łych kaszlach i chrypkach przy zapaleniu ka­
nału oddechowego Bronchitis) w rozedmie 
płuoowej i w kokluszu. Skuteczność potw ier­
dzają liczne świadectwa i podziękowania, któ­

re do każdej flaszki są  dołączone.
Główne składy utrzym ują pp. aptekarze: 

w Krakowie W. Hedyk, pod Ba­
rankiem t we Lwowie K. M .kolasch; w 
Czerniowcach1 W. Beldowicz; w Warszawie 
H. Kucharzewski; w Wilnie P . G rużewski; 
w W iedniu J . Weiss, Tuchlauben 27; w B er­
nie Fr. E d e r; oraz do nabycia w Galicyi pra­
wie w każdej apteoe na prowincyi. (2340-8 )

Cukier
Kawa

Bulion

dobry, w głowie kilo 3 0  c. 
lepszy „ s 3 1 ,
najlepszy „ „ 3 2  ,,

kostce najlepszy kilo 36 i 38 c. 
dobra za % kilo 6 5  i 7 0  c. 
n a j l e p s z a  C e y l o n ,  d o ­
s k o n a ł a  w  s m a k n ,  za 

% kilo 8 0  ct.
U  f t  n h  o  ł#» dobra, aromatyczna */, kilo 
n u r u a l a  złr- * 5 ° .  *  i * - 5 0  —  

k a r a w a n o w a  n a j ­
l e p s z a  */, kilo złr. 3 - 8 0 .  — Wy- 
siewki herbaciane '/„ kilo złr. 1-20 
i złr. 1 - 6 0 .

n a j l e p s z y ,  p r a w d z i ­
w y  w o ł y ń s k i ,  kilo złr. 
3  ct. 5 0 .

i wszystkie inne to m  a r y  k o l o n i a l n e  
po n a j t a ń s z y c h  cenach w handla

W s  G o l d w a s s e r a
w Krakowie, Rynek gł. L. 5.

Towary daję także na ks ążeczki kontowe 
z miesięcznym terminem wypłaty. [3010-3-3]

Oryginalny prawdziwy wyciąg

Z  BABKI OSTREJ
z syropem wapienno- 

żelazistym
* p o l i f o s f o r a n u  w a p n a ,  jedynie 
wyrabiany przez W. v. Trnkoczy apte- 

karza w Wiedniu.
i , od 20 *a t wypróbowany
1 "ew ó w n a-y  środek leczniczy na su

J i f S W t t C S Ę T !  5S ;
^ J^ eąo ln ie  polecenia godny dla wszyst.

chorych na płuca
i piersi. — 1

'Łw r a c a  s i ę  u w a g ę !
W handlu zna bodzą się różne wy­

roby, składające się albo tylko ze soku 
babki (nie wyciągu lub tylko z syropu 
wapienno-ielazistego. Oczywiście takie 
wyroby niemogą nigdy pusiadać tego 
8KutRU, jak wyrabiany przezemnie wy- 
clą g , w którym mieszoją sie oba pier­
wiastki leczni ze (babka ostra i syrun 
wapienno-ielazisty).

W '  O s t r z e ż e n i e !  'VQ
Dla łatwego odróżnie­

nia i rawdz. skut< cznego 
wj ciągu od innych wy­
robów, naltży uważać na 
tę, źe każda flaszka za­
pakowaną jest w blado 
zielonem pudełku i ma 
uwidoczniony na niej o- 
bok znajdujący się pra- 

,, u wnie oc raniony znak i 
Znak ochron. PodPia fabrykanta. Na­

leży żądać w składach 
wyraźnie wyciągu z babki ostrej z sy- 
r pem wap.enno - żelazistjm  z apteki 
Franciszka w Wiedniu lub też sprowa 
dz;ć go wprost; tenże musi b jć  wy.a- 
bianym we fabryce i central, składzie 
rozsyłkowym (właściwy adres dla po- 
średn. zauiówitń) F r a n c l a k u a - A p o -  
t h e k e ,  H i e n , H u n d s t h n r m e r -  
NtrMHxe l i s .  Cena oryginał, fl s ik i 
z łr 1 * 1 0 , pocztą 20 c. za opakowanie 
więcej.— Składy w aptekach wszystkich 
w.ększych miast na prow incji, któ e się 
od czabu do czasu ogłasza. [30(8 5 401

LOSY * ̂

Z E R W O N E G O i l R Z Y Z A .

Rocznie 4 ciągnienia!
Główne wygrane w roku 1887:

Dnia Igo lutego: 150.000 lirów w złocie.
Dnia Igo msjai 
Dnia Igo sierpnia: 
Dnia 2go listopada : 100.000

Oryginalne losy po kursie dziennym.

9 f  lirów w z ł o c i e l i
, każdorazowa 

G t O W N A  W Y h i R A W A .

I /  i i / i ł  11 P 7 p ć p  na 3 ,osy na s Płflty m iesięcz. po 3 złr. 
I \  v ¥  11 j  na 5 losów na spłaty m iesięcz. po 5 złr.

z natychmiastowem prawem gry  już  [3075-2-3]

w następnem ciągnienia 1 lutego 1§§9 r.

| Wechslergeschaft der Administration des „ R E R Ć U & tf ch. cohn, Wien, Wollzeile 10.
l O  d y p l o m ó w  h o n o r o w y c h  i  z ł o t y c h  m e d a l i .  ^

* W Y C IĄ G  M I Ę S N Y
dla poprawienia smaku 

z u p ,  s o n ó w ,  j a r z y n ;

ziszczony bulion mięsny
do natychmiastowego przyrządzenia smacznego wybornego rosotu mięsnego bez żadnego

dalszego dodatku; należy żądać tylko

prawti. H d U I U ł r i c h a  wyciągów mięsnych!
Hsftowoy skłd dla Ans try i . Węgier u korespondenta tawarzystw  Kemmerich p. Teo-

dora Ktti w Wiedniu. [2478-11-]
Do nabycia prawie we wszystkich większych handlach korzennych i aptekach. " ^ 8

T,iko n wittego] Edward Wilts, 'TSS f̂SSSSVS t̂ lTylto° wilteg0-
W iedn iu , VI., M a g da len en słrasse  A r .  tO ,

roku:

tr
adres depesz: Eduard Witłe, Wien, 

poleca następne 9 V "  n o w o ś c i  g w i a z d k o w e
ptaki rajskie i ważki natural, wielkości złudnej, naśladowane, w wspa­
niałych barwach, pudełko 10 szt. ty lko 1 złr.: osłony z matów, srebra 
pbstycz.^ ślicz. wykon, ze złotą frendzlą, pud. 12 szt. 1 złr.; włoa Wal. 
kiir, wielki pakun. złote i srebr. 10 c . , tęczowe 15 o., cz rw. i ziel. 25 c.; 
mech złocisty paczka 5 i 10 c .; girlandy lodowe b. efektów., metr 
10 i 15 ct ; gwiazdy lśniące po 3, 5, 10. 15 c t., wielkie 40, 50, 80 c t . ; 
komety z kolor, ogonem b. piękne 10 c:; jaja lśniące 10 c ;  reflek­
tory z szkła lnstrzan. matowe, świecące i ozdoby lodowe z zagłęb, 
refleks, barw po 10,15, 20 c . ; perły reflektuj, teżsame po 4. 5, 6 c ; nie 
zapalny śnieg paczka 10 o ; dyamentjna i kolor, pył lśniący pud. 
10 c .; bonbonierki blaszane 12 szt. sort. 6'» c t.; inne bonbonlerki 
i osłony złote najświeższe, w ołfitym  wyborze, po 3, 5, 8 ,10 , 15, 20 ct.; 
szyszki naturalne róŻDokolor. 10 szt. 50 c . ; sople lodowe lśniące 
po 4, 5 c .; unoszące się aniołki po 10, 15 e., lepsze 25, 35 c., najlepsze 
z włosami i jedw . sukn. c. 50, 75, dr. 1 do 2 50; lichtarzy ki tuz. 5, 10, 
15 c., lepsze 20, 30, 40, 60 i 1 złr.; lampki na drzewko po 3, 5, 6, 8 o.; 

cukierki oa^gwlazdkę z komicz. wiersz, tuz. (t. 60, złr. 1 , 1-50; świeczki elektr. 
pud. 30 c t . ; świeczki Hesperus 30 szt. 48 ot.; świeczki woskowe po 10, 15, 20 c t . ; 
świeczki Renaissance, nowość, po 3 cent ; kompletny przystrój na drzewko, 
składaj, się z powyższych przyborów złr. 3 60, 7-50, 10 50. [2946-3-3]

Przy zamówieniach proszę wymienić dotyczące dzienniki.
lim ii ™ .. .  I Do każdego zamówienia|Tylko u Wittego.J każdego zamówienia dodaje się szczegół, cennik I

szczególności gwiazdkowych i karnawałowych. I T y lk o  U W lttCgO,

r Ostrzeżenie przeciw podrablaczom.

P a s til le s  de

TAMAR
IN D I E N

GRILLON

Owoc przeczyszczający, orzeźwiający
P h Z  C W

Z A T W A R D Z E N I U
i słabościom które mu tow arzyszą jako  t o : 
K RW A W N ICO M , ŻÓŁCI, B r a k o w i  A PETY TU , 
DOLEGLIWOŚCIOM ŻOŁĄDKAI KISZEK i.t.d.

B ardzo przyjem ny do zażyw an ia ,— nie zaw iśra 
w  sobie żadnej cząstki drażniącej, — bierze się 
nie zm ieniając w niczem ani przyw yknień ani 
zatrudnień codziennych.

N i e z b ę d n y  i n i e s z k o d l i w y  naw et kobietom  
brzem iennym , położnicom, dzieciom i starcom . 
Spzedaje się we w szystkich składach m ateryałów  

ap tecz tych  i w  aptekach.

Paris, E. Grillon, 27, rue Rambuteau.

a

P olecen ia  g o d n e  p o d a ru n k i g w ia zd k o we,

JAMA H Ł E IIA
pierwsza c. k. wył. uprz.

FABRYKA HARMONIJ I HARMONIJEK
Wien, VII., Mariahilferstr. 86, 

filia w Budapeszcie, Tabakgasse lO.
S IW  Odznaozona złotemi i srebrnemi medalami.

Poleca najlepsze instrum enta z bardzo dobreml szkołami do 
samonauki, z dodatkiem  przeszło 1200 najnlubieószych ka­
wałków muzycznych na jedno-, dwu- i trzyrzędow e harm o­
n ijk i, następnie chromatycznie strojone i fortepianowe 
harmonijki, melofony, harmonijki fletowe, 
harm onie, melodyony do kręcenia, najlepsze grajki 
stalowe, szkatułki do kręcenia, pozytywki, 
gwizdki melodyjne itd. g f  Harmonie S  okt. 
Jednorzędowe, 3 rejestra 75 złr.. 5 okt. dwu­
rzędowe, 3 rejestra lOO złr., z 3, 3, 41, 5 gra 

mi rozmaite wedle cennika.

Reparacye
■ Ilustrowane

Bardzo znaczny wybór arystonów, melofonów,
olbrzymich arystonów dobrze uregulowanych, z ta r­
czami nutowemi po najtańszych cenach. (3047-2-3)

w tym fachu wykonywa bardzo szybko i ja k  najlepiej, 
cenniki na żądanie darmo.

Aptekarza Maks. Fanta
mydlą lecznicze.

PRAW DZIW E TYLKO ZE ZNAKIEM OCHRONNYM.
Do nabycia we wszystkich aptekach.

Mydło ichtyolowe, leczy pewnie i szybko 
czerwoność m sa i twarzy, szpe­
cącą czerwoność skóry, dolegli­
wości reum atyczne i swędzące 
w ypryski; cena 75 ct.

Mydło na gościec 1 reumatyzm, nie 
zbędne dla cierpiącycn na gościeo 
i reum atyzm ; oena 1 złr.

Mydło neapolitańskle na pasożyty i t. d. 
cena 90 ct. 

smołowcowe \  polecane na
imołow. - gliceryn.] wszelk. cho- 
smołow.-starczane] roby skórne 

Isz tu l

Mydło
Mydło
Mydło
Mydło siarczone I sztuka 35 c.

Mydło karbolowe, odwaniające toaletowe 
mydło, znpobiega wszelkim za­
raźliwym chorobom i je s t d lattgo  
niezbędne w zaraza; h i pokojach 
chorych; cena 35 cnt.

Mydło henzoowe sztuka 40 c '
Mydło wazelinowe „ 40 ,
Mydło glicerynowe „ 25 ,
Mydło ziołowe „ 35 ,
Mydło żółtkowe , 35 ,
Mydło żółciowe „ 35 ,
Mydło naftolowe „ 50 „
Mydło boraksowe ,  35 ,
Mydło kam forow e „ 35

g a  a g  
§ « B .S fl «  # a  « o 3 od —- ^  tyn
M 2 9  • ® ce 2  u o

fl P =32 ® *>©.353 cą 2 ©73
-tsj

Należy żądać zawsze mydła leczniczego Maks. Fanta!!
Rozsyłkę hurtowną u ikuteczniają f e l g i  &  C o m p .  w P r a d z e .  [2765-4-4]

Oryginał, normalną bieliznę
£ *  ( sys te m  prof. G. Jaege ra )

D L A  M Ę Ż C Z Y Z N ,  K O B I E T  I D Z I E C I ,
ze słynnej fabryki

J a n  H a i n p f  1 S y n o w i e  w  S c h o n l l n d e ,
szczególność koszul dla e. k. pp oficerów i turystów, ma na sprzedaż

lunacy Kessler.
G łów n y s k ła d  te W iedn iu , I ,  B a u ern m a rk t N r . 4. 

F ilia  w  W iedn iu , / . ,  B o yn erg a sse  N r. 16.
Zniżone ceny zimowe.

18^ Uprasza się dokładnie uważać na adres,
-  Zamówienia punktualnie za zaliczką. [2785-24-30]

a
&0FESS^

P R O S Z Ę
T y l k o  z ł r .  4 * 5 0

ciężki sygnet złoty każdej wiel­
kości, ślicznie rytowany, rzad­
kie kupno okolicznościowe.— 
W ykupiony z urzędu zastaw­
niczego.— Dla mężczyzn oraz 

kob.et.

4 0 0  p a r
kolczyków złotych patentowa­
nych, z prawdziw.-mi tu rku ­
sami lub koralami, tylko 2 z łr 

50 c.
S t >sowne na każdy podarek 

gwiazdkowy.

C Z Y T A Ć )  c  K  K  G  O  M O K I « T  A  D O S T A Ć  U  M A I K  SR A  T A W I K  1* I  K  N  1  A  »  K  K
  Rzadkie kupno okolicznościowe. —  Na każdy podarunek s tosowne.

________AC* Trudno uulerzyć, u Jednak prawdziwe. — Każda honhnrrncya Jest wykluczoną.

5 0 0  p a r
prawdziwych srebrnych kol­
czyków najnow szego wiedeń­
skiego kształtu  wypróbowa­
nych przez o. k. urząd pro­
bierczy, tylko I złr. za parę 

z pudełkiem.

T y l k o  * ł r .  1 * 5 0
prawdziwy medalion z najlep­
szego 13 łutowego srebra w y­
próbowanego przez c. k. u- 
rząd brobierczy, dla mężozyzn 
i kobiet, w rozlicznyoh kształ­

tach.
P iękny podarek gwiazdkowy.

7 0 0
kolczyków z nowego
prawdziwemi koralami

p a r
o złota,

ślicz-
tylkonych — z pudełkiem 

I złr. 50 ct.
Dawniej 6 karatowem złotem

ŚLICZNA GUSTOWNA 
b r o s z k a

i gustów, szpilka do kraw atki 
z nowego złota, z b. pięknie 
naśladowanemi brylantami — 
wraz z najnowszym naramien 
nikiem z nowego złota i pu­

dełkiem tylko złr. 2 50.

Po cenach zastawu
do nabycia: 350 prawdz. srebr. 
zegarków rem ontoarównajlep. 
po 10 złr., 300 srebrn. remon- 
toarów (savennet) z 2 koper­
tami rajlep . od złr. 12 50 do 
złr. 14 5ió, 100 męskich remon- 
toarów złotych, kotwic .w. z 
podwóiną kopertą od 40—10 
złr. najlep. Również są do na­
bycia bardzo tanio kosztow no- 
ści nabyte na każdej miesięcz. 
hcytacyi z c. k. urzędów za­
stawniczych. P.awdziwe pier­
ścionki dyament. od 10 do 20 
złr., prawdz. pierścionki bry­
lant. najlep. od 25 złr. wzwyż.

5 0 0  s z t u k
prawdziwych am ery k ań sk ich  
kontrolow. budzików z najlep­
szego niklu, ze sekundnikiem 
i mtchanicznemi skazów kami, 
ozdoba nocnego stoliczka. — 

Cena tylko złr. 3 80.

2 0 0  p a r
kolczyków wielkich, złotych, 
ślicznego k sz ta łtu , z praw- 
dziwemi kamieniami — tylko 

z łr . 3 50 z pudełkiem.

T j l k o  z ł r .  5 * 5 0
prawdz. 14 karat, pierścionek
złoty wypróbow. przez c. k. 
urząd probierczy, najlepszy 
k sz ta łt, prawdz. kamienie o-

Eraw ne, dla mężczyzn i ko- 
ie t, każdej wielkości. B ar­

dzo piękny i stosowny poda­
rek  na gwiazdkę.

1 5 0 0  s z t u k
naramienników z najlepszego 
podwójnego złoi a z sztuczn. 
brylantami, których najlepszy 
znawca trudno rozróżni, bar­
dzo gustow ny wiedeń. kształt, 

tylko po złr. 1-80.

T y l k o  2  z ł r .
szpilka do krawatki z najlep. 
srebra, bogato w yzłacana, z 
sztuczu. naśladowaniem bry­
lantów, ślicznie opraw. Także 
z prawdz. koralami i innemi 
kamieniami b. pięk. kształtu.

3 0 0  p a r
kolczyków wypróbowan. przez 
c. k. urząd probierczy, gusto­
wny k sz ta łt, dla dziewcząt i 
kob et prześliczne, z prawdz. 
kamieniami, tj lk o  I złr. 75 c. 

z pudełkiem.

4 7 5  s z t u k
remontoarów z prawdziwego 
i najlepszego nik u, do nacią­
gania bez kluczyka, z mecha- 
nicznemi skazówkami, francu­
skim plaskiem szkłem , ema­
liowanym cyferblatem i sekun­
dniki em, doskonale regulow a­
n y c h , najlepizy zegarek , z 
pisemną 5 -le tn ią  poręką, z 
mocno pozłacanym łańcusz - 

kiem,
tylko 7 złr. 90 cnt.

Bardzo piękny i stosowny po­
darek gwiasdkowj'.

1 3 0  s z t u k
prawdziwych złotych remontoa­
rów damskich z prawdziwego 
14 karatowego złota, najcięż. 
gatunku, o 10 kamieniach, z 
francu8kiem szkłem , ślicznie 
rjtow anych, najpiękniejszego 
gatunku. Rzadkie kupno oko­
licznościowe. Pochodzą z ma­
sy k o n k u r s o w e j  wielkiego 
hanalu zegarków. — Pisemna 

poręka 5 lat.
Tylko 19 złr. 50 cnt. 

Mnóstwo osób, któro widzi ły  
i kupiły ten zegarek , były 

zdziwione tą  taniością.

3 0 0  s z t u k
srebrnych remontoarów śliczn. 
z podwójną kopertą  tsavo- 
ne tte ), z ciężkiego prawdzi­
wego 13-łutowego srebra, śli­
cznie rytych, przez c. k. urząd 
probierczy wypróbowanych z 
mechaniczną skazówką i od­
skakującą kopertą, doskonale 
uregulowanych, najlepszy ze­
garek w świecie, na który  mo­
żna dostać 10 złr. w urzędzie 
zastawniczym. Poręka 5 letn. 
Za bezcen tylko 13 z łr  50 c. 
Mnóstwo osób, które widziały 
i kupiły  ten zegarek, były tą  

taniością zdziwione.
1 5 0 0  s z t u k

oryginał, wiedeńskich pancernych łańcuszków 
do zegarków z ot rączką 2 złr. 80 c., z Dre- 
lokami prawdz. am etyst 4  złr. 50 c. i 5 złr. 
50 C. Najlepsze ameiyk. i francuskie łańcu­
szki z podwójnego z ło ta , najnow. kształtu, 
wierne kopie prawdziwych wiedeńskich ze­
garków z ło ty ch , prawdziwem złotem du- 
katowem mocno pozłacane, pisemna poręka 
10-letnia, że nie stracą połysku złota. — 
Dla mężczyzn i kobiet. — Męzkie łańcuszki 
po złr. 5, 6 i 7 , damskie po złr. 3 50, 4, 

5 i 6 złr.

200 sztuk zegarków kotwicowych
z najlep. francusk. podwójn. złota 1 .b mocn 
posrebrz najlep. gatunek, rytów i giloszów, 
o 15 kamieniach z francusk szkłem, sekun 
dnikiem, doskon. idących, z mocno pozłac.

łańcnszk.. poręka 5-letnia, tylko złr. 8 50 
Zegarek damski z prawdz podwójnego złota 

ną.lepszeg > gatunku, tylko złr. 5 50.

2 5 0  s z t u k
prawdziwych złotych zegarków 
damskich remontoarów z po
dwójną kopertą z prawdzi­
wego 14to-karatow ego złota, 
wypróbowanego przez c. k. 
urząd probierczy, ślicznych, 
o 12 kamieniach, z odskaku­
jącą  kopertą, bogato rytowa- 
ny i giloszowany, także z ma­
sy konkursowej nadwornego 
zegarmistrza, z mechaniczne- 
mi skazów kam i, na minutę 
regulowanych, tylko po 26 

złr. 50 ct.
Pisemna po ąka 10 lat.

5 5 0  s z t u k
srebrnych remontoarów najlep. 
z ciężkiego prawdziwego 13- 
łutow. go srebra, bogato ry ­
ty ch , wypróbowanych przez 
c. k. urząd probierczy, do na­
ciągania bez kluczyka, z me- 
chanicznemi skazówkami, p la­
skiem szkłem , emaliowanym 
cyferblatem i sekundnikiem, 
doskonale regulowany najlep­
szy zegarek w świecie — za 
bezcen tylko 10 złr. 50 cent.

Poręka 5-letnia. 
Bardzo piękny i stosowny 

podarek gwiazdkowy.

Gustowny salonowy xegar
idący 8 dni, staroniemiecki, stosow. do naj- 
p ęk. salonu, z skazówką ze słoniow. kości 
b. gustowny, kosztuje tylko 10 złr. 50 cnt!

Nieodpowiedni towar najchętniej się wymieni. -  Rozsyłka wszędzie tvlko za
ERSTE WIENER TASCHENUHREN- GOLDWAAREN- und BIJOUTERIE-

Proszę uważać i

3 7 5  sztuk remontoarów
z prawdz. najlep. nowego złota, do naoi«gan:a 
bez kluczykn, z mechan. sttazówk., fiancusk. 
płask, szkłem, emaliow. cyferblat, i sekund., 
doskon. regulow., najlep. zegarek, z pisemną 
5-let. poręką, z mocno pozłac. łańcuszk., tylko 
złr. 7‘90. B. pięk i stosow podarek gwiazdk.

5 0 0  sztuk łańcuszków
z prawdz. 13-łut. srebra, najnow. wiedeósk. 
kształtu, wyprobow. przez c. k. urząd prob. 
z cięż. srebra, za bezcen, po złr. 3, 3 50 i 4  

Najpiękn. łańcuszki także dla kobiet.

5 0 0  p a r
kolczyków z najlepszego 14-karatowego złota 
i paryskiemi naśladowanemi brylantami, pa­
tentowane, trudne do odróżnienia od praw- 
dziwycb, z pudełkiem tylko 5 złr. 90 cent., 

w ygląd-ją na waitośó 500 złr.

T y l k o  / . ł r .  3 * 5 0
pierścionek z litego z ło ta , z naśladowanem 
trudny do rozróżnienia od prawdziwego’ 
wygląda na prawdziwy za 300 złr. Każdy 
kto go kupił odemnie był zdziwiony wspa 

niałością.

zaliczką lub za gotówkę. Towary są o 50 tańsze niż gdzieindziej. — Adres: ~

VERSANDT-ETABLISSEIVIENT, Wien,  I., Adlergasse Nr. 12, II. Etaae
zachow ać cennik. 1 u  * róioA a

[Ji j4-4-4]

W illa
z zabudowaniami gospodarakiemi i 
Ogrodem oparkanionym obejma* 
ją«ym przeszło 2 morgi, urzą­
dzona gustownie, oddalona od miasta 
10 minut drogi — jest z wolnej

reki do sprzedania.
Bliższa wiadomość w Bi tirze 

ogłoszeń przy ni. Wiślnej
pod Ar. 7. (3044-3-3)

Ogłoszenie.
Podpisana Dyrekcya ma za­

szczyt zawiadomić PP. Inży­
nierów, Budowniczych, Właś­
cicieli realności miejskich i 
dóbr ziemskich, że przyjmuje 
zamówienia na wapno ska­
liste, tak gaszone jak niega­
szone, z nowo wybudowanego 
pieca pierścieniowego po ce­
nach bardzo umiarkowanych, 
z dostawą do Krakowa lub 
do stacyi kolei żelaz. w Pod­
górzu.

Sprzedaż cząstkową załą- 
twia kancelarya wapiennika 
na miejscu.

Wszelką korespondencyę u- 
prasza się adresować do „Dy- 
rekcyi wapiennika miejskiego 
w Podgórzu ,  w biurze Magi­
s t r a tu . "  (3045-2 12)

Dyrekcya wapiennika 
miasta Podgórza.

Najlepszy i najodpowiedniejszy
podarek na gwiazdkę jest bezsprzecznie 

p i e r w o t n a  lub d o p e ł n i a j ą c a
F~ sk rzy n k a  budowlana.

Bardzo zajmująca zabaw dla młodych i 
starych. Bliższe szczegóły, tyczące się tej peda­
gogicznej zabawki, polecanej gorąco przez wielu 
znakom tych pedagogów, można znaleźć w i 11 u - 
strowanym cenniku na rok 1866. Prosimy o łaska­
we spieszne zamówienia tegoż zapomorą ko res­
pondentki u [2894 2-2]

W. Ad. Richtera & Cle. 
w W i e d n i u ,  I., Nibelungengasse 4, Rudolfstadt, 
Olten, Rotterdam, London E. C , 1. Railvay-Placs, 

Fenchurch-Street.

Papier klosetowy 1 3  c.
O | Schottwtener Paplerfabrlk,
S| Wien, VII., Kaiserstrasse 76.
^  1 (2438 43 )
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Ozdoby na drzewko,
przedmioty żartobliwe 

na loteryjki.
A .  E E N S T ,

A/ion ‘y|ho fltadt Parła** U/ion
f l l D I I  HUrntnerstraaae 50. f l l O l l
' r u n a  I Qfl różnych przedmiotów na
31 U p a  I .  O  U drzewko dla zupełn. w spa­

niałego ozdobienia drzewka złr. 1-S5. 
' r u n a  II Rfl wspaniał. przedmiotów 
31 U |JC | I I .  U U  na drzewko, między te- 

mi świeczniki z św ieczkam i, aniołek na drze­
wko, włosy na drzewko, złocone szyszki, nie- 
zapalny śnieg na drzewko, bombonierki meta­
lowe. złocone orzechy i inne bardzo piękne 
przedm ioty tylko złr. 3-80.

? r u n a  III Qfl różnych p«edmiotów31 U jjć i I I I .  U U  n a  d r z e w k o ,  mianowi- 
cia_: złocone szyszki, li ihtarzyki na drzewko, 
świeczki, śliczne bonbonierki metalowe, anio­
łek na drzewko, niezapalny śnieg na drzewko, 
włosy na drzewko, różno kolor, kule na drze­
wko wraz z różnemi pięknemi ozdobami dosta- 
te-znemi na ubranie pięknego drzewka tylko 
złr. 3*80.

lNina I\l wspaniałych przed-
mi u pa l i .  luu miotów mianowicie: p y ­

szne świeczniki z świeczkami, jedw abny aniołek 
na drzewko, włosy na drzewko, starzec z brodą 
na drzewko, złocone szyszki, orzechy, bonbo- 
niery różne, róże na drzewko, girlandy lodowe, 
sople lodow e, komety, gwiazdy i inne śliczne 
rzeczy tak , że to drzewko je s t ozdobą każdego 
stołu tylko złr. 5-80.
Rozsyłka za gotówkę lub za zaliczką. Cenniki 

darmo i opłatnie. (2847 6-6)

I m p o t e n c y ę ,
osłabienie męskie.

wszelkie następstwa grzechów młodocianych 
i powstałe przez to osłabienia w zroku, słu­
chu i pamięci, przedrażnienie, rozstroje ner­
wowe, zmazy nocne i cierpienia krzyżów wy­
leczone będą według świetnie uznanej m eto­
dy bez następstw  i przerwania w zawodzie 
gruntownie i najszybciej, również oleczenie 
z oewkl moczowej, świeżo powstałe i zasta­
rzałe, bez bolu i bez w strzykiw ania, także 
wszelkie ohoroby kobiece, ja k : białe upła- 
wy, niepłodność i wszelkie choroby macicy, 
również ściśle wedle naukowej metody wszel­
kie wyrzuty skórne, kiłę i wrzody bez kra­
jania lub pieczenia w słynnie znanym od lat 

wielu zakładzie

Dra Hartmanna
speclalisty wedle dyplomu z r. 1870 członka 

_ wiedeńskiego lekarsk. wydziału
w Wiedniu, I., Lobkowitzplatz Nr. I.

Mnóstwo uznań można przejrzeć. Leczenie 
może być odbyte z najlepszym skutkiem tak ­
że listownie, a  lekarstwa przesyła się dy­
skretnie. Honoraryum mierne. (2938-110-)
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K onkurs
W y d z ia ł p o w i a t o w y  

w G ryb ow ie  rozpisuje konkurs 
□a posadę ad ju n k ta  z płacą do 
600 złr. rocznie. Wymagane są wia­
domości rachunkowości techniczno- 
drogowej i kasowej. Posada jest pro­
wizoryczną; kaucya pożadaną. Po­
dania z alegatami należy do wydziału 
powiatowego wnieść po k o n ie c  
g ru d n ia  r. b. (3057-2-3)

Zastępca prezesa: Klemensiewicz.

OBWIESZCZENIE.
L. 2289. [3052-2-3]

W myśl §. 30 ustawy o Repre- 
zentacyi powiatowej, podaje się ni- 
niejszem do wiadomości publicznej, 
iż preliminarz budżetu powiatowego 
na rok 1887, składający się z trzech 
działów , uchwalony przez Wydział 
powiatowy na posiedzeniu w dniu 
2 grudnia 1866 r ., jest w biurze 
Wydziału powiatowego wyłożony i 
może być przez opodatkowanych w 
powiecie przejrzany, w zwykłych 
godzinach urzędowych.

Z W ydziału pow iatow ego.
W ieliczka, dnia 6 grudnia 1886 

Prezes: Konopka.

Ogłoszenie konkursu.
L . 1924. (3055 2 3,

W ydział powiatowy w Gorlicach 
ogłssza niniejszem konkurs na po­
sadę se k r e ta r z a  Rady powia­
towej, z płacą roczną 900 złr. w. a. 
i dodatkiem akty walnym 300 złr. w. a. 
rocznie, oraz prawem do emerytury 
według warunków statutu emerytal­
nego tutejszej Rady powiatowej.

Ubiegający się mają złożyć na­
stępujące dowody kwalifikacyi:
1) świadectwo z ukończonych nauk 

prawniczych w jednym z uni­
wersytetów państwowych;

2) wykazać się z dotychczas pełnio­
nych obowiązkow;

3) przedłożyć metrykę chrztu. 
Posada ta nadaną zostanie prowi­

zorycznie na rok jeden, poczem do­
piero Bt&bilizacya nastąpić może.

Podania wnosić należy do W y­
działu powiatowego w G o r l i c a c h
najdalej do 15  s ty czn ia  b. r. 

Z W ydziału pow iatow ego.
Gorlice, dnia 9 grudnia 1886 r.

Prezes: Płocki.

Wezwanie!
Wszystkie osoby, które z p. Stani* 

sławom Skrzyńskim , żonatym z 
p. Julię z Rozwadowskich, mieszkającą 
w Krakowie (Mały Rynek Nr. 3), mają 
jakikolwiek interes i do niego jak ie­
kolw iek żądania, a przytem s tra ty  
doznały, wzywam niniejszem do wspól- 
neg-o energicznego kroku, uda­
jąc się do p. Dr. Georg v. P reysiler, ad­
wokata w P r e s z b u r g u  (w Węgrzech) i 
wspólnemi siłami dążyć do kroków praw­
nych. P. Preyszler wie także o teraźniej­
szym pobycie p. Stanisława Skrzyńskiego 
i każdemu jego adres doręczyć może.

[3111-2-3]

P a te n t  [3074 4-10] 
Ki. I tn h o ich  & J, Bohner.

M aszyny do p r a n ia
t m a g le  do b ie lizn y

poleca
Aleks. Herzog,

w W i e d n i u ,  Graben, 
Br&unerstrasse 6.

K atalog i darm o i opłatnie.

Weba King.
Krótka trwałość płótna (wskutek ohemi-

tansze j o 60 p rocent. W eba K ing jest na j­
lepsza, najtrw alsza  i n a jtań sza  m ate ry a  na 
w szelk ie g a tu n k i bielizny. Nasz znak  jest 
urzędow o ochronionym , k to  g o  naśladuje, 
zostanie  sądow nie  ukaranym . W ebę K ing 
sp rzed a je  nasz podp isany  sk ła d :
1 sz tu k ę  78 centym , sze ro k  , 20 

m etr. długości na  kalesony  i b ie­
liznę bardzo trw ałą  . f . _

1 sz tu k ę  88 centym , szerok. na 
p ięk n e  koszu le  m ęzkie  i dam ­
skie , w szelk ie  g a tu n k i b ielizny
łóżkow ej 

1 sz tu k ę  175 centym , sze ro k . , ' 15
8-50

m etr. d ługości na  6 sz tu k  w iel­
k ich  p rześc ieradeł bez szw u . 11-80

1 sz tu k ę  195 centym , szerok . na  "
w łosk ie  ł ó ż k a ............................. j 2-80
C e l e m  p r s e k o a a a l a i l ę  o ą a t a a -  

l i n ,  p n e i y t a m y  b e i p f a t n l e  p r ó b -  
k l  w s z y s t k i c h  f a t a n k ś w .  (2971-181)

M. Beyer i Sp.
w Krakowie, 

Sukiennice Mr. 13 — 14.

Doroczna wystawa i wyprzedaż
brązów9 wyrobów galanteryjnych ze skóry, pluszu

i drzewa;
biżuteryj paryskich i wachlarzy,

w magazynie E .  i Z C K I E W I C Z l  w Krakowie,
R y n e k , U nia A —B . (2968-8-10)

n
G a 
K
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F abryka  wyrobów betonowych, Biuro i sk ład  w sz ech  potrzeb technicznych 
M. ZIELENIEWSKIEGO

ffi I N Ż Y N I E R A  ir  K R A K O W IE , U L IC A  Ś tr . M A R K A  N r . 3 1 , p o le c a t
a  W a l e r y s ł y !  A sfalt, Cem ent, C egły  zw ykłe, C egły  ogniotrw ałe, W apno hidrauliczne, Gips, G linkę ognio trw ałą.

Pokrycia dachowe i P a p a , C y n k , M iedź, D achów ki ceg lan e , D achów ki żelazne lane em aliow ane, D achów ki żelazne k u te  em aliow ane,
jjj Dachów ki cementowe, Ł upek , C em ent drzew ny. W y konyw a p o k ryc ia .
ru Wodociągi 1 kloaki i R ury żelazne, R u ry  ołow iane. R u ry  ste ingutow e, R u ry  ciągnione, R u ry  cementowe, K losety, P isoary, Muszle 
•u zlew ne, Zam knięcia herm etyczne, Całe u rządzen ia  wod. ciągów.
JJJ Posadzki i drew niane, żelazne lane, m arm urowe, cementowe, ste ingutow e, m etlachow skie, „T erazzo ”, asfaltow e, b tonow e, K linker. 
jjj K yroby I budowle betonowe i N agrobki, posadzki, Schody, Gzym sv, Muszle pod rynny , B alustrady , Ozdoby a rch itek ton iczne, Kury 
Cj i R ynny, T ro to a ry , S łupy  k ilo m e tr ., S łupy  g ran iczn e , Ż łoby, M osty, P rzep u sty , K anały, Domy.
K Monxtrnkcye żelazne i T ragarze . Szyny, B lacha fal. do sk lep ień , Ż aiuzye stal., K roksztyny  lane, O kna O tkosy, Żłoby, Ł aw ki, S ztachety , 
jjj Rozmaitości i Maty trzcinow e, A rch itek ton iczne  ozdoby z terraco ty , A rch iteh to n :czne ozdoby z cynku , A rch itek ton .czne ozdoby z cernen* 
ru t n ,  Masa p latynow a przeciw  wilgoci, P iece kafLw e, P iece  żelazne itd . i w szelk ie i ine w zak res budow nictw a wchód*:
Ml Daj
^ 5

)a je  WtZblkie wyjaśnienia. — Plany ł kosztorysy w razie zamówienia bezpłatnie. (2688-24-)
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K rólew sko-w ęg iersk a  krajowa

Centralna piwnica wzorowa win
pod nadzorem  w ys. król. węg. M in iste rstw a handlu.

OGŁOSZENIE.
NLiejszem oświadczamy, że filialny skład naszych

WIST BUTELKOWYCH
i zastępstwo na całą Galicyę powierzyliśmy Wielm.
Hieliaf. Brzostowskiemu w Krakowie.

Budapeszt, w grudniu 1886 r.
( iy n la  v. M ik/ó*  m. p. K a ro ly  von K ir k a p o ly  m. p.

k ró l k o m  sarz rządow y d la  upraw y wina. p rezes R ady  nadzorczej k ró '. w ęg. piw i icy wzorowej. 
W uzupełnieniu  pow yższego og łoszenia  m am  zaszczy t zaw iadom ić Szanow. Pub liczność , że 

o trzym ałem  ju ż  z k ró l. weg. piw nicy wzorowej 30,000 bu telek  różnych  w in białych i czerwonych 
na sezon zimowy i u rządziłem  sk ład  p rzy  u licy Jagiełło: sklej E*. 5. obok tea tru .

Ceny win są  od 5u ct. w zw yż za b u t Ikę. Cenniki szcz g  łow e rozsy łam  na żądanie opłatnie. 
[3034-2-5J Brzostowski.

PI i C H I U t ł E B A  T O U T
najlepszy tort w świecie

F k n n n m  ionaty’ be.dzietny, z dobre- 
L-IVUIIUIII mj świadectwami, poszukuje
posady. Adrts: K . Z. II. ulica D ł u g a
Nr. 48 w Krakowie. (3105 3 6)

Apteka jest do sprzedania.
Adres: Jan Gotsoner we Lwowie, 
Cłiorążczyzna Mr. 33. (3032 2 3)

N ajw yższe uznanie 
Je j  C esarskiej Mości 

C esarzow tj.
je s t  ty lk o  p r a w d z i w y  do nabycia  w og łaszanych przezem nie  sk ład ach , w szystko  inne j e t t  na­
śladow an iem . aby  publiczn ść omamić. HMail w Krakowie ma J. tllha i bp. handel 
łakoci. Głńwna roisytkai Oskar Plschlnger w W ieilniu, II*. W lntergsoe  
NTr. 31. do w szystk ich  stacy j pocztow ych R estau ra to rom  zniżka. C odziennie św ieże. 2689-16 20)

Tapety
e pierwszych fabryk krajowych i fran­
cuskich, stosowne s z l a k i ,  l i s t w y  
złocone i drewniane, s u f i ty  m  relief, 

otrzymał świeżo i poleca

największy skład tapet,
s t o r  ów do okien, c e r a t  na mebl.

i Stoły .2165-216-)

Wilhelma Fenza
w K ra k o w ie , R y n e k  9. .

Podejmuje się tapetowania miuw 
kąń. Próby na żądanie franco.

63 razy
o d z n a o z o n e  w c i ą g u  4 0 - l e t n i e g o  

i s tn i e n i a .

Niemogłem spać, — Pańska Jana Hoffa zdrowotna czokolada słodowa  
przywróciła mi sen i apetyt. Profesor A n t o n i  L o r e n z  w Petrinl,  

dnia 3 lutego 1886 roku.

Na całej  
ziemi rozszerzone. 27 ,000  miejsc  

sprzedaży.

do otrzymania zdrowia
są p raw dziw e J a n a  Hoffa zd ro w o tn e  w yroby  słodowe.

JAMA HOFFA

pin o sdrowolBB x wjciągu słod.,
środek poiywczy i leczniczy w zastarza­
łych cierpieniach piersiowych i odd echo­
wych, ohodnieniu, cierpieniach żołądkowych,  
niestrawnościach, niedokrewności,  os łab ię  
niu nerwów, hemoroidach i jako uznany 
najlepszy środek wzmaoniająoy po przejścia  

ohoró >.

J I M  h o f f a

piersiowe
na zaflegmienle ,  kasze l ,  chrypkę, w ogóle  

w chorobach oddechowych.

(Orzeczenia uleczonych).

Poręczen ie  d la  każdego  konsum enta  tw o rzy  O S  
najwyższych odznaczeń; milion donie­
sień o w> leczeniu ze w szystk ich  stanów  i k r a ­
jó w  św iata, codzień się  pom nażających ; przeszło 
4 0 0  urzędowych doniesień o w ylecze­
niu z cyw ilnych i  w ojskow ycn szp ita li od  naczel­
nych le k a rz y ; tysiące doniesień o w yle­
czeniu od lekarzy piej w szorzędnych w szy st­
kich  k ra jów  św ia ta ; 4 0  lat istnienia z ciągle  

w zrasta jącem  rozsz  rżeniem .

Podziękowanie
za w yleczenie!

JAMA HOFFA

z p n y  wyciąg słodowy
W z a s t a r z a ł y m  n i e ż y c i e ,  d la  u ś m i e r z e n i a  W 
o i e r p i e n i a c h  p łu o  i p i e r s i ,  d la  n i e l u b i ą c y o h  

piwa, n a  z o łz y ,  p r z e w l e k ł e  z a f l e g m ie n ie .

JAMA HOFFA

słodowa czokolada zdrowolna
w niedokrewnośoi i schudnienlu, osłabieniu ,  
nerwowości,  bezsenności smaczna i wzma­
cniająca. Wszelk ie  francuskie, angielskie,  hi­
szpańskie i inne czokolady niemogą się po­
szczycić  temi skutkami jak Jana Hoffa c zo k o ­
lada zdrowotna, która powinna się  znajdować  

w każdem gospodarstwie  domowem.

Z n o j m ,  21 m arca 1886 r. W ielm ożny Panie! Niemogę pominąć sposobności, ażeby Panu serdecznie podziękować,
gdyż Jana Hoffa słodowe piwo zdrowotne przywróciło ml zdrowie, s iłę  | apetyt. C iężka ch oroba, bóle piersi", duszące
zi.fl g m irn ie  p iersi i żo łąd k a  zniszczy ły  zupełn ie  m oje zd row ie, w szelkie używ ane środk i naw et k u ra c ja  szp ita lna  by ły  bez sk u tk u , p  dczas gdy 
k ilk a  razy  g  oziło  mi n iebezp ieczeństw o , iż s tracę  życie przez udar. Na m oje szczęście p lecono mi Ja n a  Hoffa zdrow otne piwo słodow e, k tó  e 
kopiłem  w Z aojm ia u  p. L. S iegm etha. Bogu dzięki. Już po krótkiem używaniu spostrzegłem , że zaflegmienie z piersi 
i żołądka coraz łatw iej uchodziło, oddech bardzo utrudniony staw ał się lekszym. Po użyciu 30 butelek oddy­
chanie było lek k ie , znacznie lepsze, a także powrócił mój dobry apetyt, który już zupełnie straciłem. Ustały 
ciągłe gniecenia w żołądku i liczne noce nieprzespane z powodu kaszlu i trudności oddechu. Moja ro d z in a , k tó  a 
obaw iała się, iż um rę, m a teraz  sw ojego żyw ien ia . Ci szę  się na m ają ą  nastąp ić  p ięk n ą  p a rą  i  będę dalej używ ał P ań sk ich  n .eocen iony ih ’ w yro 
bów słodow ych, k tó re  k a ż lem u  cierpiącem u najsum ienniej polecić m ogę.

Z w ysokim  szacunkiem  i w dzięcznością Karol Frilhwirth w Znojm ie.

W e i p e r t ,  8 k w ie tn ia  1886 r. Wskutek polecenia lekarza Ora Theumera w W elpert używam Jana Hoffa
piwo zdrowotne słodow e, które dotychczas okazało się na m oje cierpienie płuc I żołądka Jako wyborny środek
leczniczy. Oroszę ponownie o skrzynkę tego piwa, któro  nieom .eszkam  jak n a jlep ie j polecić w kołach moich przy jació ł i znajom ych.

Z w ysokim  szacunkiem  J. W. Kerklitr, nauczyciel.

Hęczące mnie dawniej cierpienia piersiowe i płucne po użyciu  12 bu telek  wybornego^ Ja n a  Hoffa w yciągu słodow ego 
znacznie zelżały, dlatego niem ogę pom inąć sposobności, ażeby  Ja u a  Hoffa w yciąg  Błodowy polecić najusiln iej każdemu cierpiącemu 
na piersi i płuca.

B u d a p e s z t ,  11 kw ie tn ia  1886 r. Z w ysokim  szacunkiem  Izydor Tbrtik, urzęd n ik  ko lejow y, S igm undgasse 72.

B u d a p e s z t ,  18 sierpn ia  1886 r .  W ielm ożny P an ie! Ho dalszem używaniu Jana Hoffa piwa zdrowotnego z wy­
ciągu słodowego przekonałem się, że coraz więcej czuję się silniejszym. Polecam  więc najgoręcej ten wyborny 
środek każdemu cierpiącemu na płuca.

[2627-4 4] Z w ysokim  szacunkiem  Izydor TOrOh, L ajosgasse  Nr. 2(9 .

Składy mają w Krakowie: Konst Wiszniewski, Józ. Trauczyński, E. Stockmar, IV. Redyk. A . Siedlecki, 
P. K rokiew ici, Wilczyński apteb., Jan Janlga, Edw. Euchs, W . Eenz, St. Eelntuch ; w A N D R Y C H O W IE A. P u k a lsk i; 
w B IA Ł Y  A. B lum enthal, A. Fuchs, E . K eler, G. Jo h an n y , A. S tańko  ap t,, R . H a ro k ; w BIECZU U scher K le in ; w BOCHNI J  M ichnik; w BRO­
DA CH M. K ulak , M. R edcr, K. Br. W itosław ski a p t.;  w BUCZACZU L. N eum ann; w C Z 0 R T K 0 W IE  L. Noss a p te k .;  w C ZER N I0W C A C H  Ign. 
Schnirch, A. B a y e r , A. T ab ak ar, C. A lt, D. B arber, L . Beldowicz, .1. G olichow ski, K rzyżanow ski a p t.;  w DROHOBYCZU A. A ichm iiller, W . R aczka 
ap tek ., T . J a b ło ń sk i;  w GORLICACH S. B irn ; w  JA R O SŁ A W IU  J- Rohm , A. W isłock i ap t., S. E ffenberg ; w  JA Ś L E  T . W . B rąg lew icz ; w KO­
ŁOMYI J .  S idorow icz a p te k a rz ; w ŁAŃCU CIE B. Z ardeck i; we L W O W IE  P io tr  M ikolasch, S. R ucker, J .  B eiser, K. K rzyżanow ski, H. B lum enfeld, 
C. S k lep ińsk i, K ochanow ski, W iew iórski ap t., K. B a łła b a n ; w M IELCU a p tek a  m iastow a; w M ONASTERZYSKACH J .  M otrycz ap tek ., P  D ó lg ler; 
w NOWYM SĄCZU W . F ilip ek  a p te k .; w OŚW IĘCIM IE A. Po laszek  a p te k .;  w PuD G Ó R ZU  Skakalsk i ap t.;  w PRZEM YŚLU M. K rug, M aszewski, 
M ańkow ski, N ahlig  a p t.;  w R ZEŚZO W IE A . K arp iń sk i a p te k .,  S chaiter & Co., E . G. N eu g eb au er; w  SOKALU E . W ysoczańsk i a p t.;  w ST A N I­
SŁ A W O W IE  A . Am irowicz, J .  M acura a p te k ;  w ST R Y JU  D. C halbazany ap t., L ichicki i K o ste rk iew icz ; w TARNO POLU F . Jam rog iew icz , H. Ka- 
hane a p t.;  w TA R N O W IE W . M iildner & C om p., H. K ijas a p t ,  T. Scharff, F . L eszczy ń sk i; w W A D O W IC A C H  J .  Pohl, S. K orow ski a p t.;  w  ZA­
LESZCZYK ACH St. Szym onow icz a p t . ;  w  ZŁOCZOW IE Jó z e f  G o ld ; w ZABŁOCIU E ug. Je n n e r  ap tek .

Polecane  prawie przez  
wszystkich cesarsk ioh ,  królew.  
i ksiąźęo. lekarzy przybocznych.

O strożność przy zak u pn ie.
Extraotum malti Johann Hoffti jest  do nabycia we wszystkich aptekach  
I wielk ich handlach; należy żądać wyraźnie tylko tego  z orygin. znakiem  
ochronnym (stojąoy owal z portretem i podpisem wynalazoy Jana Hoffa).

Codzień nowe wyleozenie  
we wszystkich dziennikach. Od 
4 0  lat przeszło milion wyleozeń.

F ab ry k a  cbem iczao-kosm etyczna
Edwarda Kiernlka

M A G I S T R A  P A R M 4 C Y I ,
w Krakowie, w Rynku głównym pod Nr. 20, 

pałac ks. Jabłonowskiej,
poleca:

A ntifilidon
usuw ający  p i e g i  i o p a l e n i a  słoneczne, 

jako też  trą d z ik i — bezpow rotnie,
cena 2 złr. [2707-6-50]

W od a fio łk o w a
na w ęgry  i w ogóle na p ryszczen ie  n ask ó r­
ka, śro d ek  k tó ry  n igdy  w sw ych sku tkach  

niezaw odzi, c e ja  1 złr.

P n d r  k r ó le w sk i
(bez bism uthu) b ia ły , różow y i krem ow y, 
d e lika tny , ch łodzący  i dla oka niew  dzialny, 

po  różnej cenie.

K rem  oryen ta ln y
biały , różow y i kremowy', tak  d e lik a tn y  i 
dający  się rozprow adzać na biuście i tw arzy, 

ża  m e pozostaw ia n ic do życzenia.

W in a  s z a m p a ń s k ie
firmy G e o r g j C  Cm OH l e t  W  Reims

DOSTAWCY DWORÓW
Cesarzow ej  Indyi i Królowej Wielkiej Brytanii ,

Króla Holenderskiego, nm-nm
Następcy Tronu  Angielskiego Ks. Walii,

we w szystk ich  p ierw szorzędnych handlach w in w K ról, s tw ie , w gubern iach  zachodnich,
Ks. P oznańsk iem  i Galicyi.

(d tm i-d o u x Extra - Dry (sec, Cremant  Rose (demi - doux).

VERITABLE LIQUEUR BENEDICTINE
Marques dćposśes en France et ś  1'Elranger

VERITABLE BENEDICTINE
PRAW DZIW Y LIKIER BENEDICTINE OPACTWA  

FŹCAMP we FRANCY! 
wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający 

trawieniu i obudzający apetyt.
J ed en  z n a jlep szych  lik ier ó w .

Wymagać, aby etykieta kwadratowa znajdowała ^
się na spodzie butelki z własnoręcznym podpi >5
sem głównie dyrygującego. (434-17-24)

Skład główny w Fćcamp we Francyi. Agencya główna 
w Paryżu, Boulevard, Haussmann 76.

„Prawdziwy likier Bćnćdictine znajduje się w składach na­
stępujących domów, które podpisały zobowiązanie, że sprzeda­

w ać  nie będą fałszerstw i naśladownictw wy­
bornego likieru Bćnćdictine". Dostać można w 
K ra ko w ie  u pp. J a n a  M iki i  S p ., A.Haweł-  
k i ,  w cukierniach pp. E. H e n d r i c h a ,  F.K.Kno- 
w i a k o w s k i e g o ,  P . M a u r i c i o  przedt. Rudolfi.

Dystyl&rnia Opactwa w Fćcamp we Francyi wyrabia także:

ALKOHOL MIOTOWI I PŁYW lROŚLM MIOBOWMIEM ZWANEJ
fHelfsse des Benedietflns) wytwory hygieniczne, wyborne na słabe żołądki 
i wyższe od wszelkich napojów tego rodzaju, dotąd wyrabianych, i zalecane przez

lekarzy francuskich i innych.
Znajdują się w Krakowie w trzech aptekach pp. W. R e d y k a ,  J. Trau-  

c z y ń s k i e g o  i W i s z n i e w s k i e g o .  _________________

VAN HOUTENA 
CZYSTE KAKAO

uznane jest ogólnie jako najsmaczniejsze 
i najlepsze kakao.

Pod względem swej wielkiej wydatnoŚCl 
jest VAHif H O U T E A A  C Z Y S T E  K A K A O , jakkol­

wiek na oko droższe, jednak tań*ze niż inne podobne w yroby: 
a filiżanka V A A  O O UTEH IA C Z Y S T E G O  K A ­

K A O  me kosztuje więcej niż filiżanka herbaty lub k a w y ; po­
nieważ jednak jts t  napojem s z c z e g ó l n i e j  pożyw nym  
i ła tw o  straw nym , przeto r z e c z y w iśc ie  k osztu je  
zn a czn ie  mniej.

V .............. .
Do nabyć a w w ię k sz y c h  aptekach, składach aptecznych, han­

dlach łakoci, towarów kolonialnych i cukierniach, w puszkach blasza­
nych po 1/2, 1/4 i 1/8 kilo netto towaru. (3053 2-104)

miejsca sprzedaży: w Krakowie u Stanisława Veintucha I J. H ’entzla.

Ciągnienie juź na święta.

K "łoSJi111 pal zlr' IM Sr io
 K t a a  wygrana w g iw c e  I

50.00(H
10.000 z u . ,5000 odtrącen iu  20%|4788 w gotów ce.

__________________  (2970-28)

l ^ in c s c m  - lo só w  można dostać: 
w b iu rze  loteryjnem  w ęgier. Jockey-klubu, B udapeszt, W aitzn e rg asse  6.
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I A  G W I A Z D K Ę
wielki wybór książek ozdobnie opraw.
nyoli. illuntrowanych, tak francuskich jak 
i polskich, książek do modlitwy, obra­
zów w ramach, obrazków do książek, 
kropieiniczek, różańców, medalików, 

statuetek — poleca [3112-2-6] 
K S I Ę G A R N IA  K A T O  LIC & A

Dr. W ładysława ffliłkowskiego w  Krakowie.

f i | | | | l A | | ż  mający chlubne świadec- 
■ ■  I. two dojrzałości, życzy so­

bie gdziekolwiek udzielać l e k c y j .  Bliższe wia­
domości pod L. 3 w B e s t w in ie  poste restante.

(3109-2-2;

Wldełka, dnia 30 listopada 1886 r. 
Jaśnie Wielmożny Pan Marszałek br. Tyszkie 

wicz z Weryni, raczył dnia 2 września b. r. od­
wiedzić szkołę tutejszą Zbadawszy niedogodno­
ści budynku szkolnego, a względnie pomń szka- 
nia nauczyciela, nietylko, że ofiarował 500 sztuk 
dren, ale raczył także najłaskawiej przysłać in­
żyniera do pokierowania tą robotą, jak niemniej 
majstrów i koszta tej roboty wziąsć na siebie — 
Oprócz tego złożyć raczył najłaskawiej Jaśnie 
Wielmożny Pan Marszałek przy.zeozenie sowi­
tego zarilenia biblioteczki szkolnej w Widelce, 
co tikże ważną przy rozwoju tej szkoły z,jmu'e 
rolę. Za dar ten szczodry i bezinteresowny po 
czuwam się do m łego obowiąz&u podziekow n a 
publicznie Jaśaie Wielmożnemu Panu hr. Tysz 
kiewiczewi^ w imieniu dziatwy szkolnej i Rady 
szkolnej miejsc, w Widelce, które tak jak serce 
podpisanego miłą pamięć tych odwiedzin i ser­
deczną wdzięczność za dar otrzymany żywią.

Piotr Swirad nauczyciel 
(3124) i Walenty Sarama przewodu.

Ponieważ Eleonora Huchclńska z Sie- 
prawia nie posiada żadnego swojego mająt­

ku, uprasza się strony interesowane, aby jej nic 
nie dawały na kredyt ani plenlęday 
nie pożyczały, gdyż żadnych długów p łacć  
me będę. . , . t f 122'1 2)

Józef Kuchciński, mąż.

W y s t a w a  w y r o b ó w
Zjednoczonych Stolarzy

to Krakowie, Hotd S a s , i , sklep narożni 
od ulicy śic. Jana L. 6, 

sprzedaje
g o to w e  m eb le  do p okoi

sypialnych, jadalnych, salonów,
SŚ9 bndoarów, W S  

oraz przyjmuje zam ów ien ia  na wszelkie 
roboty meblowe, fabryczne, kościelne, urzą­
dzenia sklepowe, dostarczenie i układanie 

posadzek.
Na roboty tapicerskie wszelkie zamó 

wienia i prześcielanie starych mebli, ma 
teraców i tapetowania pokoi, po cenach 
nader przystępnych z poręczeniem za ro 
botę na jeden rok. (3120 15)

Szampan
ze styryjskich bnrsztówek, zdrowy 
smaczny, wyrabia po cenie 1 złr. wielką 
butelkę W. Hlntze w Pettaz (w Styryi). 
Skrzynka pocztowa na próbę, 2 butel­
ki, opłatnle 3 złr. GO ct. (3C83-1-24)

majątku leśnego
dobrze utrzymanego, poszukuje się 
do kupna za natychmiastową gotów­
kę. Drzewostan miękiego drzewa z 
przystępnemi środfcami komunikacyj- 
nemi otrzyma pierwszeństwo. P ise­
mne oferty do 30 grudnia 1886 r., 
jednak tylko wprost od sprzedają­
cych przyjmuje się pod adresem: 
Behord!. autor. Agentie fur Realiia- 
tenverkehr, Karolinenthal bei Prag 
(Bohmen), Konigsstrasse Nr. 5 neu, 
34 alt. (30fc9)

Tanie wydawnictwa Józefa Chociszewskiego
w  P o z n a n ia .

W  Krakowie do nabycia za pośrednictwem  
Administracyi „Czasu“.

G / t W E D Z I / t R Z  PO Z W A Ń S K Y . Zbiór powieści, gawęd, wierszy, opowiadań 
humorystycznych, dowcipów itd., 128 stron i 30 rycin, z przesyłką i c - 

G A W Ę D Y  S T A R E G O  L E Ś N I C Z E G O . 100 str. i 12 rycin, z przesyłką oóc. 
/A T IO W  i:  W  IEC  Z O R Y  P R Z Y  K .O M IN K 1 J z 8 rycin., z przesyłką 41 c. 
G A W Ę D Z I A R Z . Zbiór gawęd, wesołych i ciekawych opowiadań, powiastek, 

dykteryjek i t. d., z przesyłką 41 ct.
Można też nabyć powyższe cztery wydawnictwa, oprawne w jednym tomie, za cenę 

2 złr. z przesyłką. Taki tom zawie.a 65 rycin i 420 stron wielkiego formatu. 
W E S O -Ł Y  C Z A R O D Z I E J .  Zbiór ciekawych sztuk czarodziejskich, magicz- 

nych, fizycznych, chemicznych, rachunkowych i t. d. dla rozrywki m o zie y 
i pomnożenia zabawy w wesołych towarzystwach. Z 12 obrazkami z prze 
syłką 27 cent. .

P R Z E M Ó W I E N I A  przy uroczystościach weselnych i chrzcinach. Zbiór wierszy, 
toas ów, przemówień i życzeń dla uprzyjemnienia godów weselnych, z uwrg ę 
nieniem uroczystości złotego i srebrnego wesela z przesyłką _ i co . 

§ H A R B C Z Y H  P O E / Y I  P O L S K I E J ,  zawierający 68 większych i mniej 
szych utworów poetycznych, jak np. Maryę Malczewskiego, Jana Bie ec lego, 
Bitwę Racławicką, Tyrteusza itd., 256 str. — z przesyłką 50 cnt.

Za otrzymaniem należytości żądane dzieła wysłane będą odwrotną pocztą.

J. FEDEROWICZ?
WŁAŚCICIEL WINNIC w T0LCSVI, w GÓRACH TOKAJSKICH,

poleca ze swoich

składów win w Krakowie i Tolcsvi (Hegyalja)
M in a  g ó r n o w ę g l e r s k i e ,  I l e g y a l a j s k l e  1 T o k ą j s k t e ,  uznane po 
wszeehnie jako c z y s t e ,  z d r o w e ,  s m a c z n e ,  b u k i e t o w e  1 n a t u r a l n e

prodnkta po cenach umiarkowanych
Wysyłka win z piwnic moich w T olcsvi pod Tokajem  uskutecznia się 

tylko w oryginalnych beczkach, zaś ze sk ład ów  lnoicti tranxytowych  
w K rak ow ie , w  beczkach, antałkach , m niejszych baryłkach  
i butelkach. (3012 4 5)

Łaskawe zlecenia oraz wszelkie odnośne korespondeneye upraszam adresować 
tylko do mojego od kilkudziesięciu lat istniejącego domu handlowego pod 
firmą

J .  F E  D E R O  W IC Z  i c K R A K O W I E .

Józef Wawrzaszek,
[wydalony z Prus, pochodzący z Cieplic 
pod Jarosławiem — obecnie pozostający 
bez żadnego utrzym ania — po­
szukuje jakiejkolwiek posady jako lokaj, 
do posłng, jako gajowy lnb t. p. — O ła­
skaw e zgłoszenia uprasza jaknajry-  
chlej pod adres.: J ó z e f  Kawrza*

| szek  w K rakow ie, ul. Wolnica L. 6.

Francuzka i Alzatka
posiadająca muzykę i niemieckie (bonnes supć- 
rieures) — są d j umieszczenia przez Biuro W. 
Wysockiej w K r a k o w ie ,  ul. Bracka L. 5.

1 (3108-2-3)

Parowa fabryka mydeł i p chnideł p f.
Julius Roth, w Bielsku,

poleca jako (3081-'-3) 
szczególności doskon. mydło ilo go­
lenia (paczka 5 kilo 2 złr. CO ct. opłatnie., 
tudzież francuskie mydła toaletjwe.

In elner

Erziehungsanstalt
welche mit gtltlger Strenge geleltet, 
alien \  u f o r d e r ung en der Meuzeit 
entsprłcht, linden noch elnige T«ch 
ter, dl.tinguirter Kamlllen Isfnahme 
limgangssprechen im Hausei fransU 
slsch, engllsclt, deutsch. (5125)

I r ie d e r ik e  B erliner,
Ratlbor In Preuss. Schleslen, 

Hiederwallstrasse Ir . 1&.

Wlenażerya.
Znaczna ilość drapieżny ch zwierząt do 

widzenia, z tych zwraca się uwagę na 
olbrzymiego węża, którego obję 
tość ciała dochodzi grubości ramienia mę 
skiego, długość wynosi 30 stóp, a wiek 
250 lat. (3121 1 3)

Codzieó karmienie i wielkie przedsta­
wienie o godzinie 4ej, 6ej i 8ej wieczór 
w wielkim nakrytym budynku byłego mu 
zeum przy oświetleniu gazuwem.

Franciszek Uhl,
właściciel menażerii z Berna.

Fernet Branca
przez włoski rząd patentowany najlepszy 1

l ik ier  zdrowotny
(także z wodą, winem lub kawą zmieszany dobrze 
działa', można każdemu jaknajle^i j polecić, gdyż 
okazał się jako dyetc tyczny śrudek i a wszelkie 
choroby żołądkowe i inne dilrgowt ści. Kto za 
tem chce być pewnym i ctr/ymać niefałjzowany 
prawdziwy towar, niechaj się uda do

F ra n ce sco  Cirio,
nadwornego dostawcy króla włoskiego 

w Wiedniu,
I. Am Hof Nr. 13, III., Grossmarkthalle.

Cena flasz, 1 złr. 80 ct Rozsyłka za za;iczbą. 
Wielki skład gastronomicznych towarów. Cenniki 
dam o i opłat n ie .____________________ 1,8056-2-3)

Czcionkami Drukami „Czasuu.

D o s ^ l z U a f t l z k i c h  2 0 ,  ULICA RAM BUTEAU, 2 0 ,  PARYŻB O U R G E A U D
N O W E  S P E C Y F I K I  N I E Z A W O D N E  P R Z E C I W  C H O R O B O M  S E K R E T N Y M

Spieszne uleczenie przez użycie : ■

K A P S U Ł E K  BOURGEAUD Z P A S T Y  L E CZ ĄCE J
m ię k ic h ,  rozpuszczalnych w pudełkach po 40 K apsułek duży ch i po 80 K apsułek mały ch . 

Recepta. 13'" LIEGEOXS, Szpitala du M idi w  Paryżu.

Z m i / O T r  I l / n n  A IIAIV P ° d  zaręczeniem jedynie używane w szpitalach 
\ jL  I U  I b u  K U  r  A I W  I  paryzkich, w pudełkach 40 K apsułki miękie.

Z ESSEN C Y I S A N T A L O W E J . S S
miękie zawierające 50 centigr: Essencyi santałow ej. Pudeika ze 40 Kapsułek 
zaw ierają 20 gram ów essencyi. Małe pudełeczka zaw ierają ty lko 10 gram ów.

Leczenie S U C H O T ,  S Ł A B O Ś C I  P I E R S I ,  O S K R Z E L I ,  K A SZL U , Z A K A T A R Z E N IA ,  etc.

K A P S U Ł K I . ' ? ™  KREOZOTOWE w szpitalach paryzkieli wydały "nad­
spodziewanie pom yślne sku tk i we w szystkich słabościach organów oddechowych.

t i l l  II n  I DDIIDPCAl i n2 Chininą, Kakao i Malagą jes t najlepszym  środ- 
W I N U  J .  D U U H u l A U U kiein pożywnym i wzmacniającym.
W Krakowie w aptekach: p p :  W i s z n i e w s k i e g o , T r a u c z y ń s l u e g o ^ R c d ą d ę a j ^ S i e d l e c k i e g m

O*sco

wh

KW1ZDV
C. k. konc.

sn/m/.

C l a R u I t n l e  o d b ę d z i e  s i ę  j u ż  d n i a  1 8  g r u d n i a  1 8 8 0  r .
Aktu losowania dokona publicznie komisya, w skład któr j wchodzi 5 członków  

centralnego kom tetu lot. ryjnego, pod nadzorem dwóch c. k. komisarzy rządowych, c. k. 
notary us/a i reprezentantów Rady powiatowej Przemyskiej i gminy missta Piz. myślą.

Losy wielkiej loteryi dobroczynności w Przemyślu,
przeznaczonej do zasilania swym dochodem funduszu budowy zakładu wychowawczego 

dla ubogich rsi rociałych dziewcząt w Galicyi.
Loterya ta upos żo ą :est 12 110 kosztownych, wygnanych wa-tości złr. 1000 5X), 

złr. 40 ), 3 0, 200, 100 i t. d., po części darów Jego Świątobliwości Papieża Leona XIII., 
Najjaśniejszych Państwa, innych panujących w Euiopia, członków Najjaśuiejs ego D .mu 
Ci sarsk ego, Kardynałów Bi kupów, Ministrów obu połów monarchii austro -węgierskiej 
i innych wysokich dostojników świeckich i duchownych, tudzież obywateli wszystkich 
krajów koronnych anstryackich i węgieiskich i z. kupionego przez komitet loteryjny za 
13,t 00 złr. w. a. złota i srebra, w łąctnej wartości ok d o  60 0(0 złr w. a.

C e n a  J o ś u  w y n o s i  1 z ł r .
Przedmioty do wy losowania przeznaczone, wystawione są od 8 grudnia b. r. na widok 

public.ny w sali umyślnie na ten cel w budyń tu  k pituły ruskiej w Przemyś u urządzi noj.
Losów tych dostać można we Lwowie u Wgo Michała Dymeta, właściciela handlu 

w rynku, w Ni rodnej Torhowli, w kilku ko., kturach 1. .tery j łych i u trafikmtów; w. Kra­
kowie u gr. kat. probosscza k ścioła św. Norberta Wgo X. Borsuka, w ka itoraeh wy­
miany A. L. Hochwahia, A Eibenschiitza, J. B rebauma i ,J. Graj. wera; w Przemyślu 
w g ównej trafice u Wgo Franciszki Śliwiń ikiego, w Wydziale loteryjnym i w Naro lu, i 
Torhowli; w Stanisławowie, Tarnopolu, Śniatynie w Narodnyeh Torhowlach; w Kołomyi 
w rynku, w sklepie p. Michała Jaworskiego; w Jarosławiu u Wgo Baiana, wiaśc. han ilu.

8zan. pi siodacze powyższych losów, którzy nie nadesłali dotąd za listę ciągn enia 
należytości w kwocie 10 cent., zechcą ją jeszcze w bieżą ym mies!ą;u przysh.ć d ' Wy­
działu l o t e r y j n i  go w Przemy ślu, przy dołączeniu 2 cent. na opaskę .3123 1-3)

- :Y :

C o n c o r d i a 44
najstarszy zakład pogrzebowy w  Krakowie

J. K. Pękalskiego,
[poleca TRIHYIHY kruszcowe i dębowe, 

niezrównane okazałością i trwałością. 
Suknie, materace, poduszki do tiumien, 
wybór wień ów, wstęg, oraz wszystkich 
przyboróy pogrzeb, po cenach przy stępn.

Zamówienia we własnej realności: u l .  
Z w i e r z y n i e c k a  l ! r  3 2 .

Adres depesz: „ C o n c o r d i a P ę k a l -  
\ski, K ia k ó w .  (2526 11 20)

Tylko prawdziwe z tym znakiem  ochronnym .

W y c ią g  s ł o d o w y  z z i ó ł  m i o d o w y c h  i k a r m e l k i
fiimy Ł .  I I .  P I E T S C I I  Ac Co. w Wrocławiu.

Liczne kerzys ne w yniki, jakie wyciąg słodowy z ziół miodowych ju t osiągnął, po­
legają głównie na n .turalnem działaniu używanych do tcg.i z ół i ich rozmaitej s ły Uc m 
czej — uzupełnionej i wzmocnionej wie ką ilością c yst. go zgęszczon. go wyc ągu sł .do- 
w tg j — który już sam przez się uznany jest jako doskonały w cierpieniach przyrządów
odde howych. . . . . .

Podziękowanie. Byłem tak zachrypniętym, że m. głem 1 idwo mówić, lecz po 
użyciu 2 paczek cukierków słodowyoh z ziół miodowych (Huste Nicht) fi my L. H. Pietsch & 
Co, zupeł iie wyzdrowiałem, co muiejs. em chętnie do publicznej wiadomości podaję

Wrocław, Alexanderstras e 8. Otton Schmeidel, kupie'-.
Podziękowanie kanclerza p ńitwa księcia Bismarcka, marszałka polnego 

hrabiego Moltkego i t. d. i t. d.
11 Wyciąg fl.szka po ił- . 2 , 1-50 i F0 ot., karmelki woiecz k po 25 i 40 ct Składyf) w K r a k o w ie  w aptece E. Stockmara; w B ia ł y  w apt Józ. Kola.sy, tudzież we wsiyst- 

krch aptekach w Galicyi (2844)

Na wilię na drzewko
ró żn e  o id o lu ie

PI ERNI KI  S A L ONOWE
w paczkach po 40, 30 i 20 c.

Placek królewski pmtładanj
1 złr. 50 cent.

P a c z k a  p r z e k ł a d a n y c h  p ie rn ików
z konfiturą za 50 cent.

C a łu sk ó w  3 0  za  23  cnt.
W FABRYCE PIERNIKÓW

1C. M O  L E  C  K  I E G ł O
w KRAKOWIE 

przy nlicy B r a c k ie j  pod Nr. 5,
istniejącej od przeszło 31 lat.

(3110-3 5)

Oedenburskie węgier. wina
j sprzedaje

Ant. Schulz w  K r a k o w ie
przy ul. Krupniczej pod L. 17,

(mianowicie: białr wina po 41 c . , 60, 70 c., złr. 
1120 bute ka czerwone wina po 51 ct., 60 ct. i 

t złr. w beczkach taniej. (2999 8 10)
Zamówienia będą p mktualuie wykonane.

Odmarzony nn 1& w y s t a w a d i  Je.lyay i» le rw * * e i« il i i i e « l» l» n i l ,
o s t a t n i  i a s  w  L o n d y n ie  1 S H 3  r . ,  d w o m a  w i e l k l e m i  z f o t e m l  m e i l a l a i u l  

za gatunek tianu i sposób Jego przyr#adzeala.

PROSZEK KORNEUBURSKI dla BYDŁA
dla koni, bydła rogatego i owiec 

F r a n c i s z k a  J a n a  Kwi z dy  w K o r n e u b u r g u ,
c. k. austr. i król. rumuńskiego nadw ornego dostawcy 

środków w eterynaryjnych i aptek, obwodowego.
O dznaczony m e d a l a m i  w  L o n d y n ie , P aryżu ,  

W ied n iu , M onachium  i H am burgu .
Uznany jest jako p roszek  p o iy w czy  d la  b y d ła  przy 

regularnem podawaniu według długoletniego wypróbowania, w b ra ­
kli a p ety tu , k rw a w y m  udoju, d la  p op raw ien ia  
III le li  H. jako środek zapobiegający dolegliwości oddychania i tra­
wienia, wzmacnia znacznie naturalną siłę odporną zwierząt przeciw 
zaraźliwym wpływom i zmniejsza skłonność do zołz i kolek. (2898 i )

Prawdziwy do nabycia w K rakow ie  
hurtownie 1 częściow o u aptekarzy : pp. H. Markiewicza, E. Ra- 
dlera, Wikt. Redyka,‘ Ad. Siedleckiego, E. Subierajsluego, Ernesta Stockmara, 

Jó id a  Trauczyńskiego, Konstantego Wiszniewskiego; 
hurtownie w handlach m ateryałów  aptecznych: pp. M. Jawor- 

nickiego, J. J&nigi, Ed. Krautlera i J. Wiszniewskiego,
Prawdziwy do nabycia we Lwowie  

hurtownie I częściow o u aptekarzy: panów Piotra Mikolasiha, 
J. Beisera, H. Blnmenfelda, K. Krzyżanowskiego, S. Ruckera, A. Bklepinskiego,

J  Wiewiórskiego j
hurtownie w handlach m ateryałów  aptecznyeh : pp. F. Hłnke,

A. Hłibner i J. Spath.
Dalej częściowo w aptekach 1 hurtownie w handlach m ate­
ry a łó w  aptecznych: w Baranowie, Btłzie, Biały, Bóbrce, Bochni, Bol- 
czowie, Borysławia, Borszczowie, Brzesku, Brodach, Brzeżanacb, Buczaczn, Bar- 
8ztynie, Czortkowie, Dębicy, Dolin ę, Drohobyczu, Dynowie, Glinianach, Głogo­
wie, Gródku, Horodence, Husiatynie, Jarosławiu, Jasie, Jezierzanaih, Kołomyi, 
Rossowie, Krośnie, Krzeszowicach, Kuttach, Leżajsku, Ł ipatynie, Mielcu, Mi- 
kulińcacb, Milówce, Myślenicach, Nadworny, Niemirowie, Nisku, Nowym Sączu, 
Obertynie, Oderbergu, Oświęcimie, Podgórzu, Podhajcach, Pndwołoczyskach, 
Przemyślu, Przemyślanach, Przeworsku, Radomyślu, Radymnie, Rohatynie, Roz- 
dole, R< żniatowie, Rozwadowie, Rzeszowie, Sąd wej Wiszni, Samborze, Sanoku, 
Sędziszowie, Skale, Skalacie, Skole, Sokalu, Stanisławowie, Starym mieście, 
Stryju, Tarnopolu, Tarnowie, Uhnowie, Ulanowie, Wartziu, Wieliczce, Wiśni­
czu, Wojniczu, Wojniłowie, Zabłociu, Zakliczynie, Zaleszczykach, Zbaraża, ZboJ 

rowie, Złoczowie, Żmigrodzie, Żółkwi, Żurawnie, Żywcu.

Główny skład dla Galicyi u P. Mikolascha apt. ws Lwowie.
C entralny s k ła d  ro zsy łk o w y  w a p tece  

ob w od ow ej w  H ornetibui gu.
Oprócz tego znajdują się prawie we wbzystkich miastach i miasteczkach 
państwa austryackiego składy, które od czasu do czasu umieszczane bywają 

w dziennikach prowincyonalnych.

A żeby zapob iedz fa łs z o w a n iu ,  uprasza  s ię  
na to u w aża ć , aby na  k ażd ej e ty k ie c ie  b y ł  n i ­
żej um ieszczony  podpis w czerw on ym  kolorze.

Piotra Mdilera
najczystszy leczniczy tran z wątroby miętusów.
Ten t an wyrabiany bardzo starannie we włnsiijcli f»Ulory«cli Moliera ze Iwlezjch, 
zdrowych wątrób miętusa, w sinahu i z»iiachn przyjemny, poleoa;ą n jgoręcej 

nąj itirwsi koryfeusze lekarscy z powodn łatwej strawnosii, szczególni j leż dla dzieci.
Cina 1 z łr , 6 flaszek pocztą opłati ie Odprzedają-ym zniźha 

Do nabycia we vszystkich aptekach i handlach aptecznych m narchii i hurtownie w głów. 
■kładzie dla Anstryl-Węgleri liehe, H ien , III., Heumarkt 3.

Składy mają: w Hrakowie Trauczjófkiego apt. spadkobie cy, K. Wiszniewski apt., 
Jan Janiga kup.; w Biały A. Blumenthal a^t.; w Brzeakn W. Jan szek apt ; w Ja ro ­
sławiu Wiałi cki apt., J. Rohm; w Bzeszowie A. Karpiński apt, J. 8-haitt r i bp. kup; 
w 8ęilxia*owi« J. Mizeiski apt.; w Hoil(tAr*u J. Skakalsi»i apt.;  ̂ w Sokalu Wyso- 
czański apt.; w Tarnowie W. Miildner i Spół. kup., F. L"szczyński kup. 2620-4-8)

Dęby 1 sosny
i ją do n a b y c i a  w T a r g o w i­
s k a c h ,  poczta M i e j s c e ,  przy 

jstacyi kolejowej I w o n i c z .  (3042-4 4)

Do wynajęcia zaraz
j r e s t a u r a e y a

na słacyi Iwonicz.
|Adres: Zarząd dóbr w Targowi-  
]<«kach poczta Miejsce. (3041 4 4)

M o lla proszki SeldlicMe.j
Tylko prawdziwej

Cena

<» S T B Z K Ż K W I K.
g w y  Fałszyw e wyroby będą sądownie ścigane.

z a p l e e z ę f o w a n e t s r o  o r y g l n o l n o i r o  p u d e ł k a

jeżeli na etykiecie każdego pudeł 
ka wydrukowany jest orzeł i firm: 

M l .  M o lla -  
Trwały i pewny skutek tych pro
szków w najuporczyw szych c tr e -  
p l e n i a c h  i o ł ą i l k a  1 tr a e -  
w iń w  b rzuM znych  ,  kurczach 
ż<dądxa, zaflegmioniu zg » « * ze . 
r l ir n n lc z n r r u  z a p a r c iu  s t o l ­
c a  , w cierpieniach wątroby *a- 
m o j i c h  k r w i  l hemoroidach, 
i w najrozmaitszych c l io r o b o c l:  
k o b i e c y c h ,  zapewnił od wielu 
lat tym pr szkom obszerno wzięcie.

Oryginalne

k a lo s z e
rosyjskie

1 z łr . w.

w wielkim wybo­
rze w różn. kształ­
tach — po cenach 
najtańsz. — poleca

MAGAZYN

J. Zaplatalskiego w Krakowie,
Rynek A —B, Nr. 37, 

również Uefehe ubergsk le  trzewiki 
sukienoe i filcowe, 1T /% *Ł E C /K I
* waty do drz^i i okien chroniące od 
zimna i przeciągu; kaftany m yśliw ­
sk ie  włóczkowe, Jersey, kam izelki  
damskie, chuntkl. kamasze, skar­
petki, pończochy i t. d. w wielkim 

wyborze. (2428 17-18)

SB^TBielizna Dra Jaegera.“W E
P. tleszwy tiilcowe I korkow e,

para od 10 ct. wzwyż.

Ziemniaki stołow e, *vy- 
b< ro we — po 
2 złr. za 100 
klgr. z odsta-

I wą do domu — z gruntów dw< rskich w Sko­
tnikach — sprzedaje w Krakowie portyer 
domu L. 5, ul. Mikołajska, dając próbki na 
żądanie i przejmując z mówienia. [2870-10]

I Jako wcieranie do s k u te c z n e g o  opatrywania gośćca., reumatyzmu, wszelkiego rodzaju b 16v 
członków i sparaliżować, bólu słowy, uszów i z ę b ó w , ,ako H...n,.re«y we wszelkich skahoze 

k ia ch  i ranach, zapaleniach i wrzodach. Wewnętrznie z wodą zmieszana w nagiej słabości 
1 wymiotach, kolkach i rozwolnieniu. -  Flasz aa z doskonałym opisem 80 cent.

Falko p r a w d z iw a ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest 
w  p o d p is  i  zn ak  o ch ro n n y  M olla.

Alej tranowy M. Krohn & Go.
w  ^  w B ergen  (w Norwegii).

i r a s s a s , '
[z.  wszystkich w b.ndln I ," ™ ,5 c ? S 1° .'? ’ i i t o  jedynie ed p ew ld n i de h r a n t e g o  n iy t i  

F laszka  z opisem  u ż y c ia  kosztuje l  z łr .  w. a.
| G ł ó w n y  s k ł a d " w y ^ T u T ^ B O L L A . T T ' d ^ t a w c y  n a d w o r . ,  W i e d e ń ,  T u c h l a u b e n
~ a 7 z a ^ ^ a Z '̂ K ^ z Z i6  wyraźnie żądać preparatów M O L L A  i  li tylko  1 4

utAr* nontrzone są  w o ł a  marką ochronną i podpisem. ” i u o *.r o “ “  ®

&  Na Boże Narodzenie!
| rozsyłam pocztą opłatnie a ocleniem włą- 
1 czole z opakowaniem za zaliczką < 
pomarańcze cajhp. mcsjń kie kosz. 5 kilo

1 złr. 1'90
p o m a r a ń c z e  ma.da ynki kosz. 5 kilo złr. 2 20 
cytryny nujlepsze . ~ , 180

I kalandry najlepsze białe , 
kasztany izym skii grube wor,

przyjmować, które opatrzone są mo)ą marką ochronną i podpisem. Iskrzyneczka gwiazdkowa gustowna
Składy mają: w KRAKOWIE K. Wiszniewski, W. Redyk F. Sobieratsk, apt., AL Jawornickii kup I " -  -   = -------------:
St. Feintuch kup.,—w BIAŁY E. Ki ler a p t, — w BRODACH M Kulak ap t, w GURAHUMORA 
E. Botezat apt., — w JAROSŁAWIU J. Wisłocki apt. J. Rohm apt.,— we LWOWIE J. Bciscr apt,
S. Ruoker aptek. — w NOWYM SĄCZU W. Filipek apt,.. Kosterbiewioz, wdowa R. J.knbo-zski 
apt. — w NOWYM TARGU C. Laur, — w OŚWIĘCIMIE J. Lówenberg, — w PPZEMYŚLU F.
Nahlig apt., A. Mańkowski a p t. — w PRZEMYŚLANACH E. Baranowski apt — w PODGOR '.U 
S. Schlesinger, — w RZESZOWIE J. Schaiter i Sp., A. Karpiński apt., — w SOKALU E. W /so- 
czański apt., — w STANISŁAWOWIE A. Amirowicz a p te k , — w TARNOPOLU F. Jamrógiewicz 
apt., — w TARNOWIE W. Miildner i Spółka, H. Wierzycki, Fr. Leszczyński, Th. S rarflf, — 
w WADOWICACH A Herrfurth, -- w WuJNICZU C. Nodzyński apt., — w ZBARA/.U Izydor 
Siissermann, — w ZŁOCZOWIE F. Petesch aptek.  (2545-15-1______

1-80 
1-60 
4 — 
5-50

złr. 6 50
z re jl p południowemi cwocami 
Giardiuetto p .c '. 5 kilo . . . •

Wina na wety!
M a la g a  10 letnie baryłka netto 4 litry złr. 5 — 
Muszkatołowe n-jl. „ „ „ „ „ 5‘—
Madeira najl. egn sta „ „ „ „ „ 5  —

Antoni Paparotti w Tryeście.
(3054 4-4;

Odpowiedzialny rządca Drukami Józef Łakociński.


